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I


  Był dosyć wysoki. Znacznie przewyższał bezwłosych, brązowoskórych przechodniów drongailskich, którzy omijali go z daleka trochę z pogardą i trochę z nieufnością, z jaką omija się starą ruderę, grożącą zawaleniem się w każdej chwili. Był jak wrak. Życiowy rozbitek, któremu już bardzo niewiele dni zostało. Wydatną szczękę pokrywał mu rudawy, kilkudniowy zarost, a drżące palce pożółkłe były od dronu. Przyczyny nie były zbyt trudne do odgadnięcia: przebywał na planecie Drongail przez prawie cały tutejszy rok (niewiele krótszy od roku na Ziemi) i uległ nałogowi już na początku swojego pobytu. A od wielu dni nie miał żadnej możliwości zaznać łagodnego zapomnienia które daje dron.


  Stał w cieniu oparty o ścianę drewnianego budynku u wylotu zaśmieconej uliczki — promienie tutejszego słońca były gorętsze, niż mogła wytrzymać jego skóra. Budynek, o który się opierał, nie miał okien poniżej pierwszego piętra i żadnego wyjścia oprócz jedynych drzwi zabitych deskami. Powietrze uliczki było przesycone zaduchem stęchłego tłuszczu, odorem ciał rozmaitych ras i — przede wszystkim — dronu. Ten ostatni zapach wydawał mu się miły nie tylko dlatego, że dron przynosił ukojenie, ale również dlatego, że przypominał mu woń zleżałego siana. Był to jeden z nielicznych zapachów, którego nie zapomniał przez te wszystkie lata po opuszczeniu Ziemi.


  Niesiony podmuchem wiatru kawałek papieru otarł się o jego gołą kostkę. Zerknął na śmieć (oczywiście puste opakowanie po dronie) i kopnął go ze złością. Potem podniósł głowę i zauważył przyglądającego mu się drotheńskiego chłopca.


  — Przypatrz mi się uważnie łobuzie! — burknął w tutejszym dialekcie. — Do czasu kiedy dorobisz się tłustego brzucha, my już będziemy rasą od dawna wymarłą. I już nigdy więcej nie będziesz mógł żadnego z nas pooglądać.


  Wyrostek oddalił się; Mężczyzna odwrócił się i powłócząc nogami ruszył nieco dalej w głąb uliczki, by usiąść oparłszy się plecami o budynek. Chyba po raz setny poszperał w kieszeni swego obszarpanego płaszcza, wyciągnął mocno pognieciony świstek przybrudzonego papieru, wygładził go na kolanie i przeczytał: „Johnie Braysen, muszę się z tobą koniecznie zobaczyć. Jutro o drugiej po południu będę na pomocnym krańcu ulicy, przy której mieszkasz — B. Lange”.


  Wcisnął kartkę z powrotem do kieszeni. — John Braysen... — wymamrotał pod nosem, jakby jego własne nazwisko nagle wydało mu się dziwne. — Komandor John Braysen, Głównodowodzący Oficer Oddziału Zwiadowczego Ziemskich Sił Przestrzennych.


  Od jak dawna nazywano go po prostu John? Od jak dawna nie pytano go o nazwisko? W urzędowych spisach Drongailu (i kilku innych obcych światów, w których czasowo przebywał) figurował zawsze jako: „John, pochodzący z Ziemi, obecnie bez obywatelstwa: Włóczęga. Nie notowany w kronikach przestępczych. Bez zawodu”.


  A od jak dawna nie widział Barta? Ze cztery ziemskie lata? Nie — przecież ostatnio obaj byli najemnikami Floty Hohdańskiej wtedy, kiedy zginęło trzydziestu ludzi. A to było mniej więcej pięć lat po zagładzie, czyli około trzech lat temu.


  Czy naprawdę od zagłady minęło dopiero osiem lat? To znaczyłoby, że John ma zaledwie trzydzieści siedem, a czuł się przecież znacznie starzej. Wydawało mu się, że od tamtego straszliwego dnia musiało minąć potwornie wiele czasu.


  Zastanawiał się dlaczego Bart chce go widzieć. Przez pierwsze kilka lat po Zagładzie jedyni pozostali przy życiu ludzie — mniej niż pięciuset członków załogi — trzymali się razem. A potem, kiedy warunki przetrwania w obcym świecie rozdzieliły ich, z rosnącą stale niecierpliwością oczekiwali ponownego spotkania. Jeszcze później rosnąca rozpacz i beznadziejność sytuacji sprawiły, że było im obojętne, czy się zobaczą czy nie. John zastanowił się, ilu ich mogło jeszcze żyć. Według ostatnich wiadomości, jakie do niego dotarły, około stu służyło jako najemcy w różnych obcych flotach, a miejsca pobytu mniej więcej sześćdziesięciu czy siedemdziesięciu nie były dokładnie wiadome. Reszta ilukolwiek ich jeszcze pozostało — była zagubiona, rozproszona w dalekich światach, takich jak Drongail.


  John dziwił się, że Lange'owi udało się go odnaleźć, chociaż oczywiście dużo statków handlowych zatrzymywało się na Drongail, bo stąd właśnie pochodził dron. O ile Lange miałby pieniądze — a chyba musi je mieć, skoro aż tu dotarł — to dobrze byłoby się z nim skontaktować. Zastanowił się, czy nie powinien kupić trochę jedzenia (na myśl o rozstaniu się ze swoim starym płaszczem pochodzącym z Ziemi ból przeszył jego serce) i zapłacić choćby część długów w brudnym przytułku, w którym mieszkał. Mógłby rzucić dron, gdyby się na to naprawdę zdecydował, ale po co? To i tak nie miało żadnego znaczenia.


  Patrzył ze znużeniem na granicę cienia pośrodku ulicy. Jeszcze trochę za wcześnie na przyjście Lange'a. O ile Bart w ogóle się tu pokaże. John zdrzemnął się, opuściwszy głowę.


  — John! Hej, John!


  Braysen przetarł oczy, otrząsając się ze snu. Skupienie wzroku na krępej postaci w schludnym niebieskim ubraniu zajęło mu dobrą chwilę. Niemożliwe! — zapinany na suwak kombinezon Barta był skrojony według fasonu munduru służbowego ziemskiej Floty. John wstał z trudem. Teraz, kiedy patrzył na Barta, wspomnienia wróciły jak żywe. Wzruszenie ścisnęło go za gardło, tak że ledwie zapanował nad łzami. Mocno uścisnął wyciągniętą dłoń kolegi.


  — Bart! Tyle czasu minęło... Cudownie znowu cię zobaczyć, Bart... Lange wydawał się poważny i dość zaszokowany. John nagle poczuł, że się rumieni, — Tak, Bart. Jestem narkomanem. Nędzarzem, który żyje z zasiłku. Dostaję żarcie i materac do spania. Za to od czasu do czasu zabierają nas na dzień lub dwa do kopania dołów albo innych robót. Ty... — puścił rękę Lange'a i stał patrząc na jego kombinezon. Z trudem przełknął ślinę. — Świetnie wyglądasz, Bart. Nadal jesteś najemnikiem? U kogo? Czy... — obejrzał Barta dokładnie. — Nie wygląda ca to, żebyś odniósł jakieś ciężkie rany. Lange nadal patrzył na Johna z niepokojem. Potem powiedział:


  — Ostatnio byłem we Flocie Hohd na akcji. Dwa tysiące godzin. Wylazłem z tego cało. Zapłacili sporo, więc wcale dobrze mi się teraz wiedzie. Nie chcieli, żeby widziano mnie na Hohd zaraz po akcji, więc się przeniosłem. Teraz jestem w... — pauza w słowach Barta była niemal niezauważalna — ... pewnej kolonii na planecie nazywanej Akiel. Zbieram wszystkich ludzi. Jest nas teraz ponad dwudziestu.


  — Po co?


  — Podróżujemy, szukamy, usiłujemy znowu zwołać starą Załogę. Władca Akielu nas potrzebuje. Nas wszystkich. John spojrzał mu prosto w oczy.


  — Dobrze wiesz, że większość z nas już z tym skończyła, Bart. To cholerne, ciągłe zabijanie. Rabowanie planet, wywożenie łupów ze światów, które w niczym nam nie zawiniły, do innych światów ^zupełnie nam obojętnych... Nie sądzę, żebyście znaleźli wielu ochotników.


  — Myślę, że jednak znajdziemy — powiedział Lange z naciskiem. — Tym razem mamy prawdziwy cel.


  — Dziwi mnie to, co mówisz. Kiedy ostatnio cię widziałem... — John westchnął i wzruszył ramionami.


  Jeśli Lange sam nie czuł tej pustej bezcelowości istnienia, to nie było sensu z nim się spierać. Podjął n chwili: — Akiel? Nigdy o takiej planecie nie słyszałem. Co tam jest takiego, co mogłoby nas, ostatnich pchnąć do jakiegoś działania? Widzisz jakiś naprawdę ważny powód? — przerwał na moment, jakby z wysiłkiem zbierał rozproszone myśli. — Zawsze sobie szukaliśmy celów, prawda? I znaleźliśmy Targowisko. Wszyscy razem wyszkoleni, zdyscyplinowani, nieustraszeni staliśmy się legendą nieomalże z dnia na dzień. Bo już było nam wszystko jedno, czy zginiemy czy nie, o ile tylko mogliśmy znaleźć — lub myśleć, że znaleźliśmy — sprawę wartą poświęcenia. Ale ten zapal, cała chęć walki wygasła. Przynajmniej jeżeli chodzi o mnie. A myślałem, że i ty masz już tego dosyć. Lange rozejrzał się dookoła podejrzliwie i przysunął się bliżej Johna, rzucił półgłosem:


  — Kolonia, w której teraz jestem, to osiedle Chelki, John. John uważnie popatrzył na swojego towarzysza.


  — Chelki? — mruknął z namysłem. — To znaczy, że to jest w sferze imperium Vulmotu?


  — Nie, John. Mam na myśli wolnych Chelki — kolonię, o której istnieniu Vulmot nie ma pojęcia. Jest tam Omniarch — ma prawie dwa tysiące dwieście lat, kilkaset lat starszy od swoich potomków, którzy tworzą kolonię. Był on niewolnikiem Vul i udało mu się uciec nie pozostawiając żadnych śladów!


  John poczuł lekki zawrót głowy. Nie zdawał sobie sprawy, że tyle jeszcze uczuć w nim zostało. Powoli odwrócił” się i przez chwilę wpatrywał się niewidzącym wzrokiem w Drotheńczyków mijają­cych wylot uliczki i zerkających ciekawie na dwóch obcych zwanych ludźmi. I w końcu westchnął zwracając się do Lange'a. — Nie sądzę, żebym chciał znowu walczyć z Vul. Tak, będę ich nienawidził dopóki żyję — wątpię, żeby któryś z nas kiedykolwiek przestał ich nienawidzić — ale w końcu nie zrobił tego pojedynczy Vulmoti. I, mogę to już teraz powiedzieć, sami do tego doprowadziliśmy. Wyprawia­liśmy się w przestrzeń, o której nie wiedzieliśmy nic. A kiedy spotkaliśmy coś przed czym powinniśmy byli uciec, próbowaliśmy walczyć, przyjęliśmy wyzwanie jakbyśmy byli najsilniejszym mocarstwem galaktyki. I to po popełnieniu głupstwa, jakim było ujawnienie skąd pochodzimy! I... No cóż, wątpię, czy dowódca Vul, który zaatakował nasz system słoneczny wiedział, że był to nasz jedyny system.


  Twarz Lange'a była poważna. — Zgodziliśmy się co do tego już przedtem — ale teraz wiem więcej. Ten zbiegły Chelki miał szpiegów w Imperium Vulmot od dwóch tysięcy lat, John — dwóch tysięcy lat! Wiedział, wkrótce po tym co się stało, o naszych walkach i natychmiastowej zagładzie Ziemi. Wyjawił mi powód tej zagłady, prawdziwą decyzję Vulmotu. Widząc jak potrafimy walczyć, chcieli zapobiec przekształceniu się Ziemi w potężne mocarstwo. Wiedzieli, że nie nadajemy się do zrobienia z nas niewolników czy poddanych i zdecydowali, że nas zniszczą. John — stracili dużo czasu na sprawdzanie, czy nie pozostały żadne pary mogące się rozmnożyć. A kilka wysoko postawionych osobistości straciło swoje stanowiska tylko dlatego, że my, maleńki procent załogi, zdołaliśmy mimo wszystko umknąć. Odetchnęli z ulgą dopiero wtedy, kiedy dowiedzieli się, że między nami nie było ani jednej kobiety. Ba! Przeszukali dokładnie resztki naszego systemu i całe jego otoczenie, aby upewnić się, że nikt oprócz nas nie ocalał.


  John zdał sobie sprawę, że drży. Rozprostował zaciśnięte pięści, westchnął.


  — Nawet jeżeli tak było naprawdę, to już się TO stało. Gdybym przypadkiem spotkał tu jakiegoś Vul, z pewnością nie wyszedłby cało z moich rąk. Ale wziąć się teraz w garść, ruszyć w pościg za Vul, walczyć z nimi... Nie, Bart. Może rzeczywiście jestem już tylko wrakiem człowieka, bo nie stać mnie na to. Jest mi najzupełniej obojętne, czy Chelki pozostaną niewolnikami, czy nie. I... to przecież śmieszne. Ty naprawdę myślisz, że moglibyśmy cokolwiek zdziałać przeciw Imperium Vulmotu?


  Twarz Lange'a wykrzywił gwałtowny grymas rozdrażnienia. Bart zrobił krok do przodu i chwycił Johna za klapy poszarpanego płaszcza.


  — Posłuchaj mnie, do diabła! Ja nie gadam o żadnej wyprawie w obronie nie istniejącej sprawiedli­wości. Nie wszystkie kobiety zginęły! Ponad sto jeszcze żyje. I wszystkie w wieku odpowiednim do rodzenia dzieci! A ten Omniarch z Akielu wie, gdzie one są i obiecuje, że pomoże nam do nich dotrzeć! Krew buchnęła Johnowi do głowy, lecz po chwili wszystko minęło i Braysen roześmiał się gorzko.


  — Ten stary nonsens, Bart? Znów dałeś się na to nabrać? Musisz być doprawdy załamany. Już zapomniałeś o tych wszystkich zwariowanych pogłoskach, a potem poszukiwaniach i posagach, które prowadziliśmy jak stado kotów w czasie rui? Jedyne, co mnie teraz pociąga, to dron. Dron przynosi chwilowe zapomnienie i w końcu zżera wnętrzności, ale przynajmniej nie robi z człowieka zwariowanego na punkcie bab szczeniaka. Lange zesztywniał, cofnął się o krok.


  — Więc słuchaj, Komandorze Jonathanie Braysen, którego imię jeszcze kilka lat temu było hasłem dla wszystkich ludzi i obcych organizacji militarnych w całym sektorze Galaktyki. To mówisz ty, który przechytrzyłeś cały Vulmotański Oddział do Zadań Specjalnych i rozprawiłeś się z nim dysponując zaledwie kilkoma maleńkimi statkami. Ty, który mogłeś dowodzić każdą flotą przestrzenną, o ile tylko skinąłeś głową i podpisałeś się na kontrakcie. Chelki, o którym mówię, wie o tobie wszystko. I nadal uważa, że jesteś człowiekiem, którego potrzebujemy. Właśnie ty, z całej naszej grupy. Tylko ty możesz nas znowu połączyć. — Lange odetchnął, przerywając na chwilę, ale zaraz podjął znowu:


  — Ten Chelki panował na długo przedtem, nim Kolumb ruszył przez ocean, nie mówiąc o pierwszych ludzkich podróżach kosmicznych w hipersferze. To on zorganizował ocalenie tych kobiet. To on zmusił oddział Chelkich do wylądowania na Ziemi ze sfałszowanym upoważnieniem i zabrania kilku tysięcy młodych kobiet dla przeprowadzenia sfingowanych badań naukowych. To on zaaranżował zniknięcie części z nich i sfałszowanie dokumentów w celu ukrycia tego braku. Zrozum, John! Wielu Chelkich zginęło przy realizacji tego planu. Omniarch opowiedział mi to wszystko z najdrobniejszymi szczegółami, pokazał fotografie...


  John poczuł chłód. Lange wyglądał w tej chwili tak szczerze, ale...


  — Bart, bądź rozsądny! Fotografie też można sfałszować. I czy to możliwe, żeby ten intrygant Chelki, nawet jeżeli jest tym, za kogo się podaje, ryzykował i robił tak wiele, aby pomóc przetrwać jakiejś mało ważnej rasie? Czym MY dla niego jesteśmy?


  Lange zaklął cicho:


  — Do licha, John! Czy ty nie możesz zrozumieć, że to właśnie nasze możliwości sprawiły na Vul tak wielkie wrażenie!? Oni musieli za wszelką cenę wyniszczyć naszą rasę, a nie likwiduje się kogoś, kto nie stanowi potencjalnego zagrożenia. Omniarch uważa nas za postrach dla Vul. Jasne, że nie stanowimy całości jego planu. Jestem pewny, że knuje coś jeszcze. Ale chce, żebyśmy przetrwali. Bo pokazaliśmy, że umiemy walczyć! Spróbuj na to spojrzeć oczyma takiego Omniarcha.


  John wpatrywał się w Lange' a czując, że krew znowu mocno pulsuje mu w skroniach. Czyżby to była prawda? Fakt, a nie tylko jeszcze jedno rozpaczliwe marzenie?


  Wydawało się to nieprawdopodobne. Ale przecież to jednak była szansa. Nieskończenie mała, niewiarygodna, dawno pogrzebana i odrzucona, błogosławiona szansa.


  Dwie jasne łzy spłynęły Johnowi po zarośniętych policzkach.


  


  
II


  Połatany, nieuzbrojony statek zwiadowczy, wycofany z użycia we Flocie Hohdańskiej i oddany Bartowi Lange jako część zapłaty za służbę, wyszedł z hiperprzestrzeń około jednej dziesiątej roku świetlnego od słońca Akielu, Bart określił swoje położenie i zgrabnie wmanewrował statek na orbitę planety. W dole rozpostarł się niebiesko-zielony świat pokryty miejscami dżunglą, a miejsca­mi trawą, pozbawiony oceanów, ale za to z dużą liczbą małych mórz i niezliczoną ilością jezior i rzek. Oba bieguny zakryte były niewielkimi lodowcami. Tylko kilka niewyraźnych brązowych plam w okolicy równika słabo odcinało się od zieleni. Atmosfera planety była stosunkowo gęsta, biorąc pod uwagę przyciąganie powierzchniowe Akielu niewiele mniejsze od jednego „g”. Nie było tu większych łańcuchów górskich. Planeta miała klimat wyraźnie umiarkowany, co w efekcie dawało wrażenie gigantycznej cieplarni.


  Nawet z odległości ledwie pięciu tysięcy stóp od powierzchni nie można było zauważyć żadnego kosmodromu. Bart zaprogramował nieskomplikowany komputer pokładowy na lądowanie, spojrzał na ekran danych i zwrócił się do Johna:


  — Gdyby w okolicy pojawił się ktoś niepowołany, musiałby specjalnie lądować, żeby dostrzec jakiekolwiek ślady techniki. Nie znajdziesz tu radia ani żadnych teleprzekaźników, żadnych widocz­nych fabryk czy domostw. Nie zbudowano nawet scentralizowanych źródeł energii, których emisja dałaby się wykryć z przestrzeni. A oprócz tego ta gwiazda leży wystarczająco daleko od wszystkich bardziej uczęszczanych szlaków. Omniarch powiedział, zew ciągu całego czasu, który tu przeżył, tylko cztery nie zapowiedziane statki pojawiły się na granicy zasięgu detektorów i tylko jeden z nich zbliży} się na tyle, aby można było zrobić jego zdjęcie.


  — Jeśli trzymają detektory masy gdzieś na orbitach wokół swojego słońca — mruknął — to naprawdę muszą być mistrzami miniaturyzacji. Na przykład ten punkt w rogu ekranu H-4. Kawałek skały wielkości co najwyżej mojej pięści. Skoro widzimy taki drobiazg, to dlaczego nie widać na ekranach ani śladu detektorów? I w takim razie jak przekazują informacje? Przecież czujniki muszą mieć jakieś połączenie z planetą, umożliwiające transmisję...


  — Słusznie — Bart lekko skinął głową. — Ale żeby uchwycić tę falę, musielibyśmy przejść przez mą dokładnie w momencie nadawania. Wyciągnął rękę i przekręciwszy jakąś gałkę skierował statek na pas trawy widoczny w dole.


  — Czy zauważyłeś lotnisko? — zapytał.


  — Nie.


  Bart uśmiechnął się. — Kiedy tylko dotrzemy na miejsce i będziemy ukryci, zatrą wszelkie ślady, jakie przy lądowaniu zostawimy. Jeżeli są jakiekolwiek środki ostrożności, których nie przedsięwzięli, to naprawdę trudno byłoby je sobie wyobrazić.


  Statek zwolnił, wykonawszy pełne okrążenie planety i zamarł parę centymetrów nad jej powierz­chnią.


  Obrazy na ekranach zaczęły się szybko zmieniać. Potem przymglone światło żółtego słońca zostało całkowicie odcięte, na górnym ekranie zjawił się gęsty cień wielkich podłużnych liści.


  Po chwili byli już na betonowej pochylni, zjeżdżając w dół. Resztki dziennego światła zgasły na-moment, kiedy zasunęły się potężne wrota, lecz po chwili błysnęło kilkanaście jasnych lamp dookoła. Statek przesunął się trochę w bok od wejścia i miękko osiadł na betonowej podłodze.


  Bart wcisnął trzy guziki w klawiaturze komputera i powietrze Akielu z cichym świstem zaczęło się mieszać z atmosferą statku. Ostre, lecz przyjemne powietrze przesycone ozonem i dość mocnym zapachem świeżych liści.


  Wyglądającemu na zewnątrz Johnowi mignęły postacie pokryte ciemnym puchem czy też futrem i w parę sekund później okazały Pełny Samiec Chelki pojawił się u wejścia statku. Był to z pewnością patriarcha — musiał ważyć dobre osiemset funtów, skóra jego twarzy była szara, a każda z czterech nóg grubością przewyższała udo dorosłego mężczyzny.


  John przypomniał sobie szok, jaki przeżył, kiedy po raz pierwszy zobaczył kilku Chelki. Chelki mają nogi godne kudłatego wołu i masywne, beczułkowate dała. Lecz ha tym ich podobieństwo do zwykłych krów się kończy. Szyja i głowa Chelki wyrastają z mięsistego garbu pośrodku tułowia. Z tego garbu wyrastają również dwa potężne ramiona, zakończone wielkimi, owłosionymi i zręcznymi dłońmi o czterech palcach. Na stopach nie mają kopyt, lecz zrogowaciałe paluchy podobne do pazurów strusia. Gdzie jest przód, a gdzie tył jakiegoś Chelki, można zorientować się tylko według kierunku, w którym zwrócone są jego stopy i twarz (jakkolwiek długa i giętka szyja umożliwia mu obrócenie zupełnie do tyłu). Wszystkie pozostałe narządy, zarówno wydalania, jak i rozmnażania, umieszczone są pod tułowiem i są na pierwszy raut oka niewidoczne. Okazały Chelki poruszył wąskimi wargami mówiąc po angielsku z prawie niewyczuwalnym obcym akcentem:


  — Witaj na Akielu, komandorze Braysen. Bardzo długo czekałem na ten dzień — głos Omniarcha był przyjemny i głęboki, słowa wypowiadał powoli i miękko. — Chodźmy gdzieś, gdzie będziecie mogli usiąść.


  W przejściu przez podziemny hangar minęli kilku obojętnych Chelki, mniejszych od Omniarcha i o lżejszej budowie — zwykłych robotników neutralnego rodzaju. Spotkali również kilku, tak samo zbudowanych, osobników o zdecydowanie większej aktywności umysłowej. Spoglądali oni na Johna kiwając głowami w pozdrowieniach i mrugali oczyma w stronę Omniarcha (na znak szacunku, czego John zdążył się już przedtem dowiedzieć). Ci najczęściej nieśli jakieś narzędzia bądź instrumenty, co oznaczało, że są technikami, a nie robotnikami. W okolicach hangaru spotkali także parę osobników niemal tak rosłych jak Omniarch, lecz z pazurami na palcach stóp i rąk i z pyskami wyposażonymi w groźnie wyglądające zęby. To byli wojownicy — Chelki rodzaju męskiego, lecz mimo to niezdolni do rozmnażania. W pasach, czy też popręgach otaczających ich okrągłe ciała, tkwiły laserowe pistolety. Oprócz Omniarcha John i Bart widzieli jeszcze jednego Pełnego Samca, oczywiście mniejszego i młodszego, ale nigdzie nie zauważyli żadnych przedstawicieli rodzaju żeńskiego.


  John wiedział, że Chelki przejawiali pewne cechy żyda społecznego podobne do ziemskich pszczół czy mrówek. Okazało się, że było to podobniejsze w znacznie większym stopniu, niż John początkowo myślał. Pełny Samiec nie tylko zostawał ojcem dużej liczby potomstwa, lecz mógł także w swoim ciele wytwarzać hormony, decydujące o płci i klasie poszczególnych dzieci. Nowo urodzony Chelki nazywał się „ambion” i Pełny Samiec mógł sprawić, że rozwiniecie on w którykolwiek z wielu typów. A były jeszcze jakieś inne skomplikowane zależności, których John nie rozumiał. Jedno było pewne — najwyższy intelekt zawsze posiadał jedynie Pełny Samiec.


  John i Bart usiedli na krzesłach znakomicie dostosowanych do postaci istot humanoidalnych — ostatecznie dość dużo istot tego typu egzystowało w pobliskich sektorach Galaktyki.


  Na niskim stole przed mężczyznami stała karafka z jakimś lekko sfermentowanym sokiem i trzy szklanki.


  Omniarch oczywiście pozostał w pozycji stojącej. Przez chwilę spokojnie patrzył na Johna ze swoistym uśmiechem — zaciśnięte wargi nie odsłaniały jego zębów trawożercy.


  — Nie sądzę, abyś wiele ucierpiał na swoim przymierzu z dronem — powiedział. — To dobrze. Martwiłem się o to.


  John zaczerwienił się. — Czuję się wystarczająco dobrze — mruknął. — Bart powiedział, że masz do pokazania jakieś fotografie.


  — Mam — Chelki z jakiegoś ukrycia wyciągnął sporą teczkę, podszedł do stołu i odsunąwszy karafkę uchylił okładkę. — To jest cała seria pokazująca zabranie kobiet. Zwróć uwagę na ich wiek, doświadczenia i niektóre ciała. Kilka z nich to jeszcze dzieci. Przykro mi, że jest to dość niemiły widok. Zapewniam cię, że Chelki nie braliby w tym udziału, gdyby mieli prawo wyboru.


  To rzeczywiście były przekonywające zdjęcia. John zesztywniał, potem aż cały zadrżał z gniewu. Niektóre z tych fotografii... Spojrzał na Omniarch.


  — Czy to ty zaplanowałeś tę... tę rzeź?


  — Nie mogę zaprzeczyć, że przewidziałem ją, Jonathanie Braysen. Ale to vulmotańscy medycy-eksperymentatorzy wydawali tam rozkazy. Proszę, obejrzyj resztę fotografii. Oto kilka zdjęć pokazują­cych grupę kobiet zabranych przez nas ze stacji doświadczalnych.


  Na kolorowych płytkach widać było dziewczęta i kobiety eskortowane przez Chelki Technicznego i Wojowniczego typu. Na ostatnim zdjęciu pokazane było (prawdopodobnie) miejsce, do którego je zabrano — zwyczajnie wyglądająca dolina. To znaczy wyglądałaby na zupełnie zwyczajną, gdyby nie kilka dziwacznych krzewów w tle. John wciąż jeszcze drżąc odsunął fotografie od siebie.


  — W porządku. Powiedzmy, że jestem przekonany. Ale Bart mówi, że nie zabierzecie nas do kobiet teraz ani nie powiecie, gdzie one są. Innymi słowy, musimy najpierw coś dla was zrobić. Co?


  Chelki mrugnął dwukrotnie na znak potwierdzenia.


  — Musicie zrozumieć — powiedział — że moje plany, mając bardzo szeroki zasięg, nie pozwalają mi na bycie zbyt delikatnym. Mam nadzieję, że mimo wszystko zgodzicie się na odegranie w nich takiej roli, jaką wam wyznaczę.


  John z trudem przełknął ślinę, aby w ten sposób zmniejszyć uczucie pragnienia, którego ani sok, ani woda nie mogły ugasić.


  — W każdym razie, Omniarchu, to dobrze, że jesteś szczery. Lecz dlaczego nie mówisz nam, w jakich warunkach znajdują się teraz te kobiety?


  Chelki podrapał się w szyję włochatym paluchem.


  — Dlatego, komandorze Braysen, że istnieje niebezpieczeństwo dostania się któregoś z was w ręce Vulmotu. Byłoby niedobrze, gdyby dowiedzieli się tyle, by zabić was od razu. I byłoby to również tragiczne dla mojego własnego gatunku. Mam nadzieję, że w tej sytuacji zgodzisz się, aby kilku z was stale przebywało na Akielu. I wierz mi — kobiety są tak bezpieczne, jak tylko jest to możliwe.


  — Okey. Nie jesteśmy w sytuacji, w której moglibyśmy się targować. Co chcesz, żebyśmy na początek zrobili?


  — Na razie zorganizowałem dla was służbę u waszego starego znajomego Vez Do Hana — obecnie dowódcy Hohdańskich Sił Obrony. Ma w planie kilka wypadów, które uważa za stosowne polecić właśnie najemnikom. Ze swojej strony zgodziłem się przekazać wam niewielką liczbę statków, które zdobyłem w ciągu wieków: osiem vulmotańskich uzbrojonych kosmolotów zwiadowczych i jeden większy statek ważący sześćdziesiąt ziemskich ton. Wprawdzie jest dość stary, ale został unowocześ­niony, wzmocniony i zaopatrzony w lasery. Jest też częściowo wyposażony w pociski, a Hohd dostarczy ich jeszcze więcej. Ponadto możecie sobie zatrzymać wszystkie statki, które zdobędziecie.


  — To ty załatwiłeś tę sprawę z Vez Do Hanem?


  — Tak. Nieraz już przydałem się jemu i jego poprzednikom w dziedzinie wywiadu. Tylko jedno — Vez nie zna położenia Akielu i proszę, byście go o tym nie informowali. Tak będzie korzystniej również dla nas. Grupa ludzi powinna pozostać tutaj, a na pewno wolelibyście, żeby byli maksymalnie bezpieczni.


  John wiedział, że ma ponurą minę. Spojrzał na milczącego Barta, a potem przeniósł wzrok na Omniarcha.


  — A co jeszcze będziesz od nas chciał, kiedy skończymy pracę u Hohdańczyków?


  — Chcę... — powoli odpowiedział Chelki — żebyście stanowili część eskorty pewnej grupy nie uzbrojonych statków. Ale to jeszcze nie teraz. A przedtem będziecie zapewne mieli do stoczenia kilka pomniejszych walk.


  — Pomniejsze walki? — Braysen odetchnął głęboko. — Będą musiały być zaledwie potyczkami. Co można zrobić z jednym dużym statkiem i kilkoma uzbrojonymi zwiadowcami?


  — Dodaj to, co zdobędziecie. Choć przyznaję, że chyba nie będzie tego zbyt wiele; Ale mam dla was coś jeszcze.


  — Tak?


  Omniarch schował fotografie do koperty, kopertę do teczki, teczkę ponownie położył na stoliku.


  — Może — zapytał powoli — widzieliście jakieś przedmioty wykonane przez Klee? Albo słyszeliście na ten temat jakieś legendy?


  John wzruszył ramionami.


  — A kto o tym nie słyszał? Posągi odlane z metalu, którego nikt nie zna i które przetrwały dwadzieścia czy trzydzieści tysięcy lat nie korodując. Fragmenty urządzeń będące od dawna nieodgadnioną tajemnicą dla największych naukowców. Jakieś urządzenia kuchenne, jakaś biżuteria...


  — Wiem — wydawało się, że Omniarch wypowiada każde słowo z osobna — gdzie można zdobyć statek Klee. Nienaruszony, wyposażony w odpowiednie źródło energii i wciąż jeszcze nadający się do użytku. Wprawdzie nie jest to typowy statek wojenny, ale z powodzeniem może być zaopatrzony w broń. To bardzo duży statek. Ja ze swej strony pomogę wam zorientować się w jego obsłudze i w działaniu urządzeń kontrolnych. Od bardzo wielu lat zajmuję się studiowaniem technologii Klee i wiem o tym co nieco.


  — Mówisz to poważnie? — John wyprostował się na krześle. — Statek Klee?


  — Tak. To część mojego planu.


  John rzucił okiem na oszołomionego Barta, zerknął na karafkę na stole, ale doszedł do wniosku, że sok i tak nie zaspokoi tego potwornego pragnienia, które coraz mocniej odczuwał. — Kiedy dasz nam ten statek? — zapytał.


  — Wtedy, kiedy już załatwiaę całą sprawę z Vez Do Hanem. Taki statek na pewno przydałby się we wszystkich wypadach, ale będziecie chcieli zostać niezauważeni. Tymczasem pojazd Klee momental­nie wywołałby sensację i postawił okoliczne sektory Galaktyki na nogi. W tym wypadku jesteśmy skazani na pewne drobne oszustwo, dlatego lepiej, żebyście Vez Do Hanowi o tym statku nawet nie wspominali. Trzeba go zabrać z planety należącej do Hohd. Dlatego muszę mieć pretekst, żeby się tam udać. A i wy także. Więc myślę, że możecie poprosić Vez Do Hana o nie zamieszkaną planetę w jego regionie, jako część zapłaty. Nie o tę, z której wydobędę statek. O jakąkolwiek inną, na której byłyby warunki odpowiadające waszej rasie. Może nawet zechcecie się tam osiedlić, kiedy już połączycie się z kobietami i wasz gatunek na nowo zacznie się mnożyć?


  — Nie bardzo mi się podoba pomysł oszukiwania Veza — John z niezadowoleniem zmarszczył brwi. — Han zawsze był wobec mnie w porządku.


  — W stosunku do mnie też — Chelki uśmiechnął się blado. — I ja również byłem w porządku wobec niego aż do tej pory. Ale uważam, że to po prostu nieunikniona konieczność. Rozważcie to sobie i wy dokładnie, a wierzę, że się ze mną ostatecznie zgodzicie.


  Zauważywszy, że John bezustannie przełyka ślinę, Omniarch napełnił szklanki, po czym podjął:


  — Teraz jeszcze jedno. Możecie mieć bazę na mojej planecie, dopóki nie poczynicie niezbędnych przygotowań. Wolałbym, abyście potem przenieśli się gdzie indziej — może na tę planetę, którą da wam Vez Do Han? Rozumiecie oczywiście, że wolałbym, aby wokół Akielu był jak najmniejszy ruch.


  — W porządku — mruknął John. — Czy będziesz w jakiś sposób utrzymywać z nami kontakt?


  — Tak, choć przez ostrożność będę musiał opuścić Akiel i udać się do innej kryjówki. Zorganizuję pośredni, dyskretny sposób łączności z wami.


  


  


  
III


  


  — Unstil!


  — Obecny.


  — Cameron! Obecny.


  — Damiano! Obecny.


  Przez długą chwilę John patrzył na listę, widząc jedynie rozmazane litery. Tyle nazwisk przychodzi­ło mu na myśl — nazwisk, których nie było w tym spisie. Oczywiście jeszcze nie wszyscy pozostali przy życiu mężczyźni dotarli na miejsce zgromadzenia. Będą jeszcze stopniowo dołączali. Ale i tak lista nie będzie zbyt długa...


  John skończył czytanie nazwiskiem „Zeitner” (w końcu mieli nawet „Z”. i obrócił się, by spojrzeć na majaczący w mroku kadłub bojowego sześćdziesięciotonowca. Jak większość statków tej klasy, miał on kształt niskiego, szerokiego cylindra. Jego średnica — nie licząc rozmaitych wypukłości spowodo­wanych rozmieszczeniem broni i sensorów — wynosiła trochę ponad dwieście stóp. Nie był to największy statek, jaki John widział w swoim życiu. Niemniej był dużo większy niż kosmoloty zbudowane na Ziemi w ciągu tego krótkiego okresu, kiedy jeszcze myślano, że Ziemia zdoła się obronić.


  Na statku zbudowanym w Vulmot nie powinno brakować niczego. Na zewnątrz nie było widać żadnych uszkodzeń, więc bez wątpienia został on potajemnie zabrany przez Chelkich, a jego brak fałszywie usprawiedliwiono.


  John obrócił się do swoich ludzi.


  — To będzie nasz flagowy, przynajmniej przez pewien czas. Może nazwiemy go Luna na pamiątkę pierwszego miejsca, w które udali się z Ziemi nasi przodkowie. Krótkie brawa.


  — Już mówiłem, że musimy dotrzeć do kobiet długą i okrężną drogą. Nie wspomniałem natomiast, że pierwszym krokiem na tej drodze będzie jeszcze jedna praca dla Hohd. Tym razem jednak nie będziemy współpracować z Hohdańczykami ani nikim innym. Będziemy działać samodzielnie.


  Mężczyźni stali, czekając na dalsze słowa. Na ich twarzach malowały się najrozmaitsze uczucia: nadzieja, sceptycyzm, apatia, zawzięte zdecydowanie. Nie było ani wzniosłego entuzjazmu, ani ponurych min. A jednak John czuł, że w każdym z nich, tak samo jak w nim samym, drzemie gorące oczekiwanie i wiara, uśpione wieloma latami rozpaczy. Myślał o wielu słowach, jakie mógłby jeszcze rzucić. Ale powiedział tylko:


  — No, cóż. To wszystko. Szczegóły będą podane na tablicy ogłoszeń.


  Chelki pod kierunkiem Pełnego Samca, który zastępował Omniarcha, doskonale przerobili i przystosowali stary statek Vul, jak również wszystkie statki zwiadowcze, do najnowszego rodzaju napędu. Grawitatory zostały wyregulowane tak precyzyjnie, że można było każdy statek podnieść na centymetr ponad betonową podłogę w ogromnej grocie, w której był ukryty, a następnie opuścić z powrotem bez najmniejszego wstrząsu, bez jakiegokolwiek śladu bezwładności. Tak dokładna regulacja miała ogromne znaczenie — w czasie walki może przecież w każdej chwili zaistnieć potrzeba natychmiastowego zatrzymania statku nawet przy znacznej prędkości, albo konieczność momentalnej zmiany kierunku lotu. Napęd musi działać na każdy element statku i na pasażerów w tym samym ułamku sekundy z jednakową siłą. W przeciwnym razie statek zostałby rozerwany na strzępy lub pasażerowie ulegliby zmiażdżeniu na skutek nadmiernego przyspieszenia.


  — To zastanawiające — myślał John — jak wiele gatunków (przynajmniej spośród humanoidów) odkryło napęd grav, a potem zerowy, zazwyczaj na podobnym etapie rozwoju technologicznego. Tak, jakby było to zaprogramowane w rozwoju każdej cywilizacji.


  Teoria napędu była jednym z przedmiotów, który John studiował — jak wszyscy jego rówieśnicy w akademii. I miał wrażenie, że dowiedział się o tej teorii tyle, ile akurat potrzeba wszystkim nie-fizykom.


  Ludzie zaczęli stosować napęd grav na szeroką skalę niedługo po dwóch odkryciach: po pierwsze — stwierdzono, że grawitacja to odpychanie, a nie przyciąganie, po drugie — zauważono, że odpychanie to może być zatrzymane przez płytę wykonaną z jednego z kilku stopów specjalnych, pod warunkiem, że płytę taką podda się wpływom swoistego pola siłowego w dużej mierze spokrewnionego z polem elektrycznym.


  Każda cząstka materii jest odpychana ze wszystkich stron, lecz równocześnie (choć w niewyobrażalnie małym stopniu) jest osłaniana przez inną cząstkę, przy czym to wzajemne osłanianie zachodzi tylko na linii prostej, która obie cząstki łączy. Naturalną konsekwencją tego zjawiska jest przysuwanie się obu cząstek do siebie, bo właśnie wzdłuż tej linii nacisk wywierany przez przestrzeń jest mniejszy o niesłychanie małą wartość. Aby zetknęły się dwa elektrony oddalone od siebie zaledwie o parę lat świetlnych, musi minąć nieskończenie wiele czasu. Czasu jest jednak dużo i przestrzeń jest cierpliwa z cząstek powstają atomy, z atomów molekuły, z molekuł ciała fizyczne. Istnieją też siły przeciwdziałające ściśnięciu materii wszechświata w jednolitą kulę. Jedną z tych sił jest bezwładność — siła odśrodkowa w przypadku dwóch orbitujących cząsteczek, skał czy gwiazd. Drugą z nich jest wzajemne odpychanie się cząstek o takim samym ładunku: elektron odpycha elektron, pozytron odpycha pozytron. A dodać do tego można ciśnienie energii radialnej, jak w przypadku mającej wybuchnąć gwiazdy, oraz jeszcze kilka innych sił, nie dających się opisać językiem innym niż matematyczny.


  W każdym razie ciało o dużej masie stanowi wystarczającą osłonę przed przestrzenią. Człowiek stojący na powierzchni dowolnej planety jest częściowo osłonięty przed prawie połową przestrzeni. Natomiast druga połowa odpycha go od siebie w kierunku planety. Pół prymitywny człowiek, ze swoją rozsądną, lecz zwodniczą tendencją do brania rzeczy za takie, na jakie wyglądają — nazwał ten efekt „grawitacją” i myślał, że jest ona skutkiem siły przyciągania. Człowiek z epoki podróży międzyprzestrzennych (zachowawszy swoje zamiłowania do komplikacji rzeczy prostych, czego dowodem i zapo­wiedzią był absolutnie nieprawdopodobny rozwój silnika spalinowego) pojął prawdziwą istotę grawitacji i zastosował tę siłę do swoich celów tak, jak uczyniły to o wiele wcześniej różne inne, równie niepraktyczne, przedsiębiorcze i uparte rasy.


  W kilkanaście lat po wyjściu ludzi w międzygwiezdne przestrzenie okazało się, że można budować urządzenia, które rolę osłony przed odpychaniem przestrzeni spełniają w sposób optymalny. Osoba stojąca na Ziemi i trzymająca nad głową taką odpowiednio uaktywnioną osłonę zostałaby gwałtownie wyrzucona w przestrzeń przez szczątkowe odpychanie przenikające planetę i uderzające w człowieka od spodu. Szczątkowa siła odpychająca przenikająca Ziemię została obliczona na około dwustu piętnastu „g”, co wskazuje na fakt, że Ziemia stanowi skuteczną zaporę dla trochę mniej niż pół procenta odpychania połowy przestrzeni.


  Ta teoria nigdy nie wydała się Johnowi zbyt uspokajająca. Ponad dwieście „g”! A przecież o wiele mniej mogło z człowieka zrobić rozpaćkane puree.


  Ze względu na pewne szczególne własności przestrzeni i osłon można te drugie zbudować tak, by utworzyć „ochraniacz” żądanego kształtu: zbieżny wzdłuż tworzącej stożka, rozszerzający się, równoległy itp. Na przykład użycie wysokiej osłony i wydłużonego stożka z zastosowaniem działania jednostronnego daje broń zwaną wyrzutnią rozrywającą — silne „pchnięcie” kieruje się na cel albo jego małą część. Kiedy powtarza się to w określonych odstępach czasu, cel może rozpaść się na kawałki. Zasięg takiego rozrywacza jest ograniczony rozproszeniem wiązki osłony, a więc w praktyce sięga zaledwie kilkunastu kilometrów. A innym przykładem zastosowania odpowiednich osłon jest właśnie tworzenie „sztucznej grawitacji” we wnętrzu statku przestrzennego.


  Jeśli cylindryczną cysternę o pojemności — dajmy na to — czterech tysięcy litrów zaopatrzymy w hermetyczny właz, zaś na jednej z podstaw cylindra zamontujemy odpowiednio sprofilowaną osłonę, to uzyskamy w ten sposób najważniejszą część statku kosmicznego. Taki statek, o ile osłona zostanie zbudowana tak, by można było zmieniać i kontrolować dopływ energii, może unieść się z powierzchni planety, nie pociągając za sobą olbrzymiego płata ziemi.


  Zazwyczaj statki to cylindry z mocnej stali o długości prawie dwa razy większej niż średnica, zaopatrzone w osłony na obu podstawach i kilka płyt pomocniczych w różnych miejscach cylindrycz­nych ścian (a czasem umieszczonych także w przegrodach dzielących oba końce).


  Ze względu na fakt, że kontrola ręczna mogłaby się okazać zbyt gwałtowna i niebezpieczna, dopływ energii do osłony czy kombinacji osłon jest sterowany przez specjalny komputer pomocniczy. Ten z kolei jest sterowany i kontrolowany przez główny komputer pokładowy. Dzięki temu każdy statek może w przestrzeni, nawet na krótkich dystansach, rozwijać zadziwiające prędkości. Pasażerowi ulegają wszystkim olbrzymim przyspieszeniom (przez „odpychanie przestrzeni”. na równi z reszta statku. Pewne nieprawidłowości, występujące na osi statku i z tyłu, likwiduje się i neutralizuje za pomocą odpowiednio zaprojektowanych i wyregulowanych płyt. Statek wojenny może szybko „skoczyć” w bok, ale bez przyspieszenia działającego wzdłuż osi. Na skutek najrozmaitszych ograniczeń, jak niedoskonałość materiałów budowlanych, moce źródeł energii i reakcje pasażerów przyspieszenie w normalnej przestrzeni jest praktycznie ograniczone do siedemnastu „g”. To, rzecz jasna, o wiele za mało, by umknąć przed chmurą cudzych pocisków sterowanych przez wrogi komputer. Ale też w zupełności wystarcza do wystrzelenia własnych.


  Napęd zero to coś zupełnie odmiennego. Wkrótce po rozwinięciu technologii napędu grav nastąpiły pewne odkrycia, dotyczące natury samej przestrzeni. Przede wszystkim stwierdzono, że istnieje jednocześnie kilka różnych „przestrzeni”. Położenie każdej z nich względem pozostałych było w sposób tak zawikłany powiązane z czasem i teorią różnych wymiarów, że John Braysen gotów był przyjmować tę teorię bez jakichkolwiek, jego zdaniem, zbędnych dyskusji.


  Przejście z „normalnej” przestrzeni (z właściwego ludziom continuum) do którejś innej, wydawało się na razie niemożliwe. Jednakże był pewien rodzaj otchłani czy stanu egzystencji, który nie miał znamion żądanej przestrzeni i do którego można było przenieść wytypowany obiekt. Sposób, w jaki tego dokonywano, wydawał się nieprawdopodobny: każda cząsteczka obiektu (na przykład statku i jego pasażerów) musiała zostać naładowana energią zbliżoną, lecz nie identyczną z energią pola tworzącego osłonę grawitacyjną. Kiedy ładunek ten osiągał krytyczne natężenie, odrobinę większa fala powodowała, że dla wszystkich zewnętrznych obserwatorów obiekt przestawał istnieć w „normal­nej” przestrzeni. A pasażerowie odczuwali jedynie moment dziwnej dezorientacji.


  W tej otchłani, nazwanej hiperprzestrzenią, zwykły napęd grav nadawał widmowym statkom przyspieszenia znacznie większe niż na „powierzchni” świata. Uzyskanie przyspieszeń nie wymagało wielkich mocy, ale napęd zero tak. Czas, w którym przewody mogły doprowadzić tak potężną energię nie topniejąc, był ograniczony. Czas osiągnięty w tej dziedzinie przez technologię ziemską czy jakąkolwiek inną, wynosił niewiele ponad cztery minuty. A to znaczyło, że nie można było wyłonić się z hipersfery i od razu ponownie w nią wejść. Zadziwiające, że tę ogromną energię można było rozładować przez ułamek chwili i to w sposób ledwie wykrywalny.


  Podróżowanie w hiperprzestrzeni nie jest równoznaczne z natychmiastowym przemieszczaniem dał materialnych. Ze względu na ograniczenia prędkości, a trochę i po to, by uprościć niesamowicie skomplikowaną nawigację, aparaturę znormalizowano, dostosowując ją do tak zwanej naturalnej prędkości (pojęcie to nie było do końca wyjaśnione), wynoszącej około czterystu dziewięćdziesięciu lat świetlnych na godzinę. Tak udoskonalona aparatura pozwalała na wychodzenie z hiperprzestrzeni u celu z dokładnością do jednej dziesiątej roku świetlnego. Z tej pozycji statek mógł jeszcze wykonać kilka dodatkowych skoków w hipersferze, podobnie jak piłka przy grze w golfa.


  


  


  
IV


  


  Hohdańczycy to rasa humanoidów. Johnowi wydawało się, że byli tym, czym mogliby stać się i ludzie, gdyby dano Ziemianom dostateczną ilość czasu na zajęcie większej przestrzeni oraz zdobycie doświadczenia i ogłady. Ogłady, nie w sensie swoistej jedności poglądów, wyznawa­nych przez luźną społeczność tego sektora Galaktyki, lecz w sensie pewnej, dosyć cynicznej akceptacji imperialnych dążeń, wojny, intrygi i niepowodzeń.


  Vez Do Han był typowym Hohdańczykiem — miał około stu siedemdziesięciu pięciu centymetrów wzrostu, szerokie ramiona i niezbyt masywny korpus. Pozorna miękkość i niewypukłość mięśni, kryła ich prawdziwą siłę. Palce (pięć na każdej ręce, jak u człowieka) nie zwężały się na wzór ludzkich, lecz miały spłaszczone, łopatkowate koniuszki i grube, mocne paznokcie. John nie miał pojęcia, co było przyczyną rozwinięcia się tej dziwnej cechy.


  Większa część twarzy i ciała Hohdańczyków porośnięta była włosami. Dziwnymi włosami: krótkimi i rozgałęzionymi tak, że przypominały puch. Były one różnego koloru u poszczególnych osobników.


  Włosy Vez Do Hana były szare o niebieskawym odcieniu.


  Twarze Hohdańczyków — jak twarze wszystkich humanoidów — szokowały nieco, dopóki człowiek do nich się nie przyzwyczaił. Z profilu nosy mieli trójkątne, sterczące jak wysunięta ku przodowi chorągiewka lub niewielki ster. Wielkość nosów i ich cienkość potęgowały to wrażenie. Nozdrza (szparki położone blisko siebie przy dolnej krawędzi) mogły być momentalnie usunięte jakby dla ochrony przed burzą piaskową. Szczęki Hohdańczyków były szersze, uszy bardziej wydłużone niż u ludzi, oczy mniejsze i głębiej osadzone. Vez Do Han miał charakterystyczny uśmiech. Charakterystyczne były również sposób, w jaki marszczył brwi i ostre, badawcze spojrzenie, skierowane teraz na twarz Johna.


  — Pomijając interesy, komandorze — rzekł w potocznym głównym dialekcie Hohd — desze się, że cię znowu widzę i że znowu jesteś we właściwej formie. Szukałem cię kilka lat temu i dowiedziałem się, że jesteś na Drongail. Umieściłem wtedy wiązkę czarnego ziela, jako znak żałoby, na tablicy ogłoszeń moim flagowym statku. Na dziesięć dni.


  John wzruszył ramionami, swobodnie odpowiedział Vezowi w tym samym ekspresywnym, choć niezbyt subtelnym języku:


  — Byłem narkomanem i nie sądziłem, że jeszcze kiedyś ruszę, by przebijać przestrzeń. Ale już skończyłem z dronem.


  Mówiąc to, gorąco pragnął, żeby jego słowa były prawdziwe.


  Vez Do Han zacisnął i otworzył dłoń — gest oznaczający potwierdzenie lub aprobatę. Równocześnie skierował spojrzenie swoich małych, ciemnych oczu na kulisty wykrywacz masy.


  — Widzę, że jeszcze dwa wasze statki wyszły z hiperprzestrzeni.


  — Tak. Zostawiłem im polecenie przybycia tutaj. Spóźnili się na poprzednie spotkanie, bo mieli po drodze zabrać jeszcze kilkunastu ludzi. Oczywiście uprzedziłem, żeby najpierw pokazali się w bezpie­cznej odległości, żebyście ich nie wzięli za szpiegów czy napastników. Za bardzo przypominają typowe Uzbrojone Statki Zwiadowcze Vul, mimo kilku zainstalowanych nowych wyrzutni. Ale sądzę, że ten Omniarch Chelki, który zorganizował nasze spotkanie, podał ci istotniejsze szczegóły.


  — Tak, przyjacielu. Aha! Prawdę mówiąc, wolałbym więcej laserów, a mniej innego rodzaju broni. Chodzi o to, żeby podejrzenie o napady rzucić na Vul. Oni są przecież ogólnie znani z szafowania energią. No, ale to w końcu nie jest aż takie istotne. Czy znacie szczegóły dotyczące naszych kłopotów?


  John wykonał gest przeczenia zamkniętą dłonią.


  — Chelki powiedział nam bardzo mało. Na wypadek, gdybyśmy wpadli w łapy Vul.


  — Gdybym był na jego miejscu — Vez uśmiechnął się chytrze — i miał do czynienia nie z tobą, starym towarzyszem broni, ale z kimś spotkanym po raz pierwszy, zastosowałbym jeszcze większe środki ostrożności. Na przykład, zainstalowałbym samoniszczące mechanizmy w ofiarowanych wam stat­kach. Ale Chelki są przeczuleni na punkcie uczciwości, co w dużej mierze jest przyczyną ich niewoli. Ale teraz... — Vez Do Han obrócił się ku ekranowi, ukazującemu obraz Galaktyki — przejdźmy do rzeczy. Imperium Bizh jest na długości siedmiuset lat świetlnych skupione wzdłuż tego ramienia spirali. To znaczy, że jest ono prawie tysiącem lat świetlnych oddzielone od imperium Vulmotu. Oczywiście, ta miara zawarta jest w Regionie Nieciągłości... — zerknął ponownie na detektor masy. Zawodowiec taki jak Vez zawsze woli wiedzieć, co znajduje się w pobliżu jego statku... — Bizh są istotami niehumanoidalnymi o dziesięciu promieniście rozchodzących się kończynach. Ich przemiana materii jest dla nas mało istotna, ale niektóre obyczaje... Niech wam wystarczy to, że byłyby to obyczaj obrzydliwe, gdyby były mniej fascynujące. Bizh nie stanowią zagrożenia dla Hohdanu w najbliższej przyszłości, ale od jakiegoś czasu atakują tereny dwóch naszych pomniejszych sojuszników. Humanoidów, ale Bizh nie chodzi tu o żaden przesąd związany z budową ciała. W każdym razie ci sojusznicy zwrócili się do nas o pomoc. Ponieważ są oni, w pewnym sensie, zaporą między nami a Bizh, jak również między nami a Vulmotem ...


  John uważnie badał spojrzeniem obcą, nieprzeniknioną twarz Vez Do Hana. — Wygląda to oczywiście tylko na zbieg okoliczności — powiedział wolno — że praca, którą mamy dla was wykonać jest związana z Vulmotem .


  Do Han uśmiechnął się po swojemu. — Wcale nie. Zapewne doskonale zdajesz sobie sprawę, że to Omniarch maczał swoje włochate paluchy w tej zabawie. Wytrwale dążąc do osiągnięcia swoich celów nieraz już uciekał się do intrygi między mocarstwami. To jego pomysł, aby we wszystko wplątać Vulmot i myślę, że to naprawdę dobry pomysł — uśmiech Vez Do Hana nabrał cech lekkiej kpiny. W ten sposób zajmiemy umysły Bizh czymś pożytecznym przynajmniej na pewien czas.


  John patrzył na swoje dłonie. Miał wrażenie, że ich przeguby zatrzaśnięto w ciasnych kajdankach a Omniarch ma w kieszeni wszystkie klucze. Nie śmiał wyjawić Vezowi całej swojej umowy z najpotężniejszym Chelki. Mruknął:


  — W porządku. Przestudiuję dokładnie wszystkie dane, które mi przyniosłeś. A teraz... Zostały jesz­cze warunki porozumienia. Chcielibyśmy zatrzymać statki i broń, które zdołamy zdobyć nie niszcząc.


  — Oczywiście, przyjacielu.


  — I, jeszcze coś. Dzień po dniu, godzina po godzinie nasze życie zbliża się do nieuchronnego kresu. Do tej pory byliśmy rozproszeni po całym wszechświecie i, jak sam doskonale wiesz, niektórzy z nas szybko się degenerowali. Zresztą mnie również niewiele brakowało. Nasz gatunek niedługo zniknie. Teraz myślę, że dopóki jeszcze istniejemy, powinniśmy trzymać się razem, pomagać sobie nawzajem w utrzymaniu choć resztek godności. Może spróbujemy pozostawić po sobie coś więcej, niż tylko rozproszone, bezimienne groby. Może będziemy mogli stworzyć jakieś prawdziwe dzieło, zostawić po sobie literaturę czy bodaj pieśni... Chcielibyśmy znaleźć sobie jakąś spokojną planetę na nasze stare lata. I oczywiście wolelibyśmy, aby znajdowała się ona w regionie, w którym nas co najmniej akceptują.


  Vez patrzył na Johna o wiele dłużej, niż poprzednio, potem uśmiechnął się. — Zgoda — powiedział. — Choć przyznam, że dziwnie brzmi takie żądanie w ustach najtwardszych żołnierzy wszechświata. Z pewnością możemy wybrać jakąś nie zamieszkaną planetę odpowiednią dla waszego gatunku, gdzieś w naszym regionie. To wszystko?


  — Tak, to wszystko...


  — Dobrze. Zobaczymy się jeszcze, zanim wyruszycie na pierwszą wyprawę. Dostarczymy wam pociski i doślemy energię. Ponadto dostaniecie cztery vulmotańskie uzbrojone statki zwiadowcze. Zostały wprawdzie nieco uszkodzone przy zdobywaniu, ale zdobywcy przerobili je i naprawili przed odsprzedaniem. Więc do zobaczenia.


  — Do zobaczenia, Vez.


  


  


  
V


  


  John uważnie studiował liczby wypisane na kartce papieru, spojrzał na niezadowoloną minę Barta i znów na liczby.


  — Jest mniej więcej tak, jak myśleliśmy — powiedział. — Z dwustu siedemdziesięciu trzech, których mieliśmy nadzieję odnaleźć, przywieźliście dwustu piętnastu. Tylko dziewiętnastu z naszej listy nie żyje, o ile, oczywiście, ci dwaj chorzy wyzdrowieją. Wziąwszy pod uwagę listę z ostatniego obozowiska, odjąwszy ilość potwierdzonych zgonów, możemy mieć szansę odnalezienia gdzieś jeszcze około czterdziestu żyjących ludzi.


  — Około sześćdziesięciu — mruknął Bart. — Nie chciałem ci o tym mówić, póki nie zostaliśmy sami, bo nie jestem pewien, jak by ta wiadomość wpłynęła na morale naszej grupy. W czasie ostatniej podróży trafiłem na ślad kilkudziesięciu ludzi. Na jednej planecie.


  — Więc co cię martwi, Bart? — John wyprostował się i popatrzył na swojego zastępcę.


  — Bo wcale nie będzie łatwo podjąć decyzję w sprawie tej grupy, o której słyszałem. Oni są na planecie Jessa.


  — I co z tego?


  — Oni tam zamieszkali razem z Humbertem Daalem.


  John poczuł nagle pragnienie, położył dłonie na blade stołu, przyjrzał się im — wyglądało na to, że nie drżały. Powiedział powoli;


  — Myślałem, że zostawimy w spokoju Humberta i tych, którzy się do niego przyłączyli. Chyba dość jasno powiedział, co myśli, kiedy ostatnim razem słyszeliśmy pogłoski o kobietach. I wcale nie uważam, żeby był nam tu potrzebny ze swoim złowróżbnym krakaniem.


  — Zgadzam się z tobą, John. Ale przecież nie wszyscy, którzy są na Jessie, muszą myśleć tak jak on. Fred Coulter i Ralf Sears byli przecież z nami, kiedy ostatnio walczyliśmy po stronie Hohd.


  — A tak. A próbowałeś ich jakoś zawiadomić?


  — Jeszcze nie. Jessa leży w dalszej części ramienia spirali więc pomyślałem, że lepiej będzie najpierw porozmawiać z tobą.


  Braysen z namysłem pokiwał głową.


  — To wprawdzie dość daleko od Vulmotu, ale oni się wypuszczają od czasu do czasu w tamte strony. Uważasz, że powinieneś tam polecieć? :


  — Myślałem inaczej. Coulterowi, Searsowi i wszystkim innym, którzy nie są zbytnio przywiązani do Humberta,— powinno się dać szansę. Ale chyba lepiej będzie poczekać trochę, sprawdzić naszych ludzi, a potem polecieć w stronę Jessy całą grupą. Wydaje mi się, że to by wywarło na nich należyte wrażenie. — Zawahał się na moment, potem dorzucił: — John, czy ty myślisz, że Humbert rzeczywiście był pedałem?


  Braysen rzucił szybkie spojrzenie na Barta.


  — Nie — powiedział zdecydowanie. — Na pewno nie. A przynajmniej nie był nim wtedy, kiedy jeszcze razem studiowaliśmy na ziemskiej akademii.


  — Wielu jednak myśli, że był — powiedział Bart. — W końcu to przecież poeta...


  John przełknął ślinę, marzył o łyku porządnej, mocnej whisky. Odrzekł: — Ale tak nigdy nie było. W jego wierszach nie ma nawet śladu zniewieścienia. A ci z nas, którzy go znali, nigdy nie sądzili, że w jego pisaniu poezji jest, czy może być, coś niemęskiego.


  John przerwał — nieporozumienie z Humbertem tkwiło zbyt mocno w jego pamięci, by mógł o tym nie pomyśleć. A ponadto część jego własnego „ja” skłonna była zgodzić się z pozycją przyjętą przez Humberta Daala.


  — Wiesz, Bart, jeżeli nam się nie uda — mam na myśli tę sprawę z kobietami — i homo sapiens skończy się, może właśnie imię Humberta przeżyje wśród ras humanoidalnych. Bo my nic nie robiliśmy oprócz walczenia. Nic z literatury, którą zabraliśmy z Ziemi nie spodobało się w Kosmosie tak, jak właśnie jego „Epitafium”. Humbert jest jeden, a nas, najemników, wielu.


  — Oczywiście — w głosie Barta John wyczuł zniecierpliwienie. — Jako twój zastępca zastanawiałem się, jak zareagowałby Daal, gdybyśmy pojechali tam i próbowali zwerbować jego ludzi.


  John zabrał dłonie ze stołu, schował je za siebie.


  — Jestem zdecydowanie przeciwny zabieraniu tam całej grupy. Poleci najwyżej kilka małych statków. Resztę możemy zostawić gdzieś w Regionie Nieciągłości i dołączyć do nich potem. Ponadto, Bart, myślę, że zbyt wiele obcych ostatków handlowych ląduje na Jessie po uprawiane tam włókna. To grozi dekonspiracją.


  — Chyba masz rację. — Bart wstał. — Jeśli już nie jestem ci potrzebny, chętnie poszedłbym przespać się parę godzin.


  — Oczywiście, idź.


  Po wyjściu Lange'a John usiadł i pogrążył się w rozmyślaniach. Nigdy nie umiał być naprawdę zły na Humberta. Daal był przecież razem z nim, kiedy wymknęli się, by spojrzeć na Ziemię po Zagładzie. A ten widok — na Boga — mógł zmienić sposób myślenia każdego.


  


  


  Nieduży, nieuzbrojony statek wyłonił się z hiperprzestrzeni w odległości pozwalającej na uzyskanie radiowego połączenia z Jessą. John poczekał aż statek towarzyszący, prowadzony przez Louisa Damiano również pojawił się o kilka kilometrów z boku. Dopiero wtedy nadał sygnał: „Tu Nieuzbrojony Statek Czwartej Klasy Eksploracyjnej Council Bluffs. Dowodzi John Braysen. Chciałbym mówić z Humbertem Daalem”.


  Po chwili ciszy dał się słyszeć szum fali nośnej, w nim zakłócenia, urwane słowa, niewyraźne szepty. W końcu z głośnika na statku Johna dobiegło:


  — John? Komandor Braysen? Tu Fred Coulter. Jak się pan miewa?


  — Fred!? Halo! U mnie wszystko w porządku. A u Ciebie?


  — Tak samo, John. Kto jest z tobą?


  — Don Bunstii. A na pokładzie Mineoli, którą widzicie jako ten drugi punkt na waszych ekranach, są Louis Damiano i Jimmie Cameron. Wpadliśmy do was po drodze. Czy Daal jest gdzieś w pobliżu? A jeśli nie, to czy ktoś inny może nam dać zezwolenie na lądowanie?


  Po kłopotliwej chwili wahania z głośnika rozległo się:


  — Humberta tutaj nie ma, Komandorze, ale możecie lądować.


  — Dzięki, Fred. Wasza osada wyraźnie powiększyła się od czasu mojej ostatniej bytności. Widzę grupę nowych budynków tuż przy tym wzgórzu porośniętym wysokimi drzewami. A dalej, tam na polach, to len jesseński, tak? Za polem widzę zabudowania między drzewami i niewielką polankę. Czy tam jesteście?


  — Tak — Coulter zachichotał. — Właśnie tak wygląda nasz kosmoport, Komandorze. Normalnie wszystkie zbiory odwozimy do obcych osad handlowych. Aha! Siadając spróbujcie nie wylądować na budynkach.


  — W porządku. I tak schodzimy na antygrawitronach.


  Ośmiu ludzi zebrało się wokół przybyszów. Coulter, rozgorączkowany z radości i z emocji przedstawiał:


  — To Walter Bain, Komandorze. Pamiętasz go? A to Cari Muntz i Joe Pinda...


  Joe, czując że również ma wypieki, ściskał wy ciągnięte dłonie kolegów i mamrotał słowa powitania. A jednak, mimo radości, wszyscy czuli lekkie zakłopotanie. Szczególnie przy każdej wzmiance o Humbercie Daalu. Coulter nie wytrzymał wreszcie, powiedział szczerze:


  — Do licha! Nie ma co odkładać tego na potem. Humb jest teraz nieprzytomny. To znaczy odsypia zbyt mocną dawkę. Ostatnio cholernie dużo używa narkotyków.


  Chwila ciszy. John zmusił się do zachowania spokojnej twarzy, mówiąc:


  — To fatalnie. Czy... Czy on jest zdrowy?


  — Wydaje się, że fizycznie jest w porządku. Ale ostatnio staje się coraz bardziej przygnębiony. Myślę, że to nawet nie wpływ narkotyku, lecz...


  — Wszystkie narkotyki szkodzą w ten czy inny sposób — z trudem przezwyciężył chęć schowania swoich rąk do kieszeni. — Cholera — pomyślał ze złością. — Przecież wszystkie plamy już dawno zniknęły. — Czego on używa? — spytał głośno.


  — Dronu.


  Rozdrażniony Humbert Daal umiał ciskać obelgi i słowa bardziej kąśliwe niż najostrzejsze sztylety. Umiał jednak być także i najmilszym, najsympatyczniejszym kolegą. Teraz był właśnie w swoim drugim, łagodnym wcieleniu.


  — Naprawdę nie wiem, jak cię przepraszać, Johny. Doskonale rozumiem, jak bardzo musisz gardzić takim upodleniem, jak używanie narkotyku.


  John poczuł na swojej twarzy słaby rumieniec, choć zdołał się już częściowo uodpornić na takie słowa. Zresztą w tej chwili bardziej niepokoiła go nieodparta chęć spoglądania raz po raz na parę lśniących, filigranowych zwierząt, skulonych czujnie w najdalszym kącie pokoju.


  Daal nie wyglądał źle. Utył szokująco, jeśli przypomniało się jego tygrysią zwinność i szczupłość sprzed ośmiu lat. Jego uda, kiedy w lnianej piżamie opadł na wielką, pokrytą poduchami kanapę, byty dwukrotnie grubsze od nóg Omniarcha Chelki. Brzuch wyglądał jak rozedrgany, miękki balon. Mimo to skórę miał gładką i świeżą, miał te same co dawniej, niewinne, bladoniebieskie oczy. Białka oczu nie były zaczerwienione, źrenice wcale nie rozszerzone, powieki nie podpuchnięte. Skutki działania dronu — przynajmniej w początkowym stadium, dawały się dość łatwo neutralizować przez ludzki orga­nizm.


  Słaby ruch w kącie pokoju przykuł uwagę Johna. Jedna z dwóch skulonych tam istotek odważyła się poruszyć, wydala miękki, cichy dźwięk, przypominający miauczenie. Jej brązowe, przejrzyste oczy byty wpatrzone w Johna i pełne nieopisanego strachu.


  Humbert uśmiechnął się i powiedział łagodnie:


  — Podejdź tu moja droga. On — podbródkiem wskazał Johna — nie zrobi ci nic złego.


  Stworzonko wahało się parę sekund, po czym szybko podbiegło do kanapy, przylgnęło mocno do Daala ukrywając twarz i mrucząc coś ze strachu. Chwile później, jakby przerażone nagłym osamotnie­niem, drugie stworzenie dołączyło do pierwszego.


  John dopiero teraz zorientował się, że zna przecież takie istoty. To byty prawie humanoidalne zwie­rzęta zamieszkujące lasy Jessy. Zauważył również, że obie istotki byty rodzaju żeńskiego. I naprawdę piękne — o niezwykle pięknym i gładkim futerku. Ich jasnokremowa sierść miała jedynie ciemniejsze cienie wzdłuż kręgosłupa i na czubku głowy. Ich skóra — widoczna na dłoniach i stopach — miała matowy róż skóry niemowlęcia. Ale ich kształty bynajmniej nie byty kształtami dzieci. Braysen zastanowił się, czy widoczna w ich zachowaniu zmysłowość jest ich cechą wrodzoną, czy raczej skutkiem trafienia miedzy ludzi. Dopiero w tej chwili zdał sobie sprawę ze swojego podniecenia, co wprawiło go w złość i w zakłopotanie.


  Daal zachichotał złośliwie: — Zawsze byłeś zbyt świętoszkowaty, jak na żołnierza. Tak, Johny. To są moje małe, kochane bestyjki — i co w tym strasznego? Zdaje się, że trochę mocniejsze wypaczenia trafiały się ludziom, którymi dowodziłeś. Jeszcze zanim w ogóle mogli mieć jakiekolwiek preteksty. Powiedz sam. Komandorze Braysen, jakie to wypaczenie skłoniło ludzi do powierzenia obowiązków walki tylko osobnikom jednej płci? Przecież kobiety nieraz uczestniczyły, i to czynnie, w najbardziej morderczych wojnach na Ziemi. Czy nie byłoby ci teraz przyjemniej, gdyby wśród nas znalazło się bodaj kilkanaście pań w stopniu podporucznika czy sierżanta?


  Daal przerwał, spoglądając na Johna swoimi niewinnie uśmiechniętymi, błękitnymi oczkami. Podjął po chwili:


  — Nie sądzisz, że był to jakiś idiotyczny rodzaj pruderii? A może jakiś męski kompleks niższości do którego tak niechętnie się nawet wobec siebie przyznajemy? Czy to nie za to zostaliśmy przez naturę ukarani wyrokiem zagłady?


  — Ty przeklęty, cholerny sybaryto! — John nie mógł już zapanować nad gniewem. — Doskonale wiesz, że były kobiety na statkach. A jeżeli już o tym mowa, to gdybyś się zbyt szybko nie przestraszył, nie poszukał sobie tej zakłamanej ideologii niewalczenia, zobaczyłbyś, że wśród humanoidów z reguły zadanie walki powierza się osobnikom rodzaju męskiego. To nie pruderia, ale próba ochrony kobiet całego gatunku przed wyniszczeniem. Na przykład Hohdańczycy...


  — Ach tak, John! Hohdańczycy! Już dawno się zorientowałem, że nawet najbardziej krwiożerczy spo­śród nas, a przyznaje, że ty do nich przecież nie należysz, mieli już serdecznie dość tych wszystkich morderstw i opuścili armie Hohdanu.


  John nabrał w płuca powietrza, żeby wykrzyknąć jakąś ostrą ripostę, lecz pohamował się. Nie było sensu wdawać się w awantury.


  — Hohdańczycy — powiedział spokojnie — nie są potworami. I ty o tym wiesz, Humbercie. Walczą, przyjmują wyzwania i przecież udaje im się przetrwać. Od nas oczekiwali swego rodzaju rehabilitacji...


  — Rehabilitacja — zachichotał Daal, delikatnie pogłaskał swoje zwierzątka, które od jakiegoś czasu przestały już zwracać uwagę na Johna. Teraz pieszczota Daala sprawiła, że poruszyły się zmysłowo i zaczęły mruczeć śpiewnie. Przysunęły się tak, by móc lizać tłusty policzek Daala różowymi języczkami.


  — Patrz, John. Przecież w nich nie ma nic zwierzęcego. Można je nauczyć rozumieć mowę ludzką i nawet używania kilku słów. Moim zdaniem, ich inteligencja jest bliższa ludzkiej niż inteligencja małp. I są tak delikatne... W przeciwieństwie do nas. Nie ma w nich złośliwości ani zjadliwości. Patrz. Ich zęby nie są zębami mięsożerców. I są takie czyste... Takie słodkie, pachnące i czyste...


  Początkowe podniecenie Johna ustąpiło mdłościom. Opanował się jednak, mruknął: — Dziękuje za wykład. Ale... — zawahał się, czy powiedzieć Daalowi o wszystkim — ... przybyłem tu z innego powo­du.


  — Domyślam się. — Uśmiech Humberta stał się kpiąco przyjacielski. — Czy sądziłeś, że można cały sek­tor Galaktyki przetrząsnąć w poszukiwaniu ocalałych ludzi aż tak dyskretnie, żeby plotki nie dotarły do mnie? Trochę mnie to dziwi, John, że znów dałeś się nabrać na te stare opowiastki.


  — Tym razem nie ma żadnego oszustwa, Daal — John potrząsnął głową. Mówił cicho. — Widziałem dosyć dowodów na to, aby zostać przekonanym.


  Daal westchnął z komiczną przesadą: — Nie za prędko się starzejesz, John?


  — Nie martw się o moją starość. Pomyśl o swojej. I po prostu porządnie zastanów się nad całą sprawą. Gdybyś uwierzył, że jest jakaś, nawet mała, szansa? Czy nie przyłączyłbyś się do nas? Nie przekonałbyś swoich towarzyszy, aby poszli z tobą?


  Jedna z istotek wydała cichy, żałosny okrzyk bólu — John zauważył, że tłusta dłoń zamyślonego Daala była mocno zaciśnięta na miękkim ciele zwierzątka. Niewiarygodna myśl przyszła Johnowi do głowy. Pochylił się mocno ku Daalowi, zapytał z naciskiem: — No, jak? Zrobiłbyś to?


  Grubas roześmiał się nieoczekiwanie.


  — Zabawne pytanie, Komandorze. Jasne, że tak. Ale musiałbym mieć pewność. Nigdy nie dam się namówić na pogoń za nierealnymi mrzonkami. Taak — powtórzył z namysłem. — Musiałbyś mi pokazać naprawdę mocne dowody.


  Don Cameron w swojej Mineoli poleciał nad górskie jezioro odległe o sto kilometrów od osady Daala. Spodziewano się tam odnaleźć innych mężczyzn z grupy Humberta. Razem z Donem poleciał Fred Coulter, który teraz właśnie mówił przez radio:


  — Komandorze! Nigdy bym nie uwierzył, że kiedykolwiek zechce opuścić te planetę, ale teraz jestem tak podniecony...


  John niemal go nie słyszał — całą jego uwagę pochłaniało ukradkowe obserwowanie Humberta Daala i stojących w pobliżu czterech mężczyzn. Daal uśmiechał się, gawędząc pogodnie o jakimś innym świe­cie, w którym kiedyś przebywał. Był spokojny, wręcz emanował łagodną dobrocią. Ale wszystkie słowa wymawiał odrobinę niewyraźnie, uśmiech znikał i pojawiał się na jego ustach zbyt łatwo — John poznał te objawy. Daal najprawdopodobniej zażył małą dawkę dronu, by uspokoić swoje nerwy. Mężczyźni obok Humberta (każdy z nich, i to nie pod wpływem Daala, wyśmiał możliwość istnienia żywych kobiet) byli podejrzanie cisi, lecz mimo to John dostrzegł ich starannie maskowane napięcie. Dwóch czy trzech z nich ukradkiem dotknęło swoich obszernych bluz, utkanych z jesseńskiego lnu.


  Braysen dyskretnie zerknął w stronę Council Bluffs . Był co najmniej trzydzieści metrów od statku. Daal i jego towarzysze stali nieco z boku, ale za to bliżej, mogli wiec widzieć wnętrze kosmolotu przez otwarty luk.


  Louis Damiano stał wraz z grupą mężczyzn około sześćdziesięciu metrów dalej. Nie był uzbrojony, ale wyglądało na to, że żaden ze stojących obok niego ludzi nie ma żadnej broni.


  W kieszeni wewnętrznej John miał pistolet — broń wyrzucającą cienkie pociski. Zapinany na suwak żakiet jego munduru był dość dopasowany, ale z rozciągliwego materiału, wiec John mógł włożyć pod mundur rękę i do wewnętrznej kieszeni spodni sięgnąć dosyć szybko. — To chyba głupie — pomyślał — podejrzewać, że Daal spróbuje opanować statek. Ale mimo to wygląda, że coś knuje. I dlaczego akurat tam stanęli?


  Mówiący coś do Johna Sears ucichł i patrzył na niego z ciekawością. I nagle nowa, niejasna myśl przewinęła się przez głowę Braysena — było to coś w rodzaju przeczucia, które czyniło z niego tak dobrego taktyka. Ze słów Louisa Damiano, Camerona, Bunstila i jego własnych, Daal mógł sobie już ułożyć jakiś, bodaj fragmentaryczny, obraz planowanej kampanii. Mógł domyślić się, że Hohd zamierza podejrzenia rzucić na Vulmot. A Vul z kolei bardzo łatwo mogą dowiedzieć się o pobycie ludzi na Jessie. Z punktu widzenia Daala następstwem mógł być odwet Vul. Mściwy najazd na Jessę. W tym ułamku sekundy John zadecydował, co robić. Powiedział cicho do Searsa:


  — Zachowaj spokój i nie okazuj zdziwienia.. Idź powoli w kierunku Damiano, ale kiedy krzyknę, zacz­nij biec.


  Przerażone spojrzenie Searsa zirytowało go. — Do diabła, człowieku! Opanuj się. I rób, co mówię. Pociski mogą zacząć latać lada chwila!


  Sears zamrugał oczami. Potem z niedbałym wyrazem twarzy obrócił się i nie patrząc na Daala poszedł powoli. Ledwie Sears zdołał się oddalić o kilkanaście metrów (Braysen zmusił go do odejścia, aby trud­niej było w niego trafić) John zrobił na pięcie potowe obrotu. Zrobił dwa kroki i w tym momencie Daal rzucił ostro: — Stój spokojnie, Braysen!


  John zwrócił twarz w jego stronę, udając zdziwienie. Stał w tej chwili tak, by ukryć kieszeń z bronią przed spojrzeniem Daala. Udawał przy tym, że ze zdumieniem i strachem patrzy na trzymany przez tamtego pistolet. Pozostali czterej mężczyźni również sięgnęli po broń — niezgrabne pociskowce średnie­go kalibru. John omalże się uśmiechnął — byli oddaleni o co najmniej dwadzieścia metrów. Daal lekko zamroczony dronem a tamci wyraźnie zdenerwowani — lepszych warunków nie mógł sobie nawet wymarzyć. Nieznacznie sięgnął pod bluzę, jego dłoń spoczęła na pistolecie, wyciągniętą broń wycelował w napastników. Dwaj z nich strzelili na chybił trafił, Daal był wyraźnie zaskoczony.


  John nie strzelał, aby zabić, ale też nie strzelał na postrach. Daal na swoje nieszczęście lekko poruszył ramieniem przygotowując się do strzału. Na strzał zabrakło jednak czasu. W pierwszej chwili John nie patrzył, gdzie trafił Daala — był zajęty unieszkodliwianiem jego towarzyszy. Czterech ludzi — każdy tra­fiony w ramie — osunęło się na ziemie wypuszczając broń. John przestał na nich patrzeć, obrócił się dokładnie w tej chwili, w której Daal padał — igłowa kula z pistoletu Braysena przeszła przez pachę aż do klatki piersiowej i zatrzymała się w sercu Humberta. Na gładkiej, tłustej twarzy Daala przez parę sekund malowało się niepomierne zdziwienie. Potem jego oczy zamknęły się, dłonie opadły, ciężkie ciało głucho uderzyło o ziemie.


  John poczuł, że robi mu się słabo. Zabijał już. Ale nie z tak bliska. I jeszcze nigdy nie musiał strzelać do ludzi.


  Szedł powoli w stronę leżących. Damiano, Sears i pozostali podbiegli.


  — Zabezpieczcie statek — powie­dział do nich matowym, martwym głosem. — I uzbrójcie się.


  


  


  Council Bluffs po wykonaniu skoku zawisła w radarowej odległości od Luny i pozostałych statków czekających na dokonanie skoku korekcyjnego Mineoli i jej dołączenie do grupy.


  Fred Coulter siedział wraz z Johnem w pomieszczeniu kontroli. — Nigdy bym nie podejrzewał — powiedział — że Daal napadnie na was. John wzruszył ramionami. — Myślę, że uznał swoją egzystencje za zagrożoną.


  — Być może — zgodził się Coulter. — Nie chcieliśmy tego wiedzieć, ale z jego głową ostatnio rzeczywiście było coś nie w porządku. Po tej ostatniej dużej dawce dronu, zanim poszedł spać, wydawało mu się, że jest na Ziemi. Chyba na chwile musiał zapomnieć o tym, co się naprawdę stało. I właśnie wtedy napisał wiersz, który zrobił na mnie wrażenie zdecydowanie dziwnego — może dlatego, że trudno nam było oceniać stopień, w jakim Daal odszedł od rzeczywistości. Zresztą — wiedział nawet, ile ma lat. Właśnie ten wiersz zatytułował „Nie proszony wiersz w 37. roku życia”. Jego ostatni wiersz. A on pisząc nie wiedział nawet, gdzie przebywa.


  — Mam nadzieje, że ten wiersz został gdzieś zachowany.


  — Tak. W swoim bagażu mam wszystko, co Daal napisał. A co do tego ostatniego...


  — Co?


  — Nie sądzę, żebym ten wiersz zapomniał nawet wtedy, gdyby nie był nigdzie zapisany. — Coulter zapatrzył się w bok, gdzieś miedzy ekrany, i zaczął mówić ze smutną zadumą:


  


  „Miłość mojego życia ma czarne włosy i oczy — nie!


  Równie dobrze niech będzie blondynką. Rudą.


  Ale na pewno moja miłość jest piękna.


  Nie biegnę. Trzeba zasiać owies.


  Wygrać wojny.


  Jeżeli czasem wydaje się, że wszystko trwa za długo...


  Nie ma pośpiechu — jeszcze.


  Jeszcze jestem silny i niemłody.


  Malowane manekiny wirują dookoła


  coraz prędzej.


  Ich uśmiechy drewniane


  coraz bardziej.


  Malowane pory roku uciekają


  coraz szybciej.


  Boję się, mój Boże, mój...”


  


  John milczał długo, potem powiedział: — Myślę, że każdy z nas miał taki dzień, w którym chciał odrzu­cić prawdę i realność tego, co nas wszystkich spotkało.


  John również miał kilka takich wspomnień, które pragnął wyrzucić z myśli na zawsze. Jednym z nich było zdziwienie na twarzy umierającego Daala. Drugim — rozdzierające, żałosne szlochanie zwierzątek Humberta.


  Coulter poruszył się niespokojnie na krześle, potem niezdecydowanie spojrzał na Johna.


  — Komandorze, jest coś, co powinienem zrobić natychmiast, jeżeli w ogóle mam to zrobić. Proszę...


  — Co to jest?


  — Nie umiem tego wyrzucić. Znam zresztą wypadki, kiedy to uratowało paru ludzi od całkowitego załamania. To równie silne... — Coulter rozwijał jakąś szmatkę — ... jak andyna czy morfina. Ale wolał­bym nie mieć tego przy sobie.


  John poczuł gwałtowną suchość w ustach — na dłoni Coultera leżał półprzejrzysty kawałek wydrążo­nej łodygi drongalskiej rośliny. Nie musiał patrzeć do środka, by wiedzieć, że jest tam osiem kulek wiel­kości ziarnka grochu. Osiem porcji spokoju i zapomnienia, osiem niebiańskich, kolorowych snów.


  Wyciągnął dłoń, mając nadzieje, że Coulter nie dostrzeże leciutkiego drżenia jego palców.


  — Ja... — starał się jak najciszej przełknąć ślinę — ja zamknę to natychmiast — schował pudełeczko w skrytce na broń ręczną pod pulpitem kontrolnym, wrzucił do kieszeni magnetyczny klucz. Marzył teraz o wyjściu Coultera — gdzieś powinno się na statku znaleźć trochę etanolu. — Zmieszać to z niewielką ilością wody... myślał. — Nie zabije to pragnienia, ale chociażby zmniejszy je trochę...


  


  


  


  
VI


  


  John pochylił się nad głównym pulpitem w sterowni Luny i powiedział do mikrofonu:


  — 30 sekund do wyjścia! — Jego oczy śledziły skaczącą wskazówkę pokładowego chronometru. 20 sekund. 15...


  Ręce miał spocone — to zawsze było pewne ryzyko, kiedy grupa statków w określonym szyku prze­bywa wielkie dystanse w hipersferze. Drobna niedokładność wskazań podanych na wejście komputera lub słaba stabilizacja zasilania mogły w efekcie spowodować wyjście dwóch lub więcej statków w tym samym punkcie normalnej przestrzeni. A trzeba było przy tym uwzględniać także drobne anomalie w nie do końca poznanej naturze hipersfery. Dwa ciała mogą zajmować to samo miejsce w przestrzeni przez jedną nanosekundę, potem ulegają gwałtownemu rozpadowi. Była to wprawdzie już czwarta wspólna podróż całej floty i trzy poprzednie wyjścia były udane, lecz wziąwszy pod uwagę ostateczny cel...


  Dręczyła go niepewność — czy w jakiejś naprawdę trudnej sytuacji, w której trzeba podejmować decyzje zanim jeszcze oczy zdążą odczytać wskazania przyrządów, zanim zdoła spojrzeniem ogarnąć ekrany, będzie umiał stanąć tak jak dawniej na wysokości zadania? Czuł, że jego umysł nie jest już tak sprawny, jak kiedyś.


  Na początku udawało im śle wszystko dzięki dobremu planowaniu i brakowi pecha. W czasie pier­wszego wypadu nie stracili nikogo. W drugim stracili czterech ludzi, a czterech leżało w łóżkach na Akielu. Podczas trzeciego lotu stracili jeden z Uzbrojonych Statków Zwiadowczych z Donem Bunstilem i sześcioma innymi ludźmi.


  Udało im się zdobyć dwa statki Bizh (klasy średniego krążownika), ale teraz znajdowały się one na Akielu, gdzie reperowano je i dostosowywano do potrzeb humanoidów. Z tym, że wszystkie prace miały potrwać jeszcze co najmniej tysiąc godzin.


  4 sekundy do wyjścia...


  Krótkie, przenikliwe buczenie klaksonu.


  John poczuł chwilową dezorientacje, potem pola gwiezdne wykwitły na ekranach. Teraz rozpocznie się przede wszystkim wymiana informacji międzykomputerowej — trzeba całą flotę ustawić we właści­wym szyku. Na razie wszystko jeszcze było w porządku. Przeniósł wzrok z ekranu na wizjer i na detektor masy, aby upewnić się, że manewr przebiega prawidłowo.


  Znów zawył klakson.


  — Wyrzutnie w pogotowiu! — krzyknął zanim jeszcze zdążył zrozumieć, że to co widzi jest nieprzyja­cielską formacją. Zerknął szybko na dwu poruczników po swoich bokach, którzy programowali przy­gotowanie pocisków i zgrupowanie statków w zasięgu kontroli Luny przez połączenie sensorów.


  Klakson ścichł.


  John jednym uchem chwytał niewyraźne rozmowy w obwodzie ogólnym: nikt nie wydawał się pod­niecony, nie było raportów o złym przygotowaniu czy o nieprzygotowaniu. Jednocześnie wpatrywał się uważnie w niewyraźną plamę na ekranie radaru. To był co najmniej tuzin dużych statków! Jakim cudem udało im się tak dokładnie trafić miedzy napastników a wybrany przez nich cel?


  John zaklął pod nosem — to była jego wina. Zbyt logiczne były jego poprzednie zmyłki, uniki w jedną, potem w drugą stronę podczas ostatnich wypadów. A potem jeszcze ta próba zaatakowania stanowiska dowodzenia Bizh...


  Za jakieś dwie minuty będą mogli ponownie uciec w hipersferę. Zwyczajnie odlecieć, nie marnując nawet jednej salwy, która i tak zostałaby z całą pewnością przez Bizh przechwycona. Lecz John zbyt wiele pracy włożył w przygotowanie tego ataku — znowu zaczął myśleć spokojnie, zimno analizować szansę i możliwości. Tymczasem formacja nieprzyjaciół powiększała się z chwili na chwile w miarę zbliżania się do celu — Bazy Bizh.


  Mieli tak żałośnie małą sile uderzenia...


  Mimo tej świadomości John zdecydowanie nacisnął guziki.


  — Hipersfera za 80 sekund — warkną! do mikrofonu. — Najpierw przeskok na drugą stronę, potem rozejść się na boki jak tylko osiągniemy gotowość do ponownej ucieczki w hiper. Pociski tylko w czasie pierwszego wyjścia. Podczas drugiego uderzać salwami laserów ile się da. Zapomnijcie o celu! Potem spotkanie D. Wariant „Duch”.


  Wskazówka chronometru sunęła po tarczy w drobnych skokach. Program byt ustalony. Szyprowie małych statków nie będą teraz mieli nic do roboty aż do chwili, w której dojdzie do drugiego skoku. Potem, o ile wszystko się powiedzie, będą za to mieli cholernie dużo roboty. Braysen uśmiechnął się zaciśniętymi, suchymi wargami, kiedy wskazówka przebiegała ostatnie sekundy. Jeśli los obróci się przeciw nim... Niektóre z ich pocisków mogą przedostać się przez obronne zapory wroga i trafić w ludzkie statki...


  Hipersfera! Wyjście! — czas tak krótkiego skoku nie daje się zmierzyć.


  John przebiegł oczyma przyrządy i ekrany — flota Bizh przestała być rozmazaną plamą, stała się olbrzymim skupiskiem wielokolorowych błysków. Tym razem już w zasięgu pocis­ków i laserów. Gdyby Bizh zaryzykowali — John mocno wciągnął powietrze w płuca — to przy zużyciu maksimum energii mogliby już użyć wyrzutni przeciw napastnikom. A przecież mieli energii wystar­czająco dużo! John zdołał już naliczyć 15 jasnoczerwonych punktów, oznaczających wielkie krążowni­ki.


  Na długie sekundy wstrzymał oddech, kiedy jego flota zwykłym grav sunęła w kierunku planety-celu, a wraz z nią pędziła nieprzyjacielska formacja. Po chwili wróg uczynił właśnie to, czego John oczekiwał — Bizh weszli do hipersfery, aby ponownie ustawić się miedzy napastnikami a swoją bazą. Po kilku sekundach pojawili się ponownie, ale tym razem poza zasięgiem wyrzutni. John wcisnął kilka klawiszy, programując kilkusekundowe zmyłki na napędzie grav, aby nie pozwolić Bizh na zbyt długie myślenie. Oczywiście wcale jednak nie miał zamiaru przemykać się obok nich. Zdawał sobie sprawę ze zdziwio­nych spojrzeń poruczników.


  — Spójrzcie — mruknął. — Dzięki ich manewrom osiągniemy gotowość do przejścia w hiperprzestrzeń o 18 lub 20 sekund przed nimi. Kiedy teraz znikniemy, będą się zastana­wiać, czy ruszymy prosto na cel, czy też pojawimy się w jakimś innym miejscu. A kiedy zamiast tego zobaczą nas dookoła siebie, dojdzie do zamieszania. Będą musieli rozważyć, czy nie mamy przypad­kiem drugiej floty, gotowej do uderzenia na Bazę z drugiej strony. Kiedy oni będą się zastanawiali, my będziemy strzelać. Odpowiedzą nam, rzecz jasna, ale po czasie. Z ich strzałami damy sobie rade aż do ponownej gotowości ucieczki w hipersferę. A potem, po prostu, znikniemy, nie mówiąc „do widze­nia”.


  Porucznicy uśmiechnęli się z powątpiewaniem. John czekał, starając się zapomnieć o dręczącym go pragnieniu. Najpierw na jednym z ekranów pojawił się króciutki błysk, po chwili wszystko wróciło do normy. To był jedynie pocisk Bizh wysiany w stronę Luny może jako próba zmyłki, a może jako wyzwa­nie i przechwycony przez pola ochronne. Znów spojrzenie na tarcze chronometru — minuta. Potężna siła wroga mogła teraz ruszyć na nich z napędem grav, ale w takiego berka można się było bawić. Obie floty osiągały przecież taką samą prędkość maksymalną. 30 sekund do null.


  Twarze poruczników były pełne przejęcia — John zerknął na nich z ukosa. Zastanawiał się, czy oni zdają sobie sprawę, że nawet w tej chwili zyskują, wziąwszy pod uwagę prosty fakt, że Bizh mogli sobie ludzką flotę obejrzeć jak na wystawie. Nawet jeśli do tej pory o tym nie wiedzieli, teraz musieli zobaczyć, że statki napastników należą do typu produkowanego przez Vul. Cylindry szersze niż budowane w stoczniach innych ras, wszystkie wyrzutnie i lasery umieszczone na wypukłych bokach, charaktery­styczny dla vulmotańskich statków rodzaj osłon grav.


  Mimo to tracili wiele. Albo mogli stracić za kilka sekund. Bizh wiedzieli już, że napastnicy nie ogra­niczają się do uderzenia na bazy. Tym samym tracił jakąkolwiek szansę zdobycia większej liczby stat­ków. 15 sekund do null.


  Czuł się doskonale, cudownie odprężony, jeśli pominąć to uczucie cholernego pragnienia. Jednak talent i szczęście nie opuściły go! Pozwolił swojej dłoni zawisnąć nad pulpitem, wybrać guzik z napisem „null”.


  Hiperprzestrzeń! Wyjście!


  Sekundy minęły, zanim nieprzyjaciel w ogóle zareagował. Potem zbiór punktów na ekranach rada­rów rozproszył się, jakby gwałtownie eksplodował. Niebezpiecznie blisko Luny przemknęła laserowa salwa. John uśmiechnął się do przerażonych poruczników: — Nie możemy tracić mocy na przeciwdzia­łanie każdemu małemu wstrząsowi. Musimy wszystko przeznaczyć na przygotowanie statku do skoku w hipersferę. Spojrzał na zegar: zostały jeszcze trzy minuty.


  Ekrany zaczęły migotać, kiedy niektóre z ich pocisków dotarły do nieprzyjacielskich okrętów i byty przez Bizh przechwytywane i niszczone. Potem intensywny błysk, kiedy jeden z pocisków przedarł się przez bariery ochrony.


  — Trafiliśmy duży!


  Znowu seria mikrobłysków na ekranach, kiedy zderzały się pociski ludzi z przeciwpociskami wysta­nymi przez Bizh. Po chwili na ekranach zajaśniał nowy, jasny blask! Ekrany oślepły na moment, lecz po chwili wszystko wróciło do normy. Któryś z poruczników klął prawie histerycznie, bo mikrobłyski zaczęły się pojawiać coraz bliżej. John poczuł zimny pot na plecach, kiedy uświadomił sobie całe ryzyko takiego sposobu walki. W tej samej chwili cały statek zadrżał, John napiął mięśnie w oczekiwaniu — zostali trafieni? Nie. To tylko artyleria użyta wyrzutni, by odeprzeć salwy nieprzyjaciela. Dookoła Luny robiło się coraz goręcej, a do możliwości ucieczki w null zostało jeszcze całe 55 sekund. I to tylko wtedy, kiedy zapotrzebowanie na moc do obrony nie zwiększy się nad miarę. John spojrzał na dane, przemy­kające po ekranie, na zegar...


  44 sekundy. 41... — oddychał coraz ciężej. Jeśli błędnie ocenił sytuację...


  Szybko pochylił się nad mikrofonem: — Artyleria!


  — Tak, sir.


  — Ile jeszcze mamy najcięższych pocisków?


  — 19, sir. Ale oni są już tak rozproszeni, że nie ma dobrych celów.


  — Wyślijcie je bez głowic w ścisłym pęku i powoli w kierunku tego miejsca, skąd do nas strzelają. Podstęp uratował ich tylko na chwile — po paru sekundach nie pozostał ani jeden z dziewiętnastu pocisków. Od tej pory mogli tylko siedzieć, próbując nie kurczyć się ze strachu, podczas gdy wskazówka sekundnika niemożliwie długo posuwała się ku czerwonej linii. John nie musiał patrzeć w ekrany, aby wiedzieć, że cala furia wroga skupi się teraz na Lunie. Pozostałe, o wiele mniejsze statki, nie były ani w części tak doskonałym celem dla zdalnych pocisków. 6 sekund... — wszystkie rodzaje barier uaktywnione, wszystkie sekcje obrony walczą rozpaczliwie, by uchronić Lunę przed salwami nieprzyjaciela...


  Zero! Zlany potem John nie miał siły wstać z fotela. W tym piekle nuklearnych bomb i snopów energii, w które przed chwilą uciekli, nie sposób było komunikować się z pozostałymi statkami. Więc aż do wyjścia na spotkanie „D” nikt na Lunie nie będzie wiedział, czy małe statki wydostały się z matni, czy też nad­mierna wojowniczość Komandora kosztowała załogę jeszcze kilka ludzkich istnień. John mocno, gwałtownie zapragnął choć pół łyka dronu.
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  Liza Duval, Szósta Najstarsza (a — jak pomyślała ze smutkiem — być może od paru chwil już Piąta Najstarsza) dotarła do ostatniej kępy dzwoniących krzewów i powędrowała w stronę obozowiska. Czuła pod bosymi stopami miękką i wilgotną trawę. W jednej ręce niosła dwudziestocalowy łuk z gałęzi i dwie strzały. W drugiej ściskała upolowaną zdobycz — dwufuntowe stworzenie podobne do bardzo tłustej jaszczurki o pięknym, puszystym, brązowym futerku.


  Jedna z młodszych dziewcząt zobaczyła nadchodzącą i krzyknęła piskliwym, cienkim głosikiem dora­stającej dziewczynki:


  — Liza wróciła! Liza wróciła!


  Kucharka — kobieta prawie o rok młodsza od Lizy podeszła leniwie do wyjścia kuchennego szałasu, żeby zobaczyć, co za zwierze Liza przyniosła. Na jej twarzy najpierw pojawiło się rozczarowanie, potem uśmiechnęła się i wzruszyła ramionami.


  Liza, oddychając ciężko, zatrzymała się i wręczyła zwierzaka kucharce. — Gdzie Najstarsza? — spytała.


  Kucharka zobaczywszy, że coś dzieje się nie tak jak trzeba, przez chwile mrugała oczami na znak zmartwienia, potem odrzekła: — Myślę, że jest tam, w dole strumienia i pomaga zbierać kukurydzę cukrową. A dlaczego pytasz? Co się stało?


  — Wydaje mi się, że Ruby Weiss zginęła — Liza ominęła gapiącą się kobietę i pobiegła w dół strumie­nia.


  Jane Ferris — Najstarsza od półtora roku — usłyszała wołanie i wyszła Lizie naprzeciw, niosąc ciężką torbę pełną ziaren wielkości żołędzi.


  — Co się stało, kochanie?


  Liza z trudem łapała oddech. — Spotkałam jedną z klanu pyzatych. Tam, w górze strumienia. Ona mówiła, że jakaś kobieta z opuszczoną głową przeszła tamtędy ostatniej nocy. Nie miała torby ani łuku, ani nawet kija...


  Twarz Jane zmieniła się tak nagle, jakby się gwałtownie postarzała.


  — Obawiałam Się tego, kiedy Ruby nie pokazała się przy śniadaniu.


  Liza powiedziała z niedowierzaniem: — Ale przecież ona wcale nie jest taka stara. Wczoraj widzia­łam ją ze trzy czy cztery razy i zupełnie nie wyglądała na przygnębioną. I ona nigdy... Nikt nic nie mówił, że...


  Jane łagodnie wzięła Lizę pod ramie, łagodności przeczył jej zdecydowany głos:


  — Musimy poprowadzić razem cały oddział! Mogła się gdzieś zatrzymać, zanim dotarła do dziury!


  Liza przyspieszyła, żeby dotrzymać Jane kroku.


  — Ale czy naprawdę myślisz, że... — zaczęła.


  — Tak, kochanie. Myślę. Starzała się o wiele szybciej niż większość z nas. Widziałam wyraźne oznaki, ale starałam się nikomu o tym nie wspominać. Kiedy ktoś przeszedł przez tamto...


  — Ale... — Liza przerwała Najstarszej zdziwiona swoją irytacją — mnie jeszcze do tego daleko. Jeszcze 17 lub 18 lat, jeżeli jestem przeciętna.


  — Oczywiście — Jane uśmiechnęła się lekko. — A kiedy to już przyjdzie, nie będziesz należeć do tych, które się załamują. Bo to wcale nie znaczy, że kobieta naprawdę staje się stara. To tylko przejściowe kłopoty, kiedy chemia twojego ciała się zmienia, ale jeśli tylko umiesz się mocno trzymać, bardzo szybko znowu czujesz się tak, jak poprzednio.


  Biegły miedzy dzwoniącymi krzewami o barwie szafranu, których kruche liście ocierając się o siebie na leciutkim wietrzyku wydawały cichy, miły dźwięk. Po chwili Jane i Liza dotarły do miejsca, skąd już widać było cały obóz. Kobiety i dziewczęta mełły ziarno pod szałasami. Na wszystkich twarzach malo­wało się przerażenie.


  — No, już! — krzyknęła ostro Najstarsza. — Przestańcie się zachowywać jak banda rozhisteryzowanych pyzatych! Musimy przyprowadzić Ruby z powrotem, i to wszystko. Freda, Mary, Eloisa! Weźcie swoje kije i długie łuki. Zapakujcie zapas kukurydzy i suszonego mięsa na kilka dni! Nancy! — zwróciła się do kucharki, która parę minut temu rozmawiała z Lizą. — Ty zajmiesz miejsce Fredy. Na czas naszej nieo­becności zaopiekujesz się młodszymi dziewczętami. Trzymajcie się wszystkie razem i bez żadnych his­terii, słyszycie?


  Kilka kobiet powoli skinęło głowami. Jedna z najmłodszych — zaledwie ośmioletnia dziewczynka — płakała. Jane podeszła do niej, objęła chude ramionka.


  — No, kochanie, przestań już. Wszystko będzie dobrze. Będziesz dzielna, prawda?


  Dziecko starało się powstrzymać łzy. Potem, nie otwierając zaciśniętych powiek, skinęło główką.


  Pyzaci to raczej nocne stworzenia, ale kilku z nich zawsze biegało po terenach ich klanu także i za dnia. Liza — kiedy pojmano ją z tysiącem kobiet przed zagładą Ziemi — była już podlotkiem. Sporo zapamiętała, dlatego pyzaci zawsze kojarzyli jej się z rodzajem bardzo dużych i rozwiniętych bobrów, chociaż, oczywiście, z jakiejś planety odległej od systemu słonecznego. Bardzo tłustych bob­rów. Dorosły pyzaty męskiego rodzaju może ważyć około sześćdziesięciu funtów w tym regionie, w którym przyciąganie było mniej więcej równe ziemskiemu. Każdy pyzaty miał szare futro i wystające zęby typowe dla ziemskich gryzoni. Inteligencja pyzatych niemal dorównywała swym poziomem ludzkiej, choć, oczywiście, byty to różne typy inteligencji.


  Klan zajmował niskie wzgórze na lewym brzegu Własnego Dopływu. Wloty wszystkich jam przykryte były baldachimami ze splecionych pnączy, mającymi osłaniać wnętrza przed deszczem. Pod kilkoma okapami siedzieli pyzaci, w milczeniu przyglądając się kobietom biegnącym szlakiem wzdłuż rzeki. Po chwili na skraju dużej kępy dzwoniących krzewów spotkały starą pyzatą, najlepiej mówiącą po angielsku. Zbliżyła się nieśmiało, kiedy wszystkie na moment przystanęły.


  — Proszę, kobiety. Czy ja dać prawdę?


  Jane szepnęła, że właściwie mogą chwile odpocząć, wiec Liza z rozkoszą osunęła się na chłodną tra­wę. Ręka Jane i łapka pyzatej spotkały się w ceremonii przyjaźni.


  — Dziękuje ci, dobra sąsiadko — powiedziała Jane.


  Pyzatą samica przykucnęła, zmieniając się w futrzaną kulkę i jednocześnie mówiąc dość płynnie:


  — Być może przykro, wysokie sąsiadki, że jedna z was odeszła. Mąż mój widział ją mato czasu przed dniem. On wysiał dwóch młodych samców dla dania jej pomocy, jeśli Wielkie Zwierzęta pokażą kły. Ale ona im powiedziała: „idźcie do domu”.


  — Jak daleko za nią doszli?


  — Pół drogi do Wielkiej Ściany.


  — Wzdłuż brzegu rzeki?


  — Przez matą drogę, nie więcej. Ona przeszłą rzekę i wybrała iść pół do strony za zakrętem, a pól do Wielkiej Ściany. Mąż mój myśleć: „Ona idzie do dziury jak chodzić inne chore kobiety”.


  Jane westchnęła i wstała. — Dziękuje, dobra sąsiadko. Czy widziano Wielkie Zwierzęta w okolicy rzeki ostatnio?


  — Jeden widzieć Wielkie Zwierzęta mniej niż dwanaście dni z tylu. Ale my nie chodzą więcej nad pot drogi do Wielkiej Ściany.


  — Dziękuję — powtórzyła Jane i cala grupa ruszyła znowu lekkim, zwinnym truchtem wytrwałych łowczyń. Wkrótce odnalazły ślad Ruby, przeszły przez rzekę i skręciły w bok biegnąc cały czas tropem. Żadna nie mówiła nic aż do następnego odpoczynku. Dopiero wtedy Mary mruknęła ponuro: — A wiec już siedem z nas odeszło.


  Jane zmarszczyła brwi.


  — Jeszcze nie. Dogonimy Ruby!


  Freda, która do tej pory nie powiedziała ani słowa, wybuchnęła prawie histerycznie: — Czy ktoś wrócił kiedyś z okolic otworu? Cztery tam poszły. Cztery! Znalazłyśmy jedynie ich ciała na wpół zżarte przez zwierzęta. Powinnyśmy zapchać czymś te piekielną dziurę!


  — Może kiedyś uda nam się to uczynić — powiedziała Jane. — Ale nie krzycz tak. Przyznam, że kiedy Jenny poszła, myślałam, iż ona będzie ostatnia. — Milczała przez chwile. — A co będzie, kiedy zatkamy dziurę? Te z nas, które się załamią, mogłyby wtedy po prostu odejść na dzikie tereny. Dlatego powin­nyśmy wymyślić coś innego. Musimy prowadzić takie rozmowy, które pomogą wszystkim czującym się źle. — Spojrzała na Lizę. Na jedyną wśród łowczyń jeszcze zdolną do rodzenia dzieci.


  Mary powiedziała posępnie: — I jakie to ma znaczenie? Dlaczego wszystkie po prostu nie przejdziemy przez otwór albo nie umrzemy w jakiś inny sposób. Byle tylko mieć to już za sobą. Jakie będzie życie młodszych dziewcząt, kiedy my jedną po drugiej odejdziemy i nikt już nie będzie pamiętał ziemskiego nieba czy chociażby tego, że niektóre drzewa na Ziemi miały do trzystu stóp wysokości. I... I tego, jak wyglądał mężczyzna. A kiedy zostaną tylko najmłodsze? One też się kiedyś zestarzeją. Wyobraźcie sobie cztery czy pięć staruszek usiłujących zdobyć jedzenie i obronić się przed drapieżnikami przełażącymi przez dziurę. Wyobraźcie sobie te ostatnią. Zupełnie samą!


  Jane powiedziała z pogardą: — Myślę, Mary, że właściwie mogłybyśmy teraz spokojnie zjeść kolacje. Jedzenie zawsze poprawiało twój humor.


  Kiedy już siedziały przy ognisku, Jane mimo wszystko podjęła przerwaną rozmowę:


  — Widzisz, Mary, te ostatnie mają prawo same podjąć odpowiednią ich zdaniem decyzje. Ale do tego zostało jeszcze dużo czasu. Jeszcze stanowimy silną grupę. I umiemy być szczęśliwe prawie cały czas, prawda? Chyba widziałyście dziś rano dziewczynki bawiące się w berka na brzegu rzeki. Roześmiane i wesołe jak zwykłe dzieci na Ziemi. Czy to światło nie jest równie przyjemne jak światło prawdziwego słońca? Czy jedzenie smakuje tutaj gorzej?


  Mary roześmiała się głośno, oczy jest napotkały pełne potępienia spojrzenie Lizy. Wybuchnęła: — Patrzcie, ona jest jeszcze dziewicą! — zwróciła się wprost do Lizy: — Ty jeszcze możesz wierzyć, że jakiś cud sprawi twoje zajście w ciąże, że jeszcze będziesz mogła zrobić właściwy użytek z tych twoich wdzięcznych, twardych piersi. Ale kiedy przejdziesz zmiany, kiedy piersi sflaczeją ci tak samo jak moje, wtedy przestaniesz marzyć. Bo nawet jeżeli jakiś mężczyzna...


  Eloiza i Freda zaczęły szlochać rozpaczliwie. Jane zerwała się, pochyliła nad Fredą, uderzyła ją w twarz raz i drugi. — Zamknij się! — krzyknęła. Kiedy kobiety uspokoiły się trochę, Jane powiedziała szorstko: — Lepiej być pół żywym niż całkiem umarłym. A mężczyźni byli czasem zbyt denerwujący. l czy to, co nazywano miłością, nie było w dziewięćdziesięciu procentach iluzją? Parę momentów rozko­szy od czasu do czasu, a za to długie godziny bezsilnej złości z powodu bezmyślności czy okrucieństwa jakiegoś gbura. Myślę, że dopóki żyjemy, powinnyśmy zachować resztki godności. I tak już pyzaci muszą myśleć, że jesteśmy bandą wariatek snujących się gdzie oczy poniosą i lamentujących z byle powodu. I jeszcze od czasu do czasu któraś z nas lezie umierać jak... jak jakiś chory gryzoń! — gestem ręki kazała im wstać. — Przejdziemy jeszcze ze dwie mile przed odpoczynkiem.


  


  Liza leżała na plecach, wpatrując się w przeciwległy tuk segmentu. Po tej stronie było teraz dosyć ciemno, ale krąg ognisk trzymał drapieżne zwierzęta z daleka. Za godzinę grupa kobiet znów zacznie wędrówkę, niosąc latarki, by uchronić się przed napaścią.


  Jakże mało wiedziały o tym całkowicie obcym miejscu, w którym mieszkały.


  Kształt i rozmiar tego segmentu łatwo było objąć spojrzeniem. Byt to po prostu fragment cylindra. Jego rozmiary wymierzyły krokami (już w pierwszym roku pobytu czy niewoli kilka starszych kobiet wyznaczyło szlaki). Od ściany do ściany było trochę ponad trzydzieści siedem mil. Te ściany były płaskie i równoległe. Natomiast przekrój cylindra od jednego łuku do drugiego wynosił około osiemdziesięciu pięciu mil. Źródłem dziennego światła i ciepła było koło, wyglądające z poziomu jak cienki, rozżarzony pręt. Rozpostarte było od ściany do ściany wzdłuż osi cylindra. Światło świeciło po kolei z każdej strony, zmieniając się powoli, jakby koło obracało się na tej osi w ciągu około dziewiętnastu godzin. Dawało to złudzenie dnia i nocy, choć ta ostatnia nigdy nie była tak naprawdę czarna ze względu na odblask dziennego oświetlenia padający od przeciwległego łuku. Pory roku zmieniały się przez przechodzenie najjaśniejszej części koła od końca do końca.


  Niektóre kobiety, wychowane i wykształcone jeszcze na Ziemi, sądziły, że grawitacja wywołana była gwałtownym, choć niewykrywalnym obracaniem się całego segmentu. Lecz jeśli to miało być prawdą, to dlaczego góry zgrupowane byty wzdłuż obydwu ścian, z nizinnymi dolinami i miniaturowym „ocea­nem” pośrodku, do którego spływały rzeki z obydwu końców? Bez wątpienia — myślała Liza — była to sztuczna grawitacja, choć nikt tutaj nie mógł oświadczyć, że wie coś o tym więcej niż wiedzą pozosta­li.


  Chmury, jeśli się pojawiały, wisiały nie wyżej niż mile czy dwie nad pofałdowanym lądem. To było oczywiste, bo kiedy po jednej stronie było jasno, a po drugiej pochmurno, górny pułap chmur wydawał się tak samo odległy jak powierzchnia, nad którą już chmur nie było. Porządnie pochmurne noce bywa­ły tu przerażająco ciemne, strachu nie łagodził słabiutki blask dochodzący z przeciwległej strony. Oczy­wiście, jeżeli pamiętało się, że przywiozło je tutaj kilka małych statków kosmicznych pilotowanych przez dziwne stworzenia zwane Chelki, wydawało się najzupełniej oczywiste, że jest to tylko pewien rodzaj zagrody czy rezerwatu. A to z kolei nie pozwalało zapomnieć, że Chelki albo rządzące nimi humanoidy zwane Vulmoti mogły wrócić tu po kobiety w każdej chwili. Lecz że Chelki jak i Vulmoti kojarzyli się z jakimś bliżej nieokreślonym uczuciem paraliżującego przerażenia, zazwyczaj nie mówiło się o nich, a w szczególności w obecności młodszych i najmłodszych dziewcząt.


  Niektóre z kobiet nazywały segment wiezieniem, ale Liza myślała o nim jako o miejscu w miarę znośnym i dającym uczucie stosunkowo dużej niezależności. Oczywiście, musiała istnieć cyrkulacja powietrza inna niż ta, spowodowana dniem, nocą i porami roku. Musiały wiec istnieć gdzieś otwory i może właśnie w tym głównym kole emitującym światło? Musi również być jakaś „dziura” pod oceanem, przez którą odpływa nadmiar wody — bo przecież samo parowanie nie mogło pochłaniać więcej niż ułamek mały całej wody z deszczów i ze strumieni wybiegających spomiędzy gór.


  Żadna z kobiet nie wiedziała jednak, którędy dostały się do segmentu. W każdym razie było zupełnie pewne, że segment powinien być połączony z jakimiś innymi segmentami — przynajmniej nie poprzez ściany. Zaś dziura, ku której poszła Ruby, musiała powstać przypadkowo. Coś — niewykluczone, że był to meteoryt — uderzyło i przebiło ścianę dokładnie w najwyższym miejscu góry. Wysokość ta zmieniała się wprawdzie od czasu do czasu — były wyraźne objawy działania erozji — ale jednocześnie jakaś sita stale wypychała góry od spodu. Dziura początkowo zakryta była brudem — przynajmniej po tej stronie ściany — ale stopniowo brud byt zmywany przez deszcze. Ślady tego procesu widoczne byty szczególnie na i ścianach wąwozu, biegnącego od dziury w dół. A kiedy dziura została otwarta, deszcze zaczęły zmywać resztki brudu do sąsiedniego segmentu, będącego jakimś dziwnym miejscem o mroczniejszych, dłuższych i kolorystycznie odmiennych dniach. W końcu cały otwór został odkryty. Była to nieduża dziesięciostopowa wyrwa w metalowej ścianie. Niezbyt regularny owal o postrzępionych krawędziach, jak gdyby metal przeżarty został przez rdze na wylot, choć ściana była przecież z nie korodującego i dużo niż stal wytrzymalszego metalu.


  Wielkie zwierzęta przychodziły właśnie przez te dziurę. Na szczęście nie rozpanoszyły się w całym segmencie, zamieszkiwanym przez pyzatych i kobiety — prawdopodobnie dlatego, że powietrze pach­niało tu inaczej. Stały, łagodny powiew przynosił inne zapachy z otworu. Wyglądało na to, że zwierzęta dochodzą tylko tak daleko, jak daleko wyczuwalny był zapach ich segmentu. Pyzaci twierdzili, że dziura otworzyła się zaledwie kilka generacji temu, ale i tak było to na wiele lat przed odnalezieniem dziury przez kobiety. Żadna z nich nie umiałaby powiedzieć, jak powstał zwyczaj przechodzenia przez dziurę w poszukiwaniu śmierci. Ale zwyczaj przyjął się i teraz Ruby była już piątą z kolei.


  Głos Jane wyrwał Lizę z zadumy: — Czas ruszać, dziewczęta!


  Jar wypłukany przez deszcze prowadził w tym miejscu wprost do szczytu — mniej niż dwadzieścia jardów do ściany — a następnie w dół do postrzępionej dziury w warstwie metalu. Na szarym kurzu ledwie dostrzegły Słabe ślady Ruby. Zatrzymały się, patrząc przez dziurę — w drugim segmencie również panowała noc, ale ponieważ nigdy tam nie było chmur, czerwonawy półmrok umożliwiał zejście po stoku w głąb obcego segmentu. Słaby wiatr wiejący w ich twarze miał ostry, gorzki zapach i cuchnął padliną. Mary spytała cicho: — Dlaczego nie zabrałyśmy latarek?


  — Bo nie mamy trzech rąk — odrzekła Jane.


  Wszystkie trzymały lekko napięte łuki, szły jedna za drugą. Nagi stok składał się najwyraźniej z brudu i z ziemi, zmytej przez deszcze z ich segmentu. U góry był jeszcze wilgotny, ale kilka jardów niżej powietrze obcego segmentu wyssało z ziemi resztki wilgoci. Grunt był sypki i nieprzyjemnie śliski. Około pięćdziesięciu jardów przed kobietami znajdował się naturalny wierzchołek tych wzgórz. Wid­niały tam w półmroku sękate, powykręcane, szeroko rozpostarte drzewa.


  Kobiety wolno i z trudem schodziły po stoku — śliskość gruntu zmusiła je do użycia kijów jako oparcia. Na skraju-lasu Jane wyszeptała: — Pozwólmy naszym oczom przywyknąć do tego światła. Liza spojrzała przed siebie — daleki poblask był niepokojący i sprawiał, że ich twarze wyglądały jakoś dziwnie. Odru­chowo sprawdziła łuk, upewniając się, że strzała leży dobrze na cięciwie. Zaczęły schodzić w dół. Liza miała ochotę obejrzeć się w stronę dziury, zasłoniętej przez drzewa, lecz nie zrobiła tego. Nagle idąca przodem Jane zatrzymała się — coś poruszyło się niedaleko nich, w najgłębszym mroku, potem rozległo się niskie, chrapliwe gulgotanie. Od tego momentu wszystko działo się tak szybko, że Liza później nie umiała sobie tego dokładnie przypomnieć. Tuzin albo więcej czegoś przypominającego latające koce rzuciło się na kobiety. Mniejsze niż Wielkie Zwierzęta, bardziej płaskie i szybkie, nadleciały nisko olbrzy­mimi żeglującymi skokami.


  Liza gorączkowo napięła łuk, wypuściła jedyną strzałę i odrzuciła bezużyteczną broń. Rozpaczliwie machnęła kijem, aby obronić się przed stworem znajdującym się już prawie nad jej głową. W czerwo­nym półmroku dostrzegła cztery nogi rozpostarte na boki i naprężające lotne błony, płaskie ciało, drapieżne szpony wyciągnięte w jej stronę, spiczasty pysk i małe, ale ostre kły w otwartej paszczy oczy małe jak paciorki. Stwór był mniejszy niż, na przykład, owczarek alzacki, ale o wiele zwinniejszy i ruchliwszy niż jakikolwiek pies. Nieopodal rozlegały się okrzyki zaatakowanych kobiet. Próbując unik­nąć szponów Liza upadla do tylu, ześlizgnęła się ze stoku, usiłując wysunąć kij przed siebie. Poczuła, że rozpędzona masa stworzenia nieomalże wytrąciła broń z jej ręki, potem stwór ciężko opadł na ziemię Poderwała się z rykiem bólu i skoczyła w dół stoku. Liza znowu usłyszała krzyk Fredy. Z trudem podniosła się, uklękła i zobaczyła Jane walczącą z co najmniej dwoma stworami, które ją napadły. Rzuciła się w tamtą stronę, mocno pchnęła jedno z nich kijem. Zwierze wrzasnęło i skoczyło w dół. Spostrzegła jeszcze jedno skaczące na nią z boku — ledwie zdążyła obrócić się, skierować koniec kija w stronę bestii i oprzeć grubszy koniec o ziemie. Zwierze wbiło się na kij. Skoczyła ku Jane leżącej na plecach, rozpacz­liwie bijącej pięściami i drapiącej kilka stworów nad sobą. Liza chwyciła któregoś zwierzaka, po prostu podniosła i mocno rzuciła o ziemie. Zwierze upadło z głuchym łoskotem, wrzasnęło i wijąc się uciekło Liza złapała jeszcze jedno, nadal przyczepione do Jane, ale ono nagle zdecydowało się dołączyć się do swych uciekających towarzyszy i wyszarpnęło się Lizie z dłoni. Freda płacząc leżała twarzą do ziemi, ale Mary jeszcze klęczała trzymając mocno kij przed sobą. Dwa martwe stwory leżały obok niej, oprócz tego nadzianego i już nieruchomego na kiju Lizy. Eloiza stale trzymała kij w pogotowiu. Wyglądała na oszołomioną.


  Atak bestii stanowczo byt odparty. Kobiety zebrały się wokół Jane. Najstarsza była pokryta okropnymi, głębokimi ranami, leżała cicho na plecach z twarzą zwróconą do góry i szeroko otwartymi oczami Oddychała ciężko. Po chwili Liza spostrzegła krew tryskającą z lewego uda Jane — od razu przyklękła, drąc własną bluzkę na bandaże. Lecz Jane słabo poruszyła głową mówiąc chrapliwie: — Nie, Liza. Nie dotykaj mnie. Pozwól mi po prostu leżeć spokojnie. Mój... mój brzuch jest także rozerwany.


  Mary wybuchnęła szlochem: — Jane!


  Jane wzruszyła ramionami, przymknęła oczy z bólu, otworzyła je znowu. Wydawało się, że nic nie widzi. Szepnęła:


  — Liza...


  — Tak, kochanie. Jestem tutaj.


  — Liza. Jesteś... Teraz ty musisz być Najstarszą. W pierwszej chwili Liza nie zrozumiała, potem krzyknęła:


  — Nie, Jane! Ty... Ty wyzdrowiejesz! I przecież Mary jest starsza! Jane westchnęła i znów zacisnęła powieki.


  — Nie, Lizo. Ty masz potrzebne cechy. Chce, żebyś... Żebyście wszystkie trzy...


  I to byty jej ostatnie słowa.


  Cztery kobiety długo milczały patrząc na siebie. Liza z trudem powstrzymywała tkanie. — Ja nie... — bąknęła cicho — ja nie jestem dosyć dorosła.


  Mary mocno objęta ją ramieniem. — Ależ tak, Lizo, jesteś! Jesteś właśnie taka, jak powiedziała Jane. To prawda, że reszta z nas tutaj jest sporo starsza, ale z nami, rzeczywiście, coś jest już nie w porządku. No, uspokój się. Tak właśnie powinno być. Pomogę ci... Wszystkie ci pomożemy. Spokój!


  Od tej chwili żaden szloch Lizy nie mógłby zmienić zdania Mary, Fredy ani Eloizy.


  Wszystkie cztery odniosły lekkie rany, ale żadna na szczęście nie miała poważniejszych obrażeń. Opatrzyły skaleczenia, a potem, używając kijów, wykopały grób dla Jane. Nieco niżej na zboczu było wystarczająco dużo kamieni do zrobienia kopca. Z początku Eloiza wprawdzie protestowała upierając się, że powinny zabrać ciało Jane do obozu, lecz Mary znalazła przeciw temu nieodparty argument: — Nie. Im mniej grobów wokół nas będą widziały młodsze dziewczęta, tym lepiej.


  Przy znoszeniu kamieni kobiety odnalazły także ciało Ruby pokryte chmarą pożerających je stworów. Freda i Eloiza zwymiotowały. Mary wyglądała tak, jakby tylko upór powstrzymywał ją od tego samego, Lizie również z trudem udało się zapanować nad własnym żołądkiem.


  Odpędziły stwory i pogrzebały to, co zostało z Ruby, w grobie obok Jane, zrobiły dwa krzyże z kija i luku Jane, wyszeptały te modlitwy, które wydały im się najlepiej pasujące do okoliczności. Potem wyru­szyły do „domu”.


  
VIII


  John przez kilka chwil ponuro patrzył na mikrofon, po czym wyciągnął rękę dotykając jakiegoś przycisku na pulpicie.


  — Centrala! — dobiegło z głośnika.


  — Damiano! — odezwał się John. — Daj połączenie radiowe ze wszystkimi statkami falą mocną na tyle, żeby dotrzeć do nich akurat bez przejścia zbyt daleko. Nie wiadomo kto lub co może być w zasięgu fal. Możesz to zrobić?


  — Oczywiście. Komandorze. Ale zajmie to trochę czasu, o ile na początku mamy wszyst­kich zlokalizować teleskopem. Może być nawet pół godziny.


  — Zaczynaj. — John westchnął. — Nie sądzę, że możemy ryzykować używając radaru. A jeśli już przy tym jesteśmy, skieruj teleskop znowu na Numer Cztery. Jeśli ktoś tam został żywy na pokładzie, powi­nien do tej pory wymyślić jakiś widoczny sygnał.


  — Już to zrobiliśmy, sir. Właśnie miałem do pana zadzwonić. Nie widać nawet najsłabszego świate­łka.


  — Taak! — John nerwowo zerwał się z fotela, z nieoczekiwanym rozdrażnieniem spojrzał na obu poruczników obserwujących go w posępnej ciszy i opuścił pokój kontroli. Wprawdzie dział „kontrola zniszczeń” oświadczył, że wszystkie zewnętrzne reperacje dokonywane na powierzchni Luny są w toku, ale wolał iść do działu technicznego, żeby całość operacji zobaczyć na specjalnych, zamontowa­nych tam ekranach.


  Potem zrobił krótką rundę po statku. Porozmawiał z działem artylerii (tam nie było problemów poza jednym — kończyły się pociski wszystkich klas) i zaszedł do magazynu, gdzie powiedziano mu, że nie będzie żadnych problemów z wyżywieniem załogi, jeżeli dotrą na Akiel czy gdziekolwiek indziej przed upływem co najwyżej trzystu godzin. Następnie komandor wrócił do pokoju kontroli, żeby porozma­wiać z małą flotą.


  — Tu Braysen. Obawiam się, że musimy załogę numeru Czwartego uznać za nieżywą. Wprawdzie weszli w hipersferę, ale od tego czasu nie porozumiewali się z nikim. Właśnie zbliżamy się do nich. Jeżeli nie będzie niebezpiecznej radioaktywności, wejdziemy na pokład. Jeżeli ktoś z ekipy będzie miał kłopoty, niech zaczeka, aż będziemy w zwartej grupie i będziemy mogli przesyłać szczegółowe infor­macje. Na detektorach u niektórych z was mogą być widoczne obiekty czy grupy obiektów w kierunku 28 na 31 w odległości około 1/3 miliona mil. My również mamy taki ślad na swoich ekranach. Prawdo­podobnie jest to jedynie zabłąkana kometa lub niewielki rój skalny, ale nie możemy ryzykować. Jeżeli chcecie, zbliżcie się do Luny.


  Dziesięć godzin później okaleczone zwłoki ludzi z numeru Czwartego znajdowały się w szpitalu na statku flagowym, a załoga Luny łatała kadłub numeru Czwartego.


  Dziura była niewiarygodnie mała, zrobiona przez jakiś odłamek, który rykoszetując przeleciał przez środek statku dokonując całkowitej rzezi. Nie było żadnej radioaktywności, śladów wstrząsu po wybuchu ani po udarze cieplnym. Po prostu, niosący śmierć kawałek stali, mający jedną na dziesięć tysięcy szansę przedarcia się do statku. I oto następnych ośmiu mężczyzn zginęło.


  Odległy obiekt dostrzeżony przez Johna okazał się typowym dla obszaru miedzy ramionami galaktyki skalnym złomowiskiem, ale to wcale nie poprawiło humoru komandora. Następnych ośmiu mężczyzn zginęło! A Vez Do Han może przecież chcieć, aby ludzie dokonali jeszcze kilku ataków na Bizh. A tego nikt nie dowie się przed następnym spotkaniem z Hohdańczykiem.


  Poczucie winy i zwątpienie w siebie paliło Johnowi wnętrzności. Czuł się przedtem taki pewny siebie, taki był zadufany, kiedy pomysł akcji okrążeniowej przyszedł mu do głowy. Czy w rzeczywistości nie było to jedynie zbrodniczą nieroztropnością? Wstał z koi, na której przesiedział ponad godzinę gapiąc się bezmyślnie na metalowe ściany i poszedł do swojego biura — jego wzrok bezwolnie powędrował w stronę zamkniętego sejfu. — Nie! — mruknął wściekle i gwałtownie przełknął ślinę, co i tak nie uwolniło go od dziwnego pragnienia. Dlaczego od razu po powrocie z Council Bluffs zamknął to małe pudełeczko z dronem właśnie tu, a nie zaniósł go do szpitala pokładowego Luny, aby trzymał je lekarz?


  John oparł się o brzeg luku — zakręciło mu się w głowie. Przez moment myślał, że zwymiotuje. — Do diabła! — krzyknął. — Przecież nie mogłem przewidzieć tego cholernego odłamka!


  Przed tym wszystkim czul się przecież świetnie — ale każdy nieudolny kretyn czuje się równie dosko­nale przed popełnieniem najgłupszych błędów. Czy nie powinien był uciec w hipersferę natychmiast by całkowicie uniknąć ryzykownego starcia? Ostatecznie bitwy ani nawet utarczki z całymi flotami Bizh nie byty objęte umową 'z. Vez Do Hanem.


  A efekt? Dwudziestu ludzi straconych w zaledwie czterech tak nieudolnie poprowadzonych atakach. To był nie tylko zatrważająco duży procent wszystkich żyjących ludzi. To przede wszystkim byli ludzie których znał. Towarzysze broni. Już lepiej byłoby, gdyby Bart Lange zostawił go na Drongail!


  John uderzył pięścią w stalową ścianę, z trudem przełknął ślinę. A potem drżąc i przeklinając siebie obrócił się z rezygnacją i powoli, krok za krokiem, podszedł do sejfu.


  John leniwie poruszył się na koi — co to był za dźwięk? Przypomniał sobie jak przez mgłę, że powi­nien coś zrobić. Tak... To interkom... Obrócił twarz w stronę głośnika. — Halo... Kto mówi?


  — Techniczny, sir. Niezbędne naprawy we wszystkich statkach zostały ukończone.


  — A tak... To... Dobrze...


  Przerwa. Potem zdziwiony glos technicznego:


  — Czy niedługo odlatujemy, sir?


  — Odlatujemy? — John zastanowił się. Oczywiście, mogli odlecieć, kiedy tylko przyjdzie mu na to ocho­ta. To on przecież dowodzi flotą, czy nie tak? Zachichotał, potem ziewnął.


  — Nie. Nie sądzę, żebyśmy się stąd na razie ruszyli. Nie ma pośpiechu. Powiedz wszystkim, żeby sobie odpoczęli, dobrze? Znowu cisza. Potem głos pełen niedowierzania, i wątpliwości:


  — Tak, sir. Czy...


  John obrócił się na drugi bok, ułożył wygodnie i ponownie pogrążył się w drzemce. Czuł się prawie doskonale. Gdzieś tam głęboko nadal tkwiło coś, co go gnębiło, jakiś słaby niepokój związany z podjęty­mi przez niego decyzjami, które kosztowały życie kilku ludzi. To niedobrze, ale każdy musi wcześniej czy później umrzeć, prawda? A umrzeć bohatersko, w walce, szybko i bez cierpienia, to przecież wcale nie tak źle. Miał nadzieje, że sam umrze w taki sposób, kiedy nadejdzie jego czas. O ile, oczywiście, nie uda mu się zorganizować tego tak, by mógł po prostu spać i odejść nie zdając sobie z tego sprawy.


  Czuł się wspaniale! Dlaczego tak uparcie odmawiał sobie dronu przez tyle długich godzin i dni? Był bardzo, bardzo niemądry...


  


  


  John! Hej, John! Obudź się.


  John przewrócił się na plecy, z trudem otworzył ociężałe powieki i nieprzytomnie popatrzył na kogoś, kto nim potrząsał.


  — Och, Bart... Jak się masz?


  Bart patrzył na niego z zaciśniętymi ustami.


  — Wiec to... Eech! Ile wziąłeś i jak dawno temu?


  John usiadł, ziewnął.


  — Muszę wziąć prysznic, a potem coś zjeść. Aha, pytałeś, ile wziąłem? Jedną muzhee. Taką kuleczkę... — usiłował pokazać drżącymi palcami... wielkości ziarenka grochu. O ile jesz­cze gdzieś jest groch — zachichotał. — Przestań patrzeć na mnie jak sumienie ludzkości. Czuje się dosko­nale. No, sprawdzaj! Zapytaj o coś z tabliczki mnożenia. Albo o dziesiętny logarytm z trzech. A może listę floty? Proszę: Aaron, Anders, Baker, Bunstil... — przerwał. — Och, straciliśmy Bunstila...


  Lange zaklął głośno. — Tak, do diabła. Bunstila i jeszcze dziewiętnastu innych! Ale przynajmniej ostatnim razem daliśmy flocie Bizh porządny wycisk! Wypełniliśmy albo już wszystkie, albo przynaj­mniej sporą część zobowiązań wobec Hohd. I znowu jesteśmy jednostką wojenną! Jest nas jeszcze nie­mal dwustu i mamy jeszcze coś do zrobienia, John! A ty może masz zamiar stchórzyć i wrócić do tego leku dla gówniarzy!?


  John lekko zmarszczył brwi. — Nie rozumiesz dronu, Bart... — westchnął. — Ale dość. Podejrzewam, że najwyższy czas ruszyć w hipersferę na spotkanie z Vezem. Bart, czy wracasz zaraz na swój statek? Bo jeśli nie, to może mógłbyś zajść do kontroli lotu Luny i wydać rozkazy?


  Lange złapał go za ramiona, poderwał z koi, warknął:


  — Do diabła, John! To ty jesteś tutaj komandorem! A tym bardziej teraz, po ostatniej bitwie. Ludzie patrzą na ciebie jak na jakiegoś półboga. Nie możesz pozwolić, żeby zobaczyli mięczaka bez kręgosłupa.


  John westchnął ponownie. — Powiem ci, Bart, że nie chce być ani ćwiartką boga... Ale chyba masz racje — schylił się po żakiet munduru ciśnięty przedtem niedbale na podłogę. — Hipersferuj jak tylko znajdziesz się na pokładzie swojego statku.


  


  


  Tak, to rzeczywiście jest niepokojące, że Bizh potrafili dokładnie przewidzieć, gdzie uderzycie za czwartym razem — Vez Do Han skierował wnętrze swoich dłoni w dół na znak przeczuwania cze­goś niedobrego. — To świadczy o ich bystrości. I przykro mi, że straciłeś tamtą załogę. Wziąwszy pod uwagę twoje zdolności, których jeszcze raz dowiodłeś, to był po prostu pech. Sądzę, Johnie Braysen, że nie powinniśmy cię prosić o ponawianie ataków w tym rejonie. Myślę, że mądrzejsze będą ze dwa uderzenia na jakieś bazy gdzie indziej. Powiedzmy, daleko na ramieniu spirali poza ośrodkiem ich imperium. W dodatku uderzenie tam nie będzie zrozumiane jako ostrzeżenie dla Bizh przed powzię­ciem przez nich jakichś działań przeciw naszym sojusznikom. A właśnie! Sojusznicy donoszą o bardzo zachęcających efektach waszej pracy. — Vez podrapał owłosiony policzek. — Głównym celem jest w koń­cu nie niszczenie baz, ale sprowokowanie nieporozumienia miedzy Bizh a Vul, o ile nam się to uda. Zaproponowane przeze mnie uderzenie na odległe bazy bardziej temu celowi odpowiada.


  — Kampania prowadzona tak daleko — mruknął John — będzie wymagała uprzedniego zbadania tere­nu...


  — Słusznie. Trzeba się będzie trochę rozejrzeć. Myślałem, czy moglibyście zorganizować swoje spo­tkanie gdzieś w pobliżu krańców imperium Vulmoti? Wybór czasu i miejsc waszego pojawienia się w określonych rejonach powinny zmusić Bizh do skierowania myśli w pożądanym kierunku,


  — Musielibyśmy wynurzyć się z pełnym ładunkiem broni, energii i pożywienia. Czy możecie dostar­czyć dwóch pierwszych? Żywność dostaniemy na Akielu.


  — Oczywiście. Ale to wymaga jeszcze kilkuset godzin. Zbyt gwałtowne gromadzenie i transport tak wielkich zapasów zwróciłby uwagę szpiegów. Dwa statki Bizh są nadal przygotowane dla was na Akie­lu, gdziekolwiek ta planeta jest. Wiec do chwili, w której statki będą gotowe, my zgromadzimy pociski i energie w jakimś mało uczęszczanym miejscu.


  Myśli szybko przebiegały Johnowi przez głowę. Jak bardzo przydałby się teraz obiecany przez Omniarcha statek Klee. Pomijając potencjalne korzyści w czasie walki, mógłby stanowić bazę jeszcze lepszą, niż jakakolwiek planeta (o ile rzeczywiście był tak wielki, jak mówiono). Mógłby przyjąć na pokład wszystkich mężczyzn w tym samym czasie. Ale przecież nie można było powiedzieć o tym Vezowi... Ocknął się.


  — Aha. Vez! Skoro już mówimy o mało uczęszczanych miejscach. Nasz pobyt na Akielu staje się dla gospodarzy coraz bardziej kłopotliwy i coraz mniej mile widziany. W czasie naszego ostatniego spotka­nia rozmawialiśmy o jakiejś niezamieszkałej planecie w bezpiecznym zasięgu waszego regionu, którą ewentualnie moglibyśmy zająć. Jeżeli już wybrałeś, to może ona mogłaby posłużyć za tymczasowy magazyn dla gromadzenia broni?


  Baczne spojrzenie Vez Do Hana skoncentrowało się na Johnie przez długą chwile. — Świetny pomysł, Komandorze. Kiedy chciałbyś zobaczyć wybraną przeze mnie planetę?


  — Dopiero za kilka hohdańskich dni, jeśli pozwolisz. Musimy poprawić nie tylko statki, ale i morale załogi. Może po prostu przyśle sygnał do twojej kwatery, kiedy już będę gotowy?


  — Oczywiście, przyjacielu. A więc do następnego spotkania, Johnie Braysen!


  — Do spotkania, Vezie Do Han!


  Po powrocie na Akiel John pospiesznie odszukał Pełnego Samca Chelki.


  — Muszę zamienić kilka stów z Omniarchem. Szybko. Polecę, gdziekolwiek będzie chciał się ze mną spotkać.


  Chelki popatrzył na niego uważnie, jego twarz nie wyrażała żadnego uczucia, głowa była podniesiona na wysokość twarzy Johna, wszystkie cztery nogi stały mocno wsparte w ziemie.


  — Jak wiesz, Komandorze, miejsce pobytu mojego przodka nie jest mi wiadome. Twoje słowa będą wysłane nie bezpośrednia droga, dlatego nie mam pojęcia, jak długo to potrwa. Ale wiadomość wyślę natychmiast.


  


  
IX


  Bulvenorg, Zastępca Pierwszego Starszego Marshala Obwodu Obronnego Wielkiego Imperium Vulmotu siedział, słuchając gadania, dysput i wręcz kłótni pospiesznie zebranego sympozjum.


  Większość zebranych tu poruczników stanowili jego bezpośredni podwładni, ale jak zwykle pozwalał im na trochę swobody. Słuchał tak, jak mógłby słuchać zaniepokojony, ale nieustraszony kot — rozparty na krześle, z na wpół opuszczonymi powiekami. Jego uszy leciutko drgały od czasu do czasu, kiedy docierało do nich jakieś ważniejsze słowo z tej całej paplaniny. Bulvenorg nie był kotem. Bez wątpienia należał do humanoidów, o czym świadczyły jego silne i zręczne dłonie o czterech grubych palcach z przeciwstawnym kciukiem. Jeśli jego paznokcie byty grubsze i mocniej osadzone niż u Hohdańczyków, to jedynie dlatego, że Vulmoti rozwijali się w jeszcze trudniejszym środowisku naturalnym. Bulvenorg mógłby z powodzeniem nosić ludzkie buty (odpowiednio szerokie), mimo iż palce stóp miał bardziej chwytne niż palce stóp człowieka. Jego twarzy nie sposób jednak było wziąć za ludzką — płasz­czyzny policzków oddalone od siebie na wysokości uszu zbiegały się w okolicy szczek tak, że jego wielki nos, blisko osadzone oczy, wystająca broda i wysunięte ku przodowi zęby zajmowały bardzo wąską przestrzeń. Jego zęby byty zębami bardziej mięsożernego stworzenia niż człowieka, ale też nie do tego stopnie, by Vulmoti nie mógł spożywać innych pokarmów.


  W ludzkim pojęciu Bulvenorg byłby krepy — miał nieco ponad sześć stóp przy wadze powyżej trzystu funtów. Trudno byłoby powiedzieć, czy jest gruby, czy też aż tak umięśniony — w każdym razie więk­szość humanoidów nie mogła pojąć, jakim cudem ten ciężki stwór w razie potrzeby stawał się gibki i niemal bez kości. Ale też niewiele humanoidów wiedziało, że ziemskie koty (kiedy jeszcze istniały) umiały w ułamku sekundy zmienić swą leniwą ospałość w zdecydowaną akcje stalowej sprężyny. I właśnie pod tym względem Bulvenorg przypominał kota. Jego spiczaste, ostre uszy od dobrych paru chwil drgały coraz częściej. Podniósł rękę, aby przygładzić krótko ostrzyżone, wijące się włosy, porasta­jące jego pochylone czoło (pochyłość te równoważyła wypukłość tyłu czaszki). Powoli rumieniec przy­ciemnił jego śniadą cerę. Bulvenorg nie był zły, ale zaczynał się niecierpliwić — chaotyczne spory prze­stały być źródłem nowych informacji czy pomysłów.


  Wyprostował się na krześle. Oficer przewodniczący zebrania natychmiast zastukał w pulpit czymś, co do złudzenia przypominało ołówek, ale w rzeczywistości było samozasilanym laserem, mogącym co najwyżej lekko zwęglić powierzchnie specjalnego tworzywa. Wzmożone pukanie zwróciło uwagę ze­branych.


  Przyciskając guzik na klapie marynarki Bulvenorg powiedział dość grubym, ale miękkim głosem: — To jasne, że wielu z was stara się ukryć swoje zaskoczenie... — przerwał, dając im ułamek chwili na niezadowolone szemranie — że Delegat Cywilny dał dowód nieprzychylności sugerując, iż jednostki naszych organizacji militarnych dokonały niczym nie usprawiedliwionych ataków na bazy graniczne imperium Bizh. I to z powodów, jak to wdzięcznie ujął, których żaden zdrowy na umyśle osobnik nie Jest w stanie zrozumieć ani wytłumaczyć. Nasz Dyrektor przyłożył do tej dość frywolnej sugestii wagę większą niż cała sprawa na to zasługuje. Z kolei nasz Szef Wywiadu Pozaimperialnego elokwentnie wychwalał trudności szpiegowania w obcym świecie odległym o wiele set lat świetlnych od naszych najdalszych granic, z którym to światem nie utrzymujemy nawet stosunków konsularnych. A w końcu usłyszeliśmy raport mojego własnego adiutanta, ogólnie określającego kroki przedsięwzięte przez nas przeciw możliwym masowym atakom odwetowym ze strony Bizh... — znów przerwał na moment, szu­kając wzrokiem śladów opozycji. Oczywiście, mógłby ją przełamać bez większego trudu, ale wolał zakończyć sympozjum bez zbytniego rozdrażnienia. Podjął znowu:


  — Uderzyło mnie jednak, że nikt nawet przez chwile nie przypuścił, iż owe tajemnicze ataki (oczywiś­cie, nie możemy i nie powinniśmy zaprzeczać, że nasz wywiad pokonuje w swej pracy olbrzymie trudności) zostały przez kogoś celowo zaplanowane tak, by sprowokować wrogość miedzy nami a Bizh.


  Rozległy się pomruki zdziwienia i zmartwienia.


  — Taka możliwość — powiedział Bulvenorg — naturalnie była od początku najzupełniej oczywista. Nie wspomniałem o niej, bo miałem nadzieje, że ktoś rozważy ją z innej strony niż ja to czynie i może wniesie jakieś nowe myśli. Teraz proponuje, aby każdy z was zastanowił się nad tą koncepcją i przy­gotował się do przedyskutowania jej podczas następnego spotkania.


  — Delegat Cywilny — stary doradca, którego Bulvenorg ze wzajemnością darzył wstrzemięźliwym szacunkiem — chrząknął. Bulvenorg spojrzał na niego, co było równoznaczne z udzieleniem głosu.


  — Interesująca myśl — powiedział delegat — szczególnie, że pochodzi od kogoś kto rzadko bawi się w takie subtelności. Ciekawe, kogo pan miał na myśli mówiąc o bliżej nie sprecyzowanych prowokato­rach? Czy myślał pan o Obcych, czy też zastanawiał się pan nad możliwością, iż ktoś z nas uczynił to w strachu przed brakiem stałego dopływu kredytów?


  Bulvenorg uśmiechnął się.


  — Proszę nie sądzić — powiedział — że ta ostatnia możliwość została przeze mnie pominięta. Jednakże, skoro moim zadaniem jest obrona Imperium i jej posiadłości, uczyniłem wszystko, aby upewnić się, że nie jest to działanie nikogo z nas. Chociaż nasze informacje, siłą rzeczy, mogą być jedynie pośrednie, jest zupełnie jasne, że Obcy (i jak się wydaje, niezbyt wielka ich siła) są właśnie owymi prowokatorami. Dziękuję — skłonił się lekko w stronę delegata — za znalezienie właści­wego określenia. Przyznaje, że myśląc o nich operowałem o wiele ostrzejszymi sformułowaniami.


  Cywil odkłonił się. — Jestem pańskim sojusznikiem w nadziei uniknięcia wojny z Bizh. Czy mogę prosić o wyjawienie, kim są owi szubrawcy?


  Bulvenorg przybrał wygląd zawiedzionego i urażonego.


  — To właśnie — burknął — wymaga ogromnego wysiłku z naszej strony. A ponieważ do tej pory nie mamy żadnych szczegółowych informacji (choć przychodzi mi na myśl kilka ras, które mogłyby odnieść korzyści z takiej sytuacji) nie widzę podstaw do przedłużania dyskusji.


  Cywil roześmiał się chrapliwie, Bulvenorg wstał i jakby nigdy nic zmieszał się z tłumem wychodzą­cych, witając się z niektórymi i wymieniając stosowne grzeczności. Właściwie nigdy nie miał nic prze­ciw takiemu brataniu się ze swoimi podwładnymi. Ale kiedy — tak jak teraz — przeszkadzało mu to w podjętych przedsięwzięciach, musiał bardzo się starać, aby ukryć zniecierpliwienie. W końcu większość zebranych wyszła.


  Bulvenorg ponownie dotknął włącznika mikrofonu i powiedział do oficera przewodniczącego, który nadal cierpliwie stał za swoim pulpitem: — Admirale Gusten. Czy mogę z panem zamienić kilka słów?


  Bulvenorg wyjął butelkę z biurka i nie tracąc czasu na zwyczajowe ceremonie napełnił trunkiem dwie szklaneczki. Jedną dla Gustena, drugą dla siebie. Był to zwyczajny, urzędowy napój z dodat­kami zapachowymi nadającymi mu lekko dymny, lekko kwaśny zapach i smak.


  — Przez chwilę myślałem — rzucił — że ma pan zamiar wezwać tego półgłówka do zamilknięcia.


  — Nie — Gusten uśmiechnął się lekko. — Był politykiem tak długo, że teraz lepiej wie, kiedy przewod­niczący stuknie, zanim jeszcze przewodniczący zda sobie z tego sprawę. Właściwie myślę, że był nie­zwykle zgodny, nieprawdaż?


  Bulvenorg przytknął palec wskazujący do kciuka na znak, że podziela zdanie rozmówcy.


  — Był tutaj, aby nas zmusić do wypowiedzi. A czy pan, Gusten, zorientował się, kto może nam robić te przykre niespodzianki?


  Mały palec i kciuk Gustena wyraziły brak własnego zdania.


  — Jestem całkowicie zbity z tropu. Nie mam pojęcia, kto byłby zdolny do zdobycia tuzina lub więcej naszych statków, włączywszy w to jeszcze statek ważący czterdzieści tysięcy lohm. Nie sądziłem, że tyle straciliśmy w ciągu pięciu generacji.


  Bulvenorg wzruszył ramieniem i wypił mały łyk ze swojej szklanki. — To rzeczywiście zagadka. Być może ktoś zbudował statki według naszych projektów? Jeżeli tak, to była to wręcz niewiarygodnie sumienna robota. Każdy kawałek metalu, każda fotografia, każda sonda magnetometryczna, która wpadła nam w ręce lub której mamy opis, wskazuje na nasze własne statki. Podejrzewam, że czeka nas długie grzebanie w archiwach w poszukiwaniu danych o statkach, które kiedykolwiek straciliśmy. A swoją drogą — siedział patrząc uważnie na podwładnego, nieoczekiwanie użył formy bezpośredniej — czy naprawdę nie przychodzi ci na myśl jeden gatunek, który mozolnie zdobywałby statek po statku, aby potem użyć każdego z nich przeciwko nam?


  Gusten zmarszczył brwi.


  — Naturalnie. Długowieczność naszych zagadkowych i często zadziwiają­cych niewolników Chelki momentalnie przychodzi mi na myśl. Nawet poczyniłem swego czasu pewne badania w tym kierunku. Dwa mało istotne bunty Chelkich zostały stłumione. W ciągu następnych stu naszych lat nie zdarzyło się, aby jakikolwiek statek zdobyty przez buntowników nie został im odebra­ny.


  Bulvenorg uśmiechnął się, ale oczy miał poważne. — Tak — zamruczał. — Ale były również statki zagi­nione bez wieści.


  — Chelki rodzaju technicznego — zaprotestował Gusten — nie są zdolni do takiego wyczynu.


  — Rodzaju technicznego nie. Ale skoro do tej pory nie udało nam się rozwiązać zagadki hormonów Chelkich? Skąd możemy mieć pewność, że trzymany gdzieś w celach rozrodczych Pełny Samiec Chelki nie prokreował osobników wyglądających jak wszyscy rodzaju nijakiego, ale z instynktami wojowni­ka?


  — Myśli pan — Gusten wyglądał na mocno zaniepokojonego, prawie przerażonego — że to możliwe?


  Bulvenorg dopił resztę swego napoju, niecierpliwie machnął dłonią, w której trzymał szklankę.


  — To po prostu jedna z ewentualności, które przyszły mi na myśl. A ponadto te statki mogły być gromadzone najróżniejszymi okrężnymi drogami. Koalicja naszych rywali, jeżeli spojrzymy na sprawę realistycz­nie, z powodzeniem mogła zgromadzić taką ilość. Co innego jest tutaj o wiele istotniejsze. Najpilniejszą rzeczą byłoby ustalenie, kto wchodzi w skład załogi? Zawsze istnieje ryzyko, że ktoś zostanie pojmany albo ciała zabitych zostaną zidentyfikowane. Zapewne wiec członkami załogi nie są mieszkańcy żadne­go z imperiów, z którymi od czasu do czasu gramy sobie w turg albo miant. Czy nie przychodzi ci na myśl pewna niewielka grupa fanatycznie zuchwałych humanoidów nienawidzących nas każdym mikrolohmem swego istnienia? — Obserwował swego podwładnego z lekkim rozczarowaniem — A nawet jeśli dodasz widoczny geniusz w bitwach z obronnymi siłami Bizh?


  Mały palec i kciuk Gustena spotkały się.


  — Ma pan na myśli Ziemian? I ich kom... (jakie to głupie określenie rangi) komandora Johna Braysena? Zostało ich niewielu, a i to w rozsypce. Poza tym ich tłustym poetą na planecie nazywanej Jessa. A co do Braysena. Myślałem, że już powinien dawno zemrzeć na Drongail.


  Bulvenorg pokazał zęby w półuśmiechu.


  — Braysen rzeczywiście trafił na Drongail i tam, zgodnie z naszymi raportami, uległ nałogowi dronu. Jeśli chodzi o resztę, sprawdzałem dziś rano. Może ich być przypuszczalnie aż trzystu. I... chyba o trzy­stu za dużo. Zawsze zastanawiałem się, czy decyzja o pozostawieniu niedobitków jako przykładu dla innych buntowników czy agresorów nie była zbyt nierozważna. A co do Braysena, to powinniśmy byli upewnić się, że on naprawdę nie żyje.


  Gusten powoli wysączył resztkę napoju i ostrożnie odstawił szklankę. — Rozumiem tok pańskich myśli — powiedział. — Ale to byłoby chyba zbyt niewiarygodne.


  — Niewiarygodne!? A wiec pomyśl, Gusten. Byli z Hohd przez tyle czasu. Zauważ teraz, że Bizh ostat­nio bardzo łakomie zerkali na dwa lub trzy pomniejsze imperia leżące pomiędzy nimi a Hohd. Hohd nie bardzo chce i nie może angażować się w otwartą wojnę. Z ich punktu widzenia optymalnym rozwiąza­niem jest bodaj próba przekonania Bizh, że nie oni, ale właśnie my zainteresowaliśmy się tą ekspansją.


  Gusten powoli przytknął kciuk do palca wskazującego.


  — Rzeczywiście powinniśmy się tym zainteresować. Jeśli Bizh zajmą dalsze terytoria wzdłuż ramienia spirali i w końcu pokonają Hohd, to zakładając dalszą ich ekspansje przez pusty Region trafią do nasze­go ramienia. Jednak to jeszcze sprawa dalekiej przyszłości. W dodatku nie mamy dowodów. Domysły to za mało, żeby planować karną ekspedycje przeciwko Hohd.


  Bulvenorg ponownie napełnił szklanki, mówiąc z namysłem:


  — To raczej niemożliwe. Oni są zbyt silni, a my na razie zbyt osłabieni. Nawet gdybyśmy mogli wygrać totalną wojnę z Hohd, Bizh stałoby się najpotężniejszym mocarstwem całego sektora galaktyki. — Pociąg­nął duży łyk ze szklanki. — Oczywiście, konieczne jest zaplanowanie przez nas odpowiedniej kontrakcji. A po pierwsze, musimy upewnić się, że moje przypuszczenia są słuszne. W końcu prezentuje tylko własne logiczne domysły. Najpierw przeprowadzimy wywiad na Jessie. Chociaż ten gruby poeta i jego zwolennicy raczej porzucili myśl o walce, ale przecież mogą wiedzieć, co się świeci. Natychmiast należy wystać statek na Drongail celem sprawdzenia, czy komandor Braysen nadal tam się znajduje. Ponadto zwiększymy wywiad zarówno w Bizh, jak i w Hohd. — Zamyślił się na centisheg. — A może... — mruknął — powinniśmy dodać do tego coś jeszcze? Mam takie przeczucie czy podejrzenie, że może warto byłoby wysłać jakiś niewielki oddział w dół ramienia spirali, aby jeszcze raz przyjrzeć się tej planecie, skąd pochodzą ludzie. Ziemi.


  Gusten szybko zamrugał oczyma. — Nie sądzę, żeby jakiś człowiek mógł tam przetrwać.


  — Nie. Ale zostały tam maszyny i materiały. Przy szybkiej pracy w kombinezonach i po późniejszym odkażeniu niektórzy z niedobitków mogli odzyskać pewne użyteczne rzeczy. Wkrótce o tym znowu pomówimy — Bulvenorg pochylił się w stronę Gustena. — W międzyczasie proszę organizować poszcze­gólne ekipy. Nawet z pominięciem rang i wszystkich ustalonych zasad doboru. Muszą to być osoby rzeczowe i.. potrafiące milczeć. Rozumie pan? Czuje, że powaga tej sprawy może przekroczyć granice odpowiedzialności.


  


  
X


  Nieuzbrojony pościgowiec hohdański zbliżył się do zielonej planety. John i Bart siedzieli przed ogromnym ekranem patrząc uważnie. Po chwili John pochylił się, dostroił kamery tak, by otrzy­mać powiększony obraz łańcucha górskiego, leżącego kilka mil z boku. — Jeśli nawet to nie są sosny — mruknął — to i tak jestem skłonny nie widzieć żadnej różnicy.


  — A ja — Bart wzruszył ramionami — zaczekam, aż będę je mógł wąchać. Dopiero wtedy się ucieszę. Czy widzisz już jakieś miejsce do lądowania?


  — Nie. Ale myślę, że będzie za krawędzią ekranu w pobliżu tamtego jeziora. Patrz! Jezioro jest otoczo­ne przez wąski pas łąk. A lądowisko znajdziemy opodal tych drzew za łąką. No, jak? Chętnie będziesz tę planetę nazywał swoim domem?


  Bart spojrzał na Johna. Obaj bardzo uważali na to, co mówią. Vez Do Han — było to dość prawdopo­dobne — mógł mieć w pomieszczeniach pościgowca zamontowane aparaty podsłuchowe.


  John uśmiechał się — był tak podniecony, że Vez mógł to zauważyć, jeśli potajemnie słuchał ich i obserwował. Nie mógł jednak wiedzieć, że ten atrakcyjny świat poniżej nie był jedyną przyczyną tego podniecenia. John spieszył się już na umówione spotkanie z Omniarchem. Kiedy opuści te planetę, kiedy potem pożegna Veza...


  Interkom zazgrzytał i zaświstał, potem ludzie usłyszeli głos Veza: — Lądowanie za dziesięć dołek. To znaczy za dwadzieścia dwie minuty. John i Bart poszli do swoich pokojów po bagaże. Uzgodniono, że oni dwaj zostaną tutaj i zaczekają na Lunę, która przywiezie zapasy z Akielu. Oczywiście nie dlatego, aby ta t planeta nie była urodzajna. Nie będzie tu żadnego przetwórstwa, dopóki nie-zbudują sobie elektrowni, więc na razie będę musieli poprzestać na artykułach dowożonych z innych planet.


  John nie był pewien, czy Omniarch przyleci z Akielu na Lunie, czy tylko przyśle łącznika z powiado­mieniem o miejscu i czasie spotkania. Zresztą wątpił, by tak stary wyga ryzykował pojawieniem się tutaj. Ale ostatecznie nie miało to wielkiego znaczenia, bo wszystko było na jak najlepszej drodze.


  W kwaterach Barta i Johna zabrzęczał dzwonek i na chwile zajaśniały ekrany, pojawiła się na nich twarz Veza.


  — Spotkamy się przy luku numer dwa tuż po lądowaniu, zgoda?


  — Oczywiście. Doskonale, Vez.


  Słońce przygrzewało tu prawie tak samo jak na Ziemi. Drzewa otaczające łąkę nie były podobne do sosen — miały pomarszczone owalne liście i zapach pieprzowców — lecz mimo to puls Johna zaczął bić szybciej. Trawa tutaj na pierwszy rzut oka była taka, jak na Ziemi. Sięgała do kostek w najbujniejszych kępach. I pachniała najzwyklejszą trawą.


  Przelatujące w pobliżu ptaki mogły być sójkami, gdyby zamiast purpurowego miały upierzenie nie­bieskie, tak boleśnie zapamiętane z Ziemi. Ekologiczne miejsce wiewiórek zajmowały niewielkie stwo­rzenia, zadziwiająco podobne do małych, nie owłosionych piesków meksykańskich. Tyle, że skakały tak, jak tego nie robi żaden pies. Ludzie spostrzegli też jakieś stworzenie podobne do szopa, które szło z lasu w stronę jeziora. Zobaczywszy ich zatrzymało się na chwile, rzuciło zdziwione spojrzenie na statek górujący nad okolicą o sto jardów za plecami ludzi i zakręciwszy się w kółko pobiegło z powrotem sapiąc przy tym komicznie jak zmęczony człowiek. Johnowi skojarzyło się to zwierze z szopem ze względu na sposób, w jaki się poruszało. Bo, w rzeczywistości, miało ono dłuższy ryjek (jak opos), krótki ogon i cętkowane, szare futro z jedną białą łatą na szyi.


  Kilkanaście jardów za ludźmi stało paru uzbrojonych Hohdańczyków — to na wypadek ataku jakiego niebezpiecznego stworzenia. Vez podszedł do Johna i Barta, uśmiechnął się.


  — I jak, przyjaciele? Podoba wam się tutaj?


  John musiał przełknąć ślinę zanim wydobył z siebie głos.


  — Tu jest... idealnie, Vez. Tak jak na Ziemi w strefie umiarkowanej byłoby późną wiosną.


  — Cieszę się. Kazałem moim ekologom dokładnie przestudiować opisy Ziemi, zanim dokonałem wy­boru. Zapewniono mnie, choć, siłą rzeczy, badania musiały być pobieżne, że śmiało możecie rozłożyć się obozem w pobliżu tego jeziora, zachowując jedynie zwykłe środki ostrożności wobec tutejszych dra­pieżników. I czy jesteście pewni, że namiot wam wystarczy? Moglibyśmy szybko postawić jakiś do­mek...


  — Namiot wystarczy — odparł John. — Wygląda bardziej... bardziej niewinnie.


  Vez otwartą dłonią wyraził zgodę. — O ile wiem — powiedział — chociaż sam tego nie widziałem, parę mil w dół strumienia jest równina, na której będziecie mogli zbudować osiedle i zmontować wszystkie podstawowe urządzenia produkcyjne, których moglibyście potrzebować. Aha! Zastanawiałem się nad tym, że kiedy zdobędziecie większą ilość statków, będziecie musieli opracować metody kamuflażu. Jeśli chodzi o to tymczasowe lądowisko, to będzie wygodniej przy przebywaniu na nim co najwyżej dwóch do trzech statków równocześnie, l jeszcze coś. Grunt nie jest tu na tyle zwarty, by utrzymać dźwigi mechaniczne, wiec do załadunku broni będziecie musieli używać podnośników grawitacyjnych.


  Szli w kierunku stosu amunicji, który zajmował dobre siedemdziesiąt jardów pąsu lasu, otaczającego łąkę. Ponad wielkimi zbiornikami i pakami rozwieszone byty kawałki maskowania (materiał został, wedle zapewnienia Veza, zabarwiony tak, aby nie kontrastował z listowiem bez względu na typ oświet­lenia — widzialne, podczerwone czy ultrafioletowe).


  Cóż za potęga drzemała pod tą siatką! Johnowi krew zatętniła w żyłach na samą myśl o salwie długich, metalowych cygar pędzących przez kosmos w pogoni za rozpaczliwie umykającymi statkami nieprzy­jaciół.


  Olbrzymia Luna delikatnie osiadła w dolinie, nie dotykając murawy, aby pozostawić jak najmniej śladów. Coulter jako pierwszy wyłonił się z luku. John wyszedł mu na spotkanie. — Przywieźliście pasażera?


  — Nie. Tylko zestaw danych i czas.


  — Gdzie i kiedy?


  — Około dwunastu i pół lat światła stąd pomiędzy czterema podwójnymi gwiazdami. Tak że będziemy doskonale zamaskowani przed wszelkimi detektorami masy. Czas — Coulter spojrzał na. swój chrono­metr — kiedykolwiek później, niż jedenaście godzin od teraz.


  — Nie daje nam to zbyt wiele czasu na wyładunek i uzbrojenie statku.


  — I tak mamy najpierw polecieć na Akiel i stamtąd zabrać się którymś z małych statków. Zresztą mnie także wydaje się, że nasz największy trochę za bardzo rzuca się w oczy. Pełny Samiec na Akielu suge­rował, że Vez Do Han mógł nabrać pewnych wątpliwości.


  — Chelki prawdopodobnie ma rację — westchnął John. — cóż, to znaczy tylko dodatkowe dwie godziny. Czy były jeszcze jakieś polecenia?


  — Tak. A swoją drogą musi tu zostać ktoś, kto będzie pilnować tego wszystkiego. Będziemy przysyłać tutaj Uzbrojonych Zwiadowców po pociski i paliwo... No, dobrze. Zabierajmy się do rozładunku. Myślę, że na razie wystarczy złożyć zapasy tutaj pod drzewami.


  


  
XI


  Z niepokojem, którego starał się nie okazywać, John obserwował Omniarcha programującego hipersferowanie. Mieli wykonać skok na kilka lat świetlnych wprost w okolice planety docelowej bez skoku korekcyjnego. Taka podróż, jeżeli nie miało się dokładnych danych, nazywana była hiper-sferyczną ruletką. Ale Omniarch najlepiej wiedział, co robi.


  Na detektorze masy małego statku widniały dwa spore punkty świetlne — to była jedna para podwój­nych gwiazd. Dwa mniejsze, a wiec nieco dalej, oznaczały drugą parę. Rzeczywiście, było to doskonałe miejsce jak na tajne spotkanie.


  Wielki Chelki obrócił głowę, aby spojrzeć na Johna.


  — Dziesięć sekund, komandorze.


  John spiął wszystkie mięśnie, potem rozluźnił.


  Hipersfera!


  Około półtorej minuty obiektywnego czasu, to było sporo. A statek wynurzający się z hipersfery mógł odepchnąć odłamek skalny wielkości pieści, ale nic masywniejszego. John z trudem przełykał ślinę marząc o muzhee dronu albo przynajmniej o sporej szklance whisky. Ściskał i rozchylał spocone dłonie. Wskazówka chronometru dotarła w pobliże zaznaczonego punktu, John próbował nie kulić się z nie­pewności i strachu...


  Wyjście!


  Nadal byli żywi. I rzeczywiście, znaleźli się na orbicie planety, która mogłaby być Marsem, gdyby miała trochę więcej widocznych kraterów. Atmosfera z ciśnieniem nie wyższym niż dziesięć funtów na inch kwadratowy, trochę tlenu... Słońce układu było bladym, białym karłem, który swego czasu spalił życie na tej planecie w chwili najwyższego natężenia promieniowania. Bo planeta rzeczywiście była jałowa, choć jakimś cudem zostały na niej dwa niewielkie morza.


  Potajemnie zakradli się do regionu Hohdan i podniecenie, które ogarniało Johna na myśl o statku Klee, wcale nie zmniejszało jego niezadowolenia. Nie podobała mu się taka akcja za plecami Vez Do Hana. Lecz byli już na miejscu...


  Wielkie, owłosione dłonie Omniarcha swobodnie przesunęły się po pulpicie. Statek zniżył lot, powie­trze zaczęto gwizdać wokół luku. Szli bokiem nad skrajem owalnego płaskowyżu, zatrzymali się nad jego krańcem. Omniarch znowu obrócił głowę. — Musimy dokonać pewnego mniejszego wydobycia powiedział zanim przejdziemy do najważniejszego, Johnie Braysen. Proponuje delikatne uderzenie z wyrzutni, aby zmielić grunt na pyl, a potem wydmuchać wszystko sprężonym powietrzem. John wzru­szył ramionami: — Ty jesteś szefem. Gdzie trzeba kopać?


  — W miejscu pod nami, mniej więcej dwadzieścia stóp pod powierzchnią płaskowyżu znajduje się metalowy przedmiot o dwóch stopach średnicy i stopie grubości. Jego położenie możemy dokładnie określić przy pomocy magnetometru.


  — W porządku — mruknął John. — Co to jest? Wieża statku Klee?


  — Nie, Johnie Braysen. To nie jest cześć samego statku. Pod nami leży przyrząd do zdalnej kontroli, dzięki któremu sprowadzimy do nas cały statek. Dla każdego, kto by go znalazł, a nie zna bodaj frag­mentów technologii Klee, ten drobiazg byłby zagadką nie do rozwiązania. Cóż, lądujemy i po lokalizacji obiektu bierzemy się szybko do roboty.


  Stworzony przez Klee przyrząd do zdalnej kontroli wyglądał jak ogromne, metalowe pudło na kapelusze, bez widocznego śladu jakiegokolwiek spojenia. Opukiwany ze wszystkich stron dźwięczał głucho, niczym jednolita bryła metalu, ale chyba musiał być pusty w środku. Chyba że Klee stworzyli jakiś niewiarygodnie lekki metal.


  Szczególny był sposób otwierania przyrządu. Omniarch w magazynie statku odnalazł długi kabel z drutu magnetycznego i zaczął zwijać prostą, choć nietypową cewkę. Owinął rurę bardo długą spiralą, zawinął te spiralę potrójnie, na kawałku pierścienia zamontował starożytny przyrząd kontrolny. Całość wielokrotnie owinął mocną taśmą.


  — Teraz — powiedział do Johna — potrzebny nam pulsujący prąd stały, którego częstotliwość będziemy mogli zmieniać od pięciuset do tysiąca pięciuset megacykli. Czy statek ma jakieś urządzenia o podob­nych parametrach?


  John z osłupieniem patrzył na cztery nogi Chelki, na jego dłonie trzymające urządzenie. Przebyć całą te drogę... Dopiero potem zauważył coś w rodzaju uśmiechu na twarzy Omniarcha i nieoczekiwanie zaczerwienił się.


  — Oczywiście — mruknął. — Po prostu odłączymy przewody od wyrzutni, jeżeli nie potrzebujesz wiecej niż kilka amperów i kilkaset watów.


  Omniarch uśmiechnął się wyraźnie. — Czy nie uważasz, że montowanie i przywożenie tu specjalnych urządzeń mogłoby się okazać dość nieroztropne? I — przerwał na moment, leciutko przebierając stopami — proszę mi wybaczyć, jeżeli wydaje się cokolwiek podniecony. Widziałem jedynie filmy o statku, który tu wydobędziemy. Oczywiście, o ile wszystko się uda. Oprócz tego, że statek jest jeszcze jedną zdobyczą technologii Klee, jest on także istotnym elementem moich planów.


  John znowu patrzył na niego ze zdziwieniem. — Czy chcesz powiedzieć, że jeszcze nigdy nie używałeś tego przyrządu do zdalnej kontroli?


  — Przyrządu używałem, i to z bardzo interesującymi wynikami. W istocie to ja go tu zakopałem kilka okresów waszego życia temu. Ale sam statek... No cóż, sam zobaczysz... Kilka minut później prąd biegł już przez przezroczystą cewkę. Omniarch stał na szeroko rozstawionych nogach nad przyrządem, z przekrzywioną w bok szyją, aby móc patrzeć w dół. Trzymał w dłoniach mały przyrządzik — odłączony od wyrzutni selektor częstotliwości. Wolno obracał gałkę. Zdawało się jednak, że nic się nie dzieje.


  I nagle starożytny przyrząd zadrżał, zatrząsł się, podskoczył kilka centymetrów, odrzucił swoją górną pokrywę jak wieko pudła na kapelusze. Tylko zwoje taśmy trzymały całą ściankę.


  Omniarch drżącymi rękami zaczął usuwać taśmę i drut cewki. Po chwili John ujrzał skomplikowaną masę części, tarcz i znaczników. Rozpoznał pismo Klee, choć wiedział zarazem, że nikt i nigdy w galak­tyce nie dokonał rozszyfrowania tego zapisu. Dłonie Wielkiego Chelki drżały jeszcze mocniej, kiedy ukląkł — zginając powoli najpierw jedną, potem drugą nogę — na ziemi obok przyrządu. Sięgnął ku gałkom, głęboko wciągnął powietrze, spojrzał na Johna.


  — Jeśli właściwie zrozumiałem filmy i wszystko to, co udało mi się rozszyfrować z różnych wskazó­wek, jeśli technologia Klee istotnie jest tak niezawodna, jak sądzę; to statek wyłoni się z ziemi o niecałą mile stąd. Chyba najlepiej będzie, jeżeli schronimy się na naszym stateczku. Wprawdzie wulkaniczna aktywność tej planety dawno już zamarła, ale siła, którą zastosuje, będzie ogromna i może, mimo wszystko, dojść do jakiegoś niewielkiego wybuchu.


  Czując krew, gwałtownie pulsującą mu w skroniach, oszołomiony John podążył do statku za Omniarchem, niosącym przyrząd. Z wysokości pięciu tysięcy stóp i dziesięciu mil z boku John obserwował i słuchał, jak Chelki najpierw zamocował, a po niemal nieuchwytnym wahaniu uruchomił przyrząd.


  Przez kilka minut niesie nie działo — John drżał z napięcia, złości i rozczarowania — potem... Ledwie zdołał opanować odruch paniki, który mógł go zmusić do rozpaczliwego wciśnięcia startera i natych­miastowej ucieczki z przyspieszeniem siedemnastu „g”. Najpierw powierzchnia planety — rudawa i naga pustynia o mile poniżej krańca płaskowyżu — pękła wzdłuż linii. Pękniecie wybrzuszyło się, rozeszło na boki, stało się ogromnym kotłowiskiem pyłu i skał (a po minucie także i mułu), podnoszą­cych się i rozrzucanych jakby jakiś gigantyczny statek podwodny wynurzał się z twardej ziemi. Dopiero teraz do uszu Johna dotarł głuchy ryk pękających skał. Coś, co wychodziło z ziemi, musiało wychodzić z bardzo głęboka. Kaskady pyłu, tryskające na wszystkie strony, zasłaniały teren, tak że z początku John nie widział nawet, co tam się wylania. A potem położony poziomo, powoli, spokojnie i majestatycznie — jakby te miliony ton skał były jedynie drobinkami kurzu — statek Klee wyszedł na powierzchnie.


  Długą chwile John siedział sparaliżowany własnym niedowierzaniem, które nie pozwalało mu pa­trzeć na ekrany mogące przekonać go, że jego oczy wcale go nie okłamały. Statek miał co najmniej cztery tysiące stóp długości i sześćset albo siedemset stóp średnicy. Baryczny, z zaokrąglonymi końcami nie półkolistymi, ale raczej parabolicznymi, tak jak węższy koniec kurzego jaja. Nie było żadnych widocznych z tego oddalenia wież czy wypukłości. John dostrzegł wokół statku jakieś obręcze czy znaki przypominając łańcuch, lecz po chwili upewnił się, że są to rzędy nie stykających się okręgów. Jeden taki ciąg tworzył obręcz. Obręczy było — John szybko policzył spojrze­niem — osiemnaście, przy czym każda musiała się składać z czterdziestu lub pięćdziesięciu okręgów, o ile obejmowała cały statek. Potem John zdał sobie sprawę, że najprawdopodobniej owe koła na powierz­chni statku są pokrywami luków wykonanymi z ciemniejszego metalu i dlatego kontrastującymi z matowo srebrnym kadłubem. Setki luków. A przez każdy z nich z powodzeniem mógłby przejść statek taki jak ten, w którym John się właśnie znajdował. Nagle spostrzegł, że owe monstrum podnosi się bez przerwy i znajduje się już prawie na równi z nimi. Obrócił się do Omniarcha:


  — Hej, czy nie możesz...?


  Chelki już obracał gałki w przyrządzie zdalnej kontroli. John ponownie rzucił okiem na ekran: nie­realny, niewiarygodny statek został zatrzymany, unosił się teraz nieruchomo na ich poziomie. Jeden z luków otworzył się gwałtownie.


  Chelki uśmiechał się wąskimi wargami, ale jego oczy zdradzały szalone podniecenie, głos drżał leciut­ko.


  — Czy wejdziemy na pokład twego nowego statku, komandorze Braysen?


  Potrzeba dysponowania dwunastoosobową załogą nie wynikała z konieczności manualnej obsługi napędu grav czy hipersferycznego, ani też z żadnych mechanizmów wewnętrznych — wszystkie przyrządy sterownicze znajdowały się na jednym pulpicie w olbrzymiej sali Centralnego Stero­wania. Ludzie byli przede wszystkim potrzebni do dokładniejszego poznania gigantycznego kosmolotu.


  Znajdowali się już ponownie w miejscu spotkania z Omniarchem miedzy parami podwójnych gwiazd.


  Ostrożnie badając wszystkie przełączniki, przyciski i tablice rozdzielcze, odnaleźli system komunika­cyjny wewnątrz ogromnego statku. Dzięki temu ludzie z poszczególnych poziomów i pomieszczeń mog­li przekazywać informacje do sali Centralnego Sterowania. Niesłychanie wiele działo się przy naciska­niu tastrów lub przy manipulowaniu włącznikami na pulpicie głównym, albo w pomieszczeniach pomocniczych umieszczonych na obu krańcach statku. Masywne podstawy w pomieszczeniach na broń obracały się bezszelestnie — ale nie można było domyślić się, jakie rodzaje wyrzutni były na nich kiedy umieszczone. Liczne, różnokolorowe światełka mrugały w pomieszczeniach, rozbrzmiewały klaksony sygnalizujące nie zewnętrzne zagrożenie, a jedynie fakt przyciśnięcia odpowiedniego tastra na tablicy rozdzielczej, wielopiętrowe kolumny brzęczały z nadmiary zgromadzonej energii dochodzą­cej do milionów kilowatów — i to bez żadnego oczywistego powodu!


  John i Omniarch oczywiście nie wałęsali się po pokoju i nie wciskali na oślep najrozmaitszych guzi­ków, zanim odważyli się po raz pierwszy włączyć oświetlenie, parę godzin minęło im na upewnianiu się, że statek został zaopatrzony w tak doskonałe automaty zabezpieczające, aby poczynania nawet naj­bardziej nierozważnego głupca nie mogły spowodować żadnego uszkodzenia. Nauczyli się również odróżniać znaki ostrzegawcze, zapisane starożytnym pismem — przynajmniej do tego stopnia udało się Omniarchowi rozszyfrowanie języka Klee.


  Było też coś, co Johnowi wydało się zastanawiające.


  — To jest — powiedział marszcząc czoło przy którymś z kolei znaku ostrzegawczym — cholerny zbieg okoliczności. W moim świecie właśnie czerwieni używano na oznaczenie niebezpieczeństwa. Tak samo w Bohdanie i Vulmocie. Teraz widzę, że w Klee też.


  — To nie zbieg okoliczności, Johnie Braysen — Omniarch uśmiechnął się lekko. — Mój własny gatunek też używał tego koloru, kiedy jeszcze mieliśmy własną cywilizacje. Skoro wszyscy mamy czerwoną krew, to czy symbol nie jest oczywisty?


  John zerknął na niego, zarumienił się lekko, uśmiechnął:


  — Masz racje. Mielibyśmy problem, gdybyśmy znaleźli wytwory istot o krwi zielonej, czy tak?


  — Sądzę — poważnie odpowiedział Omniarch — że nauczylibyśmy się szybko. Z konieczności.


  W trakcie badań okazało się, ze Klee już dawno temu stosowali wszystkie technologie uznawane teraz za najnowsze. A w dodatku jeszcze kilka innych zupełnie ludziom ani Chelkim nie znanych. Na przy­kład, w pokoju Centralnego Sterowania, obok głównego pulpitu znajdowała się tablica rozdzielcza opar­ta na czymś, co wyglądało jak sprężyny. Tyle że były to sprężyny zrobione z jakiegoś plastyku czy ceramiki i tak twarde, że John nie mógł ścisnąć dwóch przyległych zwojów nawet odrobinkę, mimo iż użył całej siły palców. Tarcz instrumentów na tablicy było sześćdziesiąt siedem — przeważnie w rzędach po trzy. Było także kilka pojedynczych tarcz i kilka zestawów podwójnych. Oprócz tego znajdowała się tam niezliczona ilość włączników, przełączników i gałek. Omniarch wychodząc z pomieszczenia przy­stanął obok Johna, uśmiechnął .się i powiedział zagadkowym tonem:


  — Możesz trochę poeksperymentować. Nic, co możesz zrobić z tą tablicą, nie jest niebezpieczne.


  I wyszedł. Nieco urażony John patrzył za nim chwile, potem obrócił się, aby ponownie spojrzeć na tablice.


  Miała ona około sześciu stóp wysokości i dziesięciu stóp szerokości, odstawała na osiem czy dziesięć cali od urządzenia sterowniczego, lecz jej wywinięte boki prawie dotykały obudowy głównego pulpitu, tak że przestrzeń za tablicą była niewidoczna — bez wątpienia właśnie tam znajdowały się przewody i wszystkie przyrządy.


  John wybrał przełącznik poniżej największej tarczy, mającej około trzech stóp średnicy, przerzucił go w krańcowe położenie i... odskoczył do tylu, kiedy zmaterializowała się przed nim przejrzysta kula o średnicy takiej, jak rozpiętość tarczy. Zbliżył się ostrożnie — światło z pokoju przenikało kule, ciemna tarcza zniknęła. Z tablicy na półtorej stopy wybrzuszała się połowa kuli. Wiec druga połowa powinna być za tablicą, ale gdzie, skoro było tam zaledwie parę cali wolnej przestrzeni? John wyciągnął dłoń, aby dotknąć przejrzystej powierzchni. Nie poczuł nic — jego palce po prostu przeszły przez to coś, co z pozoru wyglądało na plastyk czy szkło. Cofnął rękę — na kuli nie było najmniejszego śladu. Wyłączył prąd i kula zniknęła, znów pojawiła się ciemna tarcza. Włączył — tarcze znowu zastąpiła kula. Wpatrywał się w nią przez chwile, potem nagle podbiegł do detektora masy — tak! Przezroczysta kula na ekranie z punktami światła oznaczającymi gwiazdy podwójne i maleńkimi światełkami oznaczającymi Lunę oraz statek zwiadowczy, była tych samych rozmiarów. Bardzo ostrożnie wyciągnął rękę pozą osłonę detektora, dotknął powierzchni kuli. Ta była taka, na jaką wyglądała — pełna, chłodna w dotyku. Powrócił do umieszczonej na sprężynach tablicy rozdzielczej.


  Żaden z pozostałych przycisków ani przełączników nie spowodował pojawienia się na tablicy jakich­kolwiek zmian, nie wywołał najsłabszego światełka wewnątrz iluzorycznej kuli. Patrząc na napisy John zmarszczył brwi w skupieniu — rozpoznał tylko jedną kombinacje znaków, zajmującą cały jeden brzeg tablicy. Słowo to oznaczało „hipersfera”. Tak w każdym razie tłumaczył je Omniarch. Zapewne był to jakiś specjalny rodzaj detektora masy dający się uruchomić tylko wtedy, kiedy komputery były zapro­gramowane na podróż w hipersferze. Może byt to wykrywacz stanu gotowości do hipersferowania statków znajdujących się w pobliżu? John ze zniechęceniem wyłączył przyrząd, kula znikła.


  Równie zagadkowy był układ czterech chronometrów nad matą tablicą komputera pomocniczego. Po włączeniu zasilania do tej tablicy cztery zegary natychmiast zaczęły chodzić — wskazówki szybko wyko­nywały kilka obrotów wibrując z różnymi prędkościami, po czym zwalniały tak, że wszystkie cztery zegary pokazywały — jak się: zdawało — cztery różne czasy. Trzy z nich pokazywały daty i czasy, których John nie rozumiał. Wskazówki czwartego poruszały się z taką samą prędkością jak wskazówki ręcznego zegarka, choć oczywiście wszystkie cyfry i podziałka były zupełnie inne. O wiele bardziej tajemnicze były wnętrza przyrządów. Na przykład, główna cześć statku — gigantyczny mechanizm długi na ponad tysiąc stóp i mający prawie dwieście stóp średnicy. Nie tylko nie było do jego wnętrza dostępu, ale wydawało się, że nigdy nie istniał żaden sposób dostania się do środka. Był zbyt masywny i gruby dla ultradźwiękowego i magnetycznego sondowania. Tak mocno osadzony, że Omniarch i John uznali, iż musiał on być odlany w jakiejś przepotężnej formie, a następnie cały statek zbudowano dookoła niego. Możliwe, że wykonano go z rozmaitych części, lecz potem nałożono nań obudowę z litego metalu. Z tego samego, wytrzymalszego niż jakakolwiek odmiana stali metalu wykonano również kadłub całego okrę­tu.


  Ściany głównego mechanizmu musiały mieć co najmniej dwadzieścia stóp grubości, ukrywały prze­twornice energii o niesłychanej mocy. Wiodące z wnętrza przewody niosły prąd mogący spalić wszystkie urządzenia w największym statku, jaki John znał do tej pory. Myślał o tym przez kilkadziesiąt godzin zanim porozmawiał z Omniarchem.


  — Tam musi być diabelnie duża ilość paliwa! I co gorsza, nie znamy żadnego sposobu uzupełniania go, jeśli kiedyś się skończy. Trudno przypuszczać, że Klee budowali statki do jednorazowego użytku.


  — Jak zauważyłeś — Omniarch uśmiechnął się — może tu być duży zapas paliwa.


  John patrzył na niego przez chwile — ten Chelki był, jak dla niego, stanowczo zbyt tajemniczy.


  — A propos, nigdy nie wspomniałeś, jak udało ci się zdobyć ten przyrząd do zdalnej kontroli. Ani gdzie widziałeś filmy mówiące o miejscu ukrycia statku i trochę o jego obsłudze. Wydaje mi się, że mogły tam być i inne wskazówki, gdzie szukać pozostałych dzieł Klee. Mam na myśli takie, które mogłyby przydać się w walkach.


  Omniarch potakująco mrugnął dwa razy oczyma.


  — Czy myślisz, że nie szukałem, Johnie Braysen? Inne przedmioty mogły zostać zniszczone w kata­strofach naturalnych albo do tej pory czekają na odkrycie. Zrozum, że nie mogę wszędzie poruszać się tak swobodnie, jak tego pragnę. Vulmoti mają szpiegów w bardzo wielu miejscach.


  John nie odpowiedział. Ale pomyślał, że jednak zdobył informacje, albo ślad informacji. Miejsce, w którym Omniarch zdobył przyrząd zdalnej kontroli i obejrzał film (Bóg jeden wie, na czym ten film został utrwalony, by wytrzymać tyle stuleci) prawdopodobnie znajdowało się gdzieś na terytorium Vulmotu. Słowa „miejsce” Omniarch używał tylko w specyficznym znaczeniu i zazwyczaj wtedy, kiedy chciał uniknąć udzielenia komuś zbyt wielu wskazówek. Powiedział również o kobietach, że ukryte są w pewnym „miejscu”.


  Po stu godzinach (przez ostatnie osiemdziesiąt Bart Lange również był na pokładzie) John był pew­ny, że potrafi obsługiwać ogromny statek bez pomocy Omniarcha — napęd grav i aparatura hiper sferyczna były wystarczająco proste. Wystarczająca ilość angielskich ekwiwalentów terminologii Klee została wprowadzona do pamięci komputerów, a resztę można było stopniowo doprogramować później. W końcu komputerom było wszystko jedno, czy stosują cyfry arabskie i system dziesiętny zam­iast dwudziestkowego systemu Klee. Z początku zamierzał przeskalować wszystkie tarcze instrumen­tów malując na nich zrozumiale dla ludzi symbole, wkrótce pojął, że o wiele łatwiej będzie interpreto­wać wskazania takie, jakie są na oryginalnych przyrządach.


  W międzyczasie Omniarch odjechał, zabierając ze sobą przyrząd zdalnej kontroli. Wcale się to Johnowi nie podobało, ale nie protestował. Większość jego ludzi już przybyła partiami — za każdym razem tylu, ilu mógł zabrać jeden statek. Wszystkie Uzbrojone Zwiadowce zostały potem zabrane na pokład, kwatery, korytarze i sale rekreacyjne zostały przygotowane. Teraz John zajął się uzbrojeniem, pozosta­wiając Langowi dalsze badanie poszczególnych urządzeń i instrumentów. Sam fakt istnienia kadłuba był niezaprzeczalnym dowodem ogromnej wytrzymałości metalu. W magazynach statku mieściły się potężne zapasy tego tworzywa, wiec Bart chciał kilka kawałków odpiłować, aby następnie poddać je fizycznym i chemicznym badaniom. Zastanawiające było także to, że pokrywy luków były ze stali. O wiele przecież słabszej, podatniejszej na korozje i na mechaniczne uszkodzenia niż metal kadłuba i innych konstrukcji wewnętrznych. Oczywiście, należałoby to jeszcze sprawdzić podczas walki. Frapo­wało go przede wszystkim to, iż mimo starości stal jeszcze nie zardzewiała. Może w swoim podziemnym pomieszczeniu była jakoś zabezpieczona przez bezwzględną suchość powietrza (i czy powietrza?) albo jakimiś chemicznymi sposobami.


  To, że pokrywy luków uczyniono z podatniejszego metalu, dało w efekcie korzyść — aby zainstalować wyrzutnie pocisków i lasery ludzie palnikami wycieli otwory w wielkich pokrywach. W sumie wszystko było w porządku.


  John dość długo zastanawiał się nad rozmieszczeniem broni. Oczywiście, wśród załogi byli inżynie­rowie i oficer artylerii, którzy mogli planować transport, zainstalowanie i podłączenie wyrzutni. Była to jednak praca ogromna. Czy Omniarch pozwoli uczynić to na Akielu? Z pewnością nie. Wszystko musi być zrobione w przestrzeni ludzkimi rękami. No cóż, praca to tylko praca. Pozostawało tylko jeszcze jedno — skąd wziąć brakującą broń? Postanowił przedyskutować pewien swój pomysł z Bartem Langem.


  — Mieliśmy okazję — powiedział — zdobyć statki Bizh zdatne do odnowienia, kiedy rozpoczynaliśmy naloty. Teraz jest to już niemożliwe. Są zbyt czujni. Nie możemy też prosić Hohd o dalsze dostawy, bo niczym tak wielkich potrzeb nie uzasadnimy. Nie możemy broni po prostu kupić, bo nie mamy czym płacić.


  Bart kiwnął głową potakująco i czekał na dalsze słowa.


  — Przyszło mi do głowy, że Vul nigdy chyba nie starali się odzyskać czegokolwiek ze zniszczonej Zie­mi. Przecież cała ogromna produkcja szła do ostatniej chwili, kiedy raptownie została zatrzymana w czasie Zagłady. Było i na pewno jest bardzo wiele rzeczy, których moglibyśmy użyć. Ale z drugiej strony to naprawdę duże przedsięwzięcie. Zejść na powierzchnie...


  Bart wyprostował się gwałtownie.


  — Nie sądzisz chyba, że samo leżenie przez osiem lat mogło urządzenie oczyścić do takiego stop­nia?


  — Rzecz jasna, że trzeba byłoby na zmiany pracować w odpowiednich kombinezonach, a rzeczy odzyskane starannie odkazić. Deszcze na pewno wymyły wiele najgorszego świństwa z atmosfery. A amunicja leżąca w magazynach i fabrykach (sam wiesz, jak o nią dbano) na pewno nie jest zbyt zanie­czyszczona. A potem, już w przestrzeni, moglibyśmy odkazić za jednym zamachem i sprzęt, i ludzi w ochronnych ubraniach. — Przez chwile obserwował twarz Barta. — Dajmy na to, że zbierzemy sto wyrzutni pocisków, do tego z pięćdziesiąt laserów i pięćdziesiąt ciężkich dział...


  Bart otworzył usta. — Obawiam się — powiedział — że lasery zostały od razu zniszczone.


  — Być może. Ale należy to sprawdzić. Po zaholowaniu tego wszystkiego w miejsce bez atmosfery i spłukaniu wodą zawierającą sole baru...


  — A niby w czym byśmy to zabrali? — Bart uśmiechnął się sceptycznie. — Sam mówisz o dużym ładun­ku i o dużej radioaktywności.


  — Racja. Ale mamy również duży statek. Śmiało możemy poświecić nawet tysiąc stóp jego długości, jeżeli zajdzie taka potrzeba. — Uśmiechnął się na widok twarzy Barta. — Oczywiście, wcale nie mam na myśli odcięcia kawałka (nie podjąłbym się ciecia ani spawania tego metalu), ale moglibyśmy wszystko złożyć w jednym końcu, odciąć tam dopływ powietrza i wchodzić w kombinezonach. Potem dałoby się przecież odkazić i tamto pomieszczenie. A jeśli nawet nie, to co z tego? Wszystkich razem i tak nie ma dosyć wielu, by zająć jedną tysięczną cześć tego statku.


  Bart poderwał się. — Do diabła! — wykrzyknął. — Warto spróbować! I założę się, że jest na świecie wiele odczynników mogących ułatwić odkażanie, o których nawet nie słyszeliśmy.


  — Zamierzam — spokojnie powiedział John — zmusić Omniarcha, nawet drogą szantażu, żeby on sam albo jego potomkowie rodzaju technicznego przekazali nam swą wiedze na ten temat. A nawet w naj­gorszym wypadku, to co niby z tego, że jakaś wyrzutnia dodatkowo wypromieniuje kilka rentgenów? Przecież, kiedy już zostanie zainstalowana, możemy trzymać się od niej z daleka.


  — Rzeczywiście możemy — przytaknął Bart. Widać było na jego twarzy podniecenie. — Ile załogi bierze­my? — zapytał.


  — Nawet więcej niż możemy mieć ubrań ochronnych. Będziemy mieli cholernie dużo roboty. Miałem zamiar zabrać prawie wszystkich, za wyjątkiem załogi potrzebnej na Lunie oraz kilku małych statkach. Morale załogi ostatnio spadło, wiec może poprawiłoby się po zobaczeniu Ziemi? Większość z nich nie widziała naszego układu po...


  Bart zastanawiał się przez chwile, potem powoli skinął głową i powiedział:— Myślę, że masz racje. Jeżeli o mnie chodzi, to chyba nie umiałbym się oprzeć teraz pokusie. Może to koszmarne, ale... Ale, mimo wszystko, chce zobaczyć jak Ona wygląda po byciu nieżywą przez tych osiem lat.


  
XII


  Ogromny stary statek był w hipersferze od prawie czterech godzin. To prawie wystarczało na podróż do Słońca. John niespokojnie chodził po sali Centralnego Sterowania. Dręczyło go jakieś dziwne, złe przeczucie. Logicznie biorąc, to po ośmiu latach nie było żadnej przyczyny, dla której Vul mieliby utrzymywać Układ Słoneczny pod stałą obserwacją. To prawda, że może można by było prowadzić skrycie jakieś prace w kopalniach nawet przy istniejącej radioaktywności, ale dlaczego potężne mocarstwo miałoby tym sobie zawracać głowę? I na dobrą sprawę wszystko, co można byłoby eksploatować na Ziemi czy w jej okolicach, można było z takim samym powodzeniem znaleźć na innych planetach pozbawionych radioaktywności. Co zaś do ziemskich składów ukończonej czy na wpół ukoń­czonej broni, to również nie powinno interesować Vul. Bo łatwiej wyprodukować takie same przedmio­ty gdzie indziej niż zabierać i odkażać coś pochodzącego z Ziemi. Jedyną przyczyną decyzji Johna był brak możliwości zdobycia broni w jakikolwiek inny sposób. John był zdenerwowany — w końcu dal przecież Vulmotowi powody do przypomnienia sobie o Ziemi. Jeśli Vul będą tak bystrzy, żeby domyślić się udziału Ziemian w atakach na wysunięte posterunki Bizh, to mogą również przyjąć ten sam tok myślenia co on.


  Według chronometru zostało mniej niż kwadrans do zaplanowanego wynurzenia się na powierz­chnie świata nie dalej od Słońca niż orbita Plutona. Nie za blisko jednak jego powierzchni ekliptyki, żeby ominąć planetoidy. Jeżeli Vul zdecydowali się na obserwacje Układu Słonecznego, będą bezpiecznie ukryci właśnie na powierzchni planet lub planetoid. I będą w każdej chwili gotowi do skoku zerowego, podczas gdy jego wielki statek będzie musiał czekać cztery minuty. Prawie cztery minuty, bo jak wespół z Bartem zdołali ustalić, statek Klee osiągał gotowość do hipersferowania w ciągu trzech minut i dwu­dziestu sekund. Nadal było jednak to zbyt wiele, jak na warunki bitwy powietrznej. Nigdy nie ma pew­ności, czy kadłub choćby i z tak wytrzymałego metalu odeprze salwę wystrzeloną z ciężkich krążowni­ków.


  John zatrzymał się przed kulą detektora masy przy końcu tablicy rozdzielczej. Bart stanął obok niego. — Chciałbym — mruknął półgłosem — żeby to było dokładniej wyskalowane. Kiedy się teraz wyłonimy, pokaże się mnóstwo błysków. Słońce i planety. Ale wcale nie wiem, czy zobaczymy także planetoidy. A jeżeli zdarzy się, że będziemy musieli uciekać, wolałbym dobrze wiedzieć, gdzie się znajdujemy.


  John skinął głową. Wszystkie jasne punkty powinny leżeć w płaszczyźnie o cztery czy pięć cali niżej od środka kuli, który, oczywiście, odpowiadał aktualnemu położeniu statku w normalnej przestrzeni. Słońce będzie wyglądało jak nebieskozielone światełko, ale obraz reszty systemu może być nieco zam­azany. Wcale niedobrze, że po tych ośmiu latach nie mógł znać dokładnego położenia planet na orbitach. Nagle coś przyszło mu do głowy. Zatrzymał się, popatrzył na boczną tablice rozdzielczą z owym zagad­kowym napisem „hipersfera”. Podszedł szybko i zdecydowanie przerzucił przełącznik pod największą tarczą. Optyczne złudzenie sfery pojawiło się natychmiast, lecz tym razem pokryte było wielokolorowy­mi, błyszczącymi punkcikami.


  — Bart! Chodź tutaj! — Bart ruszył powoli, ale ostatnie kroki prawie przebiegł. Zatrzymał się, patrzył w osłupieniu.


  — Co jest, do licha? Przecież jesteśmy w null!


  John uśmiechał się na pozór spokojnie, ale cały aż drżał z emocji. — Tak. Jesteśmy. Ale to widzi w hiperprzestrzeni! Patrz! To na pewno Słońce, a tam planety. Zielone. Ciekawe, co? Zielony oznacza pla­nety. Niebieskozielony — gwiazdy. Ale co znaczą te żółte punkty w takiej samej odległości od tamtego zielonego światełka? Każdy ma pięć albo sześć milimetrów średnicy.


  Nagle spojrzał na Barta.


  — Czy wiesz — zapytał — co mogą znaczyć te żółte?


  Lange patrzył przez chwile, potem wydał krótki okrzyk, równie krótko i mocno wciągnął powietrze. — Myślę, że wiem, John. To są statki. Statki z załogą i zapasami energii. Oddział do zadań specjalnych. Trzydzieści albo więcej statków i wszystkie na powierzchni jakiejś planety albo dużego asteroidu. Nie pytaj mnie, w jaki sposób ten czarodziejski statek może z takiej odległości wykryć obcą flotę, sam będąc w hiperprzestrzeni. Nawet nie będę słuchał takiego pytania. — Nagle uśmiechnął się. — Idę o zakład, że ta nasza zabawka zna jeszcze inne ciekawe sztuczki. Gdyby tak... — pochylił się do przodu, wybrał dłonią gałkę, przekręcił — trochę popróbować?


  Układ światełek na niematerialnej kuli zmniejszył się nie zmieniając pozycji. Gałka nie dała się dalej obrócić.


  — A wiec — zachichotał Bart — to było położenie w największej skali — obrócił gałkę w przeciwnym kierunku. Zasięg wzrósł, skrajne światełka wypłynęły na powierzchnie kuli. Kiedy Bart przekręcił gałkę do drugiego oporu, cały system słoneczny znikł. Bart wskazał niewielkie białe światełko.


  — Jak myślisz, John, co to jest? Co najwyżej jakiś okruch skały w pobliżu. — Bart skrzywił się. — Wiesz, to wcale nie jest takie dobre. Będziemy widzieli każdy śmieć, przez który przelatujemy w null.


  — Wręcz przeciwnie. Jeżeli teraz zobaczymy, że moglibyśmy się wyłonić we wnętrzu jakiejś planety, będziemy w stanie tego uniknąć. To praktycznie eliminuje zerowanie!


  Bart uśmiechnął się z zakłopotaniem. — Masz racje John. O tym nie pomyślałem. Ale czemu wcześniej nie odkryliśmy tej magicznej tablicy? Przecież wchodziliśmy w hiperprzestrzeń na tym statku już ze dwanaście razy. Aha! W tej sytuacji nie polecimy chyba aż tak daleko, jak zamierzaliśmy?


  — Nie. Zatrzymamy się poza zasięgiem detektorów masy, co będzie dość daleko, biorąc pod uwagę rozmiary tego kolosa. Potem dokładnie ustalimy sobie położenie i ruch Ziemi, a następnie zejdziemy w hiperprzestrzeni aż do atmosfery. O ile, oczywiście, nie dostrzeżemy żółtego błysku w pobliżu.


  — Nie było żadnego. Umiejscowili się w dalszych rejonach systemu. Oczywiście mogli przesunąć się bliżej, ale myślę, że tego nie zrobili.


  — Mimo wszystko — John potrząsnął głową — prawdopodobnie przelatują wokół Ziemi co jakiś czas, choćby właśnie dla sprawdzenia, czy ktoś nie przekradł się obok nich — obrócił się i przeszedłszy do swojego fotela włączył interkom na cały statek. — Wszyscy w pogotowiu do wynurzenia! — rzucił. — I pogotowie bojowe na Uzbrojonych Zwiadowcach! Zdaje się, że w Układzie Słonecznym są goście. Spróbujemy ich wykiwać, ale jeżeli zauważą nas i przylecą popatrzeć na tak ogromny statek, wypuścimy — was jak rój szerszeni. Jeśli tak się zdarzy, uderzajcie ostro aż do chwili ucieczki w null. Zaraz zaprogra­muje plan ewentualnej walki i spotkania w hiperprzestrzeni.


  John nie musiał patrzeć, żeby wiedzieć, iż siedzący obok Bart uśmiecha się, kiwa głową i mruczy coś do siebie w osłupieniu.


  


  


  Wielki statek zawisł nad tym, co kiedyś było wschodnią Sumatrą. Mężczyźni stali, w milczeniu wpatrując się w ekrany. Nawet John, który w przeciwieństwie do reszty widział Ziemie już po Zagładzie, był równie mocno wstrząśnięty jak pozostali. Podświadomie oczekiwał, że teraz zobaczy tylko nagą planetę: skały wyprażone przez Słońce, brunatną ziemię pożłobioną przez deszcze. Kiedy był tutaj wraz z Daalem, liście jeszcze wisiały na drzewach. Były brązowe i pomarszczone. Spo­dziewał się, że teraz pewnie już to wszystko zniknęło, lecz nie. Większość drzew stała nadal, tylko kilka mil z boku ciemny pas znaczył drogę jakiegoś pożaru. Lecz nawet i tam poczerniałe kikuty gałęzi oskarżycielsko sterczały ku niebu. Nawet niektóre liście jeszcze nie opadły. Była to ponura parodia życia. Było niewiele zniszczeń spowodowanych przez gnicie, bo bakterie to też forma życia, a życie na Ziemi zostało raptownie zatrzymane. Martwe korzenie drzew nadal wiązały grudy gleby, chroniąc ją przed zbyt szybką erozją.


  Drewniane chaty stanowiły jeszcze bardziej niesamowity wygląd. Smagane deszczami, przemoknięte deski nawet w tym wilgotnym regionie nie pokrywały się pleśnią i nie zbutwiały. Nie było nawet śladu działalności termitów czy szczurów. Czy powinno ocaleć ptasie gniazdo splecione z wiotkich gałązek pod okapem chaty? Jeszcze były w nim ptasie jajeczka jakby ciągle czekające na ciepło puchatej piersi, by mogły się wykluć pisklęta.


  To był koszmar. Po ośmiu latach martwe ciała ludzi nadal leżały jak w dzień po zagładzie. Mężczyźni, kobiety i dzieci skuleni obok zwierząt z wyciągniętymi głowami i sztywnymi kończynami. John do­strzegł zdechłego psa obok ciała małego chłopca — który z nich zginął wcześniej? Który z nich ostatkiem sil czołgał się w stronę drugiego?


  Z interkomu usłyszał stłumione pomruki gniewu, kiedy nudności i wściekłość przerwały ludziom milczącą obserwacje.


  Na zachodzie wyłoniły się góry. Najwyższe szczyty nagie i skaliste. Potem u stóp wzniesienia ukazała się błyszcząca powierzchnia martwego jeziora, kiedy statek wzniósł się nieco omijając szczyty. Dziwnie było teraz patrzeć na wodę, John zawsze miał uczucie, że jezioro to coś żywego. A morze, do którego właśnie się zbliżyli? Jak po śmierci Ziemi fale nadal mogły czołgać się po brzegach, piętrzyć się i tętnić swoim własnym, martwym życiem? Pochylił się, aby wcisnąć taster. — Doktorze? — rzucił.


  — Tak, sir.


  — Kiedy będzie pan miał dane o atmosferze?


  — Za godzinę będę mógł sporządzić pełny raport. Ale już można powiedzieć, że ilość strontu 90 jest śmiertelna. Ponadto jest zadziwiająco dużo kobaltu. Nie sądziłem, by metal tego rodzaju można było rozpylić w cząstki tak małe, by utrzymały się w atmosferze przez tyle lat. Podejrzewam, że to podmuch wiatru poderwał kłąb pyłu wystarczający do wykrycia.


  — Kobalt 60? — John mimowiednie zmarszczył brwi. — Jak to się mogło stać?


  — Może któraś głowica uderzyła wprost w skład zwykłego kobaltu? Sądzę, że to by wystarczyło.


  — Taak — John zastanawiał się przez chwile. — A jaka jest ogólna sytuacja? Czy myśli pan, że szcząt­kowa radioaktywność budynków i urządzeń może nam zagrażać mimo ubrań ochronnych?


  — Boje się, że tak, szczególnie przy długim pobycie na powierzchni Ziemi. Może dzięki absorbentom...


  — Na szczęście trochę ich mamy. A na otwartej przestrzeni? Czy zbyt wiele przedostałoby się przez kombinezon?


  — Myślę, że nie. Co najwyżej podczas deszczu. Ale teraz mogę jeszcze tylko zgadywać...


  — W porządku — westchnął John. — Dziękuje.


  Powoli wstał z krzesła i podszedł do Barta.


  — Myślę, że spróbujemy najpierw na Bałkanach. Tam produkowano wiele przed zagładą. I jest tam teraz sucha pora — patrzył na Barta przenikliwie. — Zostawiam ci dowództwo.


  Bart mocno zmarszczył brwi, na moment zacisnął wargi.


  — Nie chcesz chyba powiedzieć, że schodzisz na dół? To bez sensu! Ciebie nie może zabraknąć.


  — Do diabła! Myślisz, że mogę zachować szacunek załogi posyłając ich do tego piekła, a sam bezpiecz­nie siedząc sobie na statku? Nie, Bart. Tam nie ma tygrysów czy wilków. Nie ma nic zwyczajnego, czemu może przeciwdziałać normalny instynkt. Radioaktywność działa skrycie. Nie widzi się jej ani nie czuje, ale przecież obaj wiemy, jak zabija. Działa na mózg, na wskazania przyrządów... będziemy mieli ze sobą liczniki. W razie czego natychmiast wrócimy na pokład.


  Lange wyglądał na przekonanego, ale niezadowolonego. — A co będzie — zapytał — jeśli Vul się pojawią? Myślisz, że popatrzą sobie na was i odlecą?


  — Uwzględniłem i to. Nie zapominaj o planach Omniarcha.


  — Co to ma do rzeczy?


  — Jeżeli zginie nas tutaj zbyt wielu, Omniarch będzie zmuszony strzec załogi jak oka w głowie. Innymi słowy, czy będzie mu się to podobało czy nie, i tak będzie musiał traktować pozostałych jak nie zastą­piony materiał rozrodczy. Nie mogę ot, tak sobie, poświecić szacunku załogi, jeżeli nadal mamy stano­wić zwartą grupę. Ponadto z łącznością może być różnie. Musze być na Ziemi, aby podejmować decyzje co należy zabrać i jak to uczynić. Ty z kolei jesteś jedynym, na którym mogę polegać, że zna statek dostatecznie i będzie umiał właściwie ocenić sytuacje, jeżeli coś zacznie dziać się nie tak jak trzeba.


  Lange zamruczał coś cicho, w końcu wzruszył ramionami.


  — W porządku. Ty dowodzisz. Jak rozwiążesz problem energii potrzebnej do zasilania dźwigów?


  — Najpierw poszukamy źródeł, które dałoby się uruchomić. Dopiero jeżeli nic nie znajdziemy, pociąg­niemy przewody ze statku. Chyba możemy to zrobić bez Większego ryzyka, że radioaktywność dostanie się na pokład.


  — Chyba tak. Jak długo na dole pozostanie pierwsza zmiana?


  — Dziesięć godzin łącznie z czasem na przebranie się i odkażanie. Dłużej i tak nie będą pracować bez odpoczynku i posiłku. Na początek poleci ze mną około dwudziestu. Jeśli wszystko będzie dobrze, zwięk­szymy drugą zmianę. I tak wszyscy będą mieli dość roboty i na pokładzie, i tam na dole. A wiadomo, że nie jesteśmy w stanie wszystkiego przewidzieć.


  — Kiedy zejdziecie na dół?


  — Jak wytypujemy fabryki i choć z grubsza zorientujemy się, jak tam wygląda sytuacja. Zaczniemy się przygotowywać po następnym posiłku.


  


  


  Skafandry ochronne — choć wykonane z możliwie najlżejszych tworzyw łącznie z plastikiem oraz związku magnesu i aluminium — byty przeznaczone do użytku w przestrzeni kosmicznej, nie zaś na planetach. W związku z tym poruszanie się w nich było bardzo utrudnione. Ogólne rozpozna­nie terenu, które zajęłoby normalnie najwyżej pół godziny, w skafandrach trwało ponad dwie.


  John z trudem powstrzymywał się od ciągłego zerkania na rejestrator promieniowania, zamontowany w lewym rękawie skafandra. Ze zdenerwowania pocił się obficie, że skafander nie nadążał z absorpcja płynów. Co gorsza, łatwo było sobie wyobrazić, że złe samopoczucie i lepkość pleców są skutkiem prze­cieku radiacji przez kombinezon ochronny. Mimo to właściwa praca szła im o wiele lepiej niż tego oczekiwał. W ciągu Siódmej i ósmej godziny zdołali dostarczyć siedemnaście skończonych wyrzutni pocisków na pokład swego olbrzymiego statku, który na czas dokonywania tych operacji zawisł w powietrzu kilka cali nad powierzchnią placu. Luki z jednego końca były otwarte (wnętrze śluzy opu­szczone), wybiegały z nich kable energetyczne.


  Typowa wyrzutnia była duża. Przy długości sześćdziesięciu stóp i prawie dziewięciu stopach średni­cy, ważyła około pięciu ton. Zastosowano w niej napęd grav. Przy grubszym końcu były płyty osłonowe umocowane solidnie, by zamortyzować wstrząsy przy ładowaniu pocisków, oraz cewki aktywujące zatopione w sprężystym metaloplastyku. Wzdłuż wnętrza każdej rury umieszczono po czterdzieści osiem płyt sterowanych przez zadziwiająco prosty komputer. Dzięki temu pocisk zawsze równo spo­czywał wzdłuż osi wyrzutni. Dużą zaletą tego urządzenia było także to, że można było wystrzelić z niej dowolny pocisk o średnicy nawet do siedmiu i pół stopy z prędkością do trzech tysięcy stóp na sekundę. Dzięki odpowiednio sprofilowanym stykom, komputer statku mógł nawet w ostatniej chwili zaprogra­mować uczulenie pocisku na ciepło, masę, optyczny pościg, zaplanowany szlak albo lot wędrujący, zgodny z teorią gier losowych. Można by wystrzelić pocisk z własnym napędem albo zwykły kawał metalu o kształcie pocisku. Można było również wysyłać w przestrzeń niewielkie kapsuły ratunkowe. Ostatecznie można było nawet wystrzelić człowieka w skafandrze (był to tzw. „lot kadeta”., ale taki sposób podróżowania ze statku do statku nie cieszył się powszechnym uznaniem. W sumie typowa wyrzutnia była bardzo wszechstronną częścią jego wyposażenia.


  Przy instalowaniu zbudowanych na Ziemi wyrzutni będzie sporo roboty. Podstawy na stanowiskach bojowych okrętu nie pasowały do biegunów wyrzutni. Wymagało to zmiany nawet gwintów na sworz­niach i połączeń elektrycznych. Technicznie nie było to problemem, ale wymagało bardzo wiele ciężkiej i czasochłonnej pracy. John nadal zastanawiał się, co uczynić z olbrzymimi lukami, które wystarczały nie tylko do tego, by po otwarciu przepuścić Uzbrojony Statek Zwiadowczy. Nawet po zatrzaśnięciu pokrywy było to o wiele więcej niż potrzeba, aby przepuścić pociski wroga albo uderzenia elektryczne. Potrzeba było nie 87-miu stóp, lecz co najwyżej dwudziestu, by wyrzutnie mogły mieć średni kąt wystrzału. To jednak był jeszcze jeden szczegół schodzący na dalszy plan wobec szczęścia, że ma już w ładowniach siedemnaście kompletnych wyrzutni.


  Lecz wraz z początkiem dziewiątej godziny zaczęły się pierwsze kłopoty.


  Ekipa Johna była właśnie wewnątrz drugiego magazynu, zbierając większą ilość wyrzutni, których dźwig na kołach mógł łatwo dosięgnąć, kiedy słuchawki w jego hełmie słabo zadźwięczały.


  — Tu Braysen — powiedział, czując lekki niepokój.


  Głos Barta był ponury. — John! Kilka statków Vul kieruje się w stronę Ziemi!


  John poczuł lekki skurcz żołądka. — Czy widzicie ich na detektorach masy? — zapytał.


  — Nie. Bawiliśmy się trochę przyrządami. Znasz te tarcze na tablicy na sprężynach. Identyczny zestaw znajduje się na głównym pulpicie. Przy wyłączeniu kompletu czterech przełączników daje taki sam system wykrywania, jak ten w null. Równocześnie sfera detektora zmienia się tak, że można jak na radarze zobaczyć żółte światełka i wszystko inne. W tej chwili cztery statki zbliżają się ku nam z asteroidów i dalszych planet układu. Ponieważ jesteśmy na dziennej stronie Ziemi, na razie nas nie widzą. Ale to nie potrwa długo, jeżeli zbliżą się bardziej albo staną na orbicie Ziemi. Mówiłeś o konieczności mocnego oświetlenia na drugiej zmianie.


  Krew zapulsowała Johnowi w skroniach, nagle poczuł dawno zapomniane pragnienie, którego nie mogło ugasić przełykanie śliny. — Bart! — rzucił. — Będziemy pracować po ciemku. A teraz odłącz prze­wody, zamknij luki i odlatuj.


  — Nie chcesz chyba powiedzieć, że zostajesz tam na dole? — głos Barta był pełen zaskoczenia i niedo­wierzania.


  John rozzłościł się. — Do cholery, Bart! Słuchaj, co mówię! Jesteśmy w połowie przygotowania wszy­stkiego dla drugiej zmiany. Jeśli teraz uciekniemy, wszystko trzeba będzie zaczynać od początku. Poradzimy sobie doskonale z tabletkami koncentratów i wodą, które mamy w skafandrach. Trudno przewi­dzieć co Vul zrobią. Czy wylądują gdzieś, czy tylko parę razy okrążą Ziemie, dokonają zdjęć oraz odczy­tu z przyrządów i wrócą do pozostałych. Ale nie możecie przecież sterczeć tam gdzie jesteście. Będzie was widać jak chrząszcza na białym obrusie. Podnieście się do maksymalnej granicy i w każdej chwili bądźcie gotowi do drogi.


  — John, zwariowałeś!? Przecież równie dobrze przed odlotem możemy was zabrać na pokład. Ja...


  — Wcale nie równie dobrze, do licha! Jesteśmy dopiero w połowie roboty. Wyjdźcie z zasięgu detekto­rów i obserwujcie ich. W najgorszym wypadku zawsze możesz dokonać skoku zerowego wprost nad to miejsce i zabrać nas w ciągu paru chwil. Ruszaj wreszcie! Tracisz czas!


  Bart rozzłościł się także. — W porządku, bohaterze! — wrzasnął. — Jak długo mamy się trzymać z dale­ka?


  John zawahał się — podjął te decyzje niemal odruchowo. Bez zastanowienia. Powinni jeszcze śmiało wytrzymać dodatkowe dziesięć godzin w skafandrach. Napromieniowanie wewnątrz magazynu nie było aż tak wielkie, jak początkowo sądzili.


  — Do dziesięciu godzin — rzucił. — Zależnie od tego, co zrobią Vul. Jeśli będziecie musieli zejść gotowi do walki, to pamiętaj, że możesz w nich uderzyć z dziesięciu statków, zanim Vul połapią się w sytuacji. Ale nie róbcie tego, o ile nie będziecie zmuszeni. A teraz ruszaj!


  Bart nie odpowiadał. Ale w ciągu kilku sekund przewody zostały odłączone, olbrzymie luki zatrzaś­nięte i statek zaczął unosić się do góry. John stojąc w drzwiach magazynu patrzył, jak okręt zmniejszał się stopniowo, znikając miedzy chmurami na niebie.


  Z trudem przełknął ślinę. Teraz, kiedy już statku nie było, poczuł się maleńki i bardzo samotny. I — głupi. Przecież Lange mógł mieć racje...


  Minęło około dziesięciu minut. Potem od głośnego huku zadygotał skafander Johna. To statek znikł z górnych części atmosfery. John obrócił się, spojrzał w mroczne wnętrze magazynu. Cala zmiana słysza­ła jego rozmowę z Bartem i teraz mężczyźni stali, obserwując komandora w milczeniu. Nie mógł dostrzec ich oczu w cieniu hełmów. Ogarnęło go jeszcze silniejsze poczucie winy i zwątpienia.


  — No co? — powiedział ostrzej niż zamierzał. — Wracamy do roboty, póki jeszcze jest widno.


  Przez chwile nikt nic nie mówił, choć trzech obróciło się, aby spojrzeć na miejsce, w którym poprzed­nio pracowali. Potem Coulter zapytał: — A skąd weźmiemy zasilanie, skoro statek odleciał?


  John zbliżył się do drzwi magazynu. — Znajdziemy źródło energii. Na razie zaciągnę te przewody tam, gdzie nie będzie ich widać. Fred! Sprawdź i przynieś te baterie, które widzieliśmy. Przecież dźwig może pracować na prąd stały.


  Potem już nikt się nie odzywał, ale cisza, która zapanowała, była wymowna.


  Po trzynastu godzinach w skafandrze przy braku normalnego pożywienia John odczuwał zawroty głowy. Oprócz tego — mimo wilgoci wewnątrz skafandra i wody, którą od czasu do czasu popijał z pojemnika, byt coraz bardziej spragniony. Wiedział, że tego pragnienia żadna ilość wody nie uga­si, a to z kolei wcale nie poprawiało jego samopoczucia.


  Wstał oddychając nierówno i zaczął chodzić — czuł, że musi zrobić wszystko, aby przeciwdziałać temu okropnemu rozdygotaniu wszystkich mięśni. Zastanawiał się, czy pozostali czują się równie podle — zdawało mu się, że jeden z nich przed chwilą płakał. Sama świadomość siedzenia w pułapce mogła doprowadzić do szaleństwa nawet bez żadnych fizycznych niedomagań. Ale nikt z nich nie cierpiał dodatkowo z powodu okropnego, nie ugaszonego pragnienia dronu. Co najwyżej Fred, który poznał dron jeszcze na Jessie.


  John rozejrzał się w popłochu — Fred Coulter siedział oparty o ścianę z nogami wyciągniętymi, z głową odchyloną do tylu na tyle, na ile pozwalał skafander. Gdyby spał, to byłoby świetnie. John sam pragnąłby zasnąć.


  Słońce musiało zejść już dosyć nisko — mrok w magazynie pogłębiał się powoli. Nikt nie pracował, bp i tak skończyli już wszystko, co mogli zrobić, a John na razie nie był w stanie zaplanować niczego więcej. Większość mężczyzn siedziała, kilku leżało.


  Obrócił się, chwiejnym krokiem podszedł do wyjścia, wyciągnął rękę w pancernej rękawicy, aby oprzeć ją o framugę. W tej samej chwili przypomniał sobie, że te drzwi były mocniej napromieniowane niż wszystko inne, wiec tylko wyjrzał na zewnątrz szukając wzrokiem człowieka, którego postawił na warcie. — Cameron? — jego głos byt niewyraźny i skrzypiący. — Cameron. Gdzie jesteś?


  Po długiej chwili dostrzegł zdeformowaną postać sunącą wzdłuż ściany budynku w odległości co naj­mniej osiemdziesięciu jardów. Poczuł gwałtowne ukłucie zazdrości. — Cameron powinien był pozostać na posterunku...


  John ruszył w jego stronę. Cameron na jego widok podniósł rękę do guzików kontrolnych na lewa piersi skafandra.


  — Wyłączony odbiór — wymamrotał John i zastanowił się, czy było to poważne naruszenie rozkazów i reguł.


  Jakich rozkazów i reguł? Do diabła z nimi. Usłyszał głos Camerona: — Czy pan mnie potrzebuje, Komandorze?


  Przypominanie sobie, o co chciał zapytać, trwało całą minutę. Spytał wreszcie:


  — Czy widziałeś...?


  Cameron zdawał się trzymać bardzo dobrze, podszedł bliżej.


  — Znowu przelecieli gdzieś na południe stąd. Kilka minut temu. A może kilka godzin? Nie wiem. Widziałem ich w świetle słońca. I słyszałem, wiec musieli lecieć w atmosferze.


  John był zmęczony tak, że nawet westchnienie przyszło mu z trudem. Powiedział: — Zaniepokoiłem się, kiedy cię nie zobaczyłem.


  Cameron zachichotał niewyraźnie. — To zabawne, Komandorze. Czy wiesz, po co tam poszedłem? Myślę, że na moment przysnąłem stojąc i zaspany poszedłem szukać męskiej toalety.


  John pomyślał długą chwile i w końcu zadecydował, że to rzeczywiście musiało być zabawne. Kiedyś w przyszłości, o ile jeszcze była przed nimi jakaś przyszłość, będą się z tego śmiać. Teraz patrzył tylko na ciemniejące niebo. Nie miał zaufania do swoich zdolności umysłowych w tej chwili, ale prawie doszedł do wniosku, że Vul musieli rozsądnie pomyśleć i wysłali oddział do Układu Słonecznego. Potem zmienił tok myśli, powiedział: — Nie widzę żadnego powodu, aby dłużej utrzymywać warte, Jim. Jeżeli chcesz się gdzieś położyć...


  Twarz Camerona była prawie niewidoczna w mroku, kiedy mówił: — Zostanę i tak, Komandorze. Na wypadek, gdyby...


  — ...Bart trochę naciągnął rozkazy — dokończył John — i wrócił po nas trochę wcześniej. Też chciałem tu postać. Vul i tak nas nie powinni w tym świetle zobaczyć ani sfotografować. Siądźmy przy ścianie magazynu.


  Nie rozmawiali wiele. Raz albo dwa — tego John nie pamiętał dokładnie — wstawał mozolnie i zaglądał do wnętrza magazynu, aby zobaczyć, jak się czuje reszta. Teraz już wszyscy siedzieli albo leżeli, nikt nic nie mówił. Wszyscy trwali w napiętym oczekiwaniu.


  Niebo było zbyt ciemne, aby mogli dostrzec swój statek, o ile nie znalazłby się on wystarczająco daleko poza zasięgiem cienia Ziemi. John zerknął na chronometr, ale już nie mógł nawet rozróżnić świecących cyfr. Obawiał się, że zostały im jeszcze co najmniej dwie godziny czekania. A może być i tak, że Bart będzie musiał zejść w pogotowiu bojowym. W walce tak blisko powierzchni planety wiele groźnych rzeczy może się przydarzyć... Johnowi zaczynało być wszystko jedno. Bombę czy uderzenie elektryczne przywitałby jak błogosławieństwo. Mruknął do siebie niewyraźnie: — Albo przetrwasz, albo nie. I to tylko twoja wina. Przestańże wreszcie pić te wodę, bo to jedynie pogarsza stan twojego pęcherza, a wcale nie zmniejszą pragnienia. Nie dostaniesz tu ani odrobiny dronu.


  Spał, kiedy głos Barta nagle zadźwięczał w słuchawkach. Budził się powoli, nie dowierzając jeszcze, nie rozumiejąc słów: — Odlecieli, John! Z powrotem do swoich kryjówek. Chyba stwierdzili, że nie ma tu nic żywego.


  John zachichotał krótko: — A może mieli racje?


  Usłyszał glosy pozostałych ludzi obudzonych teraz — zdziwionych, narzekających lub śmiejących się histerycznie. Jakimś cudem Johnowi udało się wstać, zebrać dookoła siebie całą pierwszą zmianę i dojść ze wszystkimi aż na pokład statku.
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  Od zakończenia studiów John nie pracował tak zawzięcie przez niesłychanie wiele czasu. Jeszcze był osłabiony i ospały po dawce promieniowania wchłoniętej na martwej Ziemi, musiał staczać się ze swojej koi po każdej wydzielanej sobie zbyt skąpo porcji snu. Golił się dopiero wtedy, kiedy broda'. zaczynała mu przeszkadzać w domykaniu hełmu. Większość doby spędzał w radioaktywnych ładow­niach ogromnego statku, kierując odkażaniem i zastanawiając się nad ostatecznym rozmieszczeniem broni. Posiłki połykał w pośpiechu i natychmiast powracał do pracy. Pozostawał ciągle na niebezpiecz­nej krawędzi nadmiernego napromieniowania, przyczyniając zmartwienia lekarzom, mimo to odczu­wał powolny powrót dobrej formy. Nie musiał też popędzać ludzi— Raczej zmuszał ich do odpoczynku, zanim padli ze zmęczenia przy pracy. Ich poświecenie widać było w pełnych zapału twarzach, wymizerowanych i zawziętych oraz po sposobie, w jaki poruszali się nawet w stanie nieważkości (ze względu na ciężar wyrzutni wyłączono w tej części statku sztuczną grawitacje). Odkażanie było mozolne, ale praca posuwała się do przodu. Tysiące galonów wody tryskały w przestrzeń. Gdyby ktoś zawędrował kiedyś nawet za kilkaset lat do tego regionu przestrzeni miedzy ramionami spirali zdziwiłby się, skąd tyle radioaktywności w miejscu, w którym nawet zabłąkany odłamek skaty z rzadka pojawia się na detektorach masy. Oczywiście szansa wyłonienia się kogoś z hiperprzestrzeni właśnie tu była aż nie­prawdopodobnie nikła.


  Kiedy każdy element wyposażenia został wyczyszczony do znośnego poziomu „gorąca”. holowano go na zewnątrz statku a potem wzdłuż monstrualnego kadłuba aż do pomieszczenia na broń na drugim końcu okrętu. W razie potrzeby używano małych przenośników o napędzie grav, ale najczęściej ludzie jak mrówki holowali dany przedmiot na miejsce przeznaczenia. John uśmiechał się na myśl, że po zakończeniu tej roboty mięśnie wszystkich ludzi będą o dobry cal grubsze.


  Było jeszcze inne zadanie nie forsujące mięśni, ale prawie ponad siły, takiej bowiem wymagało pre­cyzji i dokładności. Było to doprowadzenie przewodów do sterowania bronią. Każda wyrzutnia, każdy miotacz, każde działo musiało być ustawione tak, by celowało dokładnie w punkt ustalony przez senso­ry.


  I jeszcze sprawdzanie. Mozolne, doprowadzające do szału sprawdzanie! Lecz w miarę upływu setek meczących godzin ilość gotowych do walki wyrzutni rosła. Nadszedł czas, kiedy statek mógł wystrzelić salwę trzech tuzinów pocisków, buchając jednocześnie trzydziestoma promieniami potężnych laserów i uderzając w niemal wszystkie strony z dwudziestu ośmiu ciężkich miotaczy. Oczywiście nie wszystkie lasery i miotacze mogły być skierowane na jeden cel, były bowiem rozmieszczone dookoła statku. Ponadto statek miał nie nadającą się do użytku rufę (tak nazwano te cześć, gdzie pozostały ślady radioaktywności). Gdyby ten koniec został zaatakowany, musiano by go bronić jedynie przy pomocy sterowanych pocisków albo małej grupy Uzbrojonych Zwiadowców.


  Ostatecznie okazało się, że można dodać osłony wewnątrz pokryw luków, uczynione z zapasów supermetalu zgromadzonego w magazynie. Z energią również nie było problemu — potężne przewody wybiegające z niedostępnego jądra statku dostarczały takich jej ilości, że można byłoby nią otoczyć cały statek bez przygaszania świateł na pokładach.


  Fred Coulter, mianowany oficerem technicznym, zastanawiał się nad tą energią. Na pytania Freda John uśmiechnął się.


  — Już obliczyłem wszystko. Przy założeniu, że jedna dziesiąta przestrzeni wewnątrz jądra wypełniona jest paliwem, to około siedemnastu tysięcy kombinowanych operacji mogłoby ten zapas może wyczer­pać. Według Omniarcha ten statek miał trwać w pełnej gotowości. Musimy po prostu mieć nadzieje, że „gotowy” znaczy „z pełnym zapasem paliwa”. O wiele bardziej prawdopodobne jest, że skończą nam się pociski. Powinniśmy jednak byli pobyć tam dłużej i zabrać ich o wiele więcej. Mamy siedemdziesiąt dwa ciężkie pociski łącznie z sześcioma błędnymi, które można przecież traktować jedynie jako przy­nętę albo sposób zmylenia przeciwnika. Do tego mniej niż dwieście lżejszych do pomocniczego ognia i obrony. Nie można walczyć tylko uderzeniami energii. Cel trzeba otoczyć pociskami, aby go ostatecznie unieszkodliwić.


  Coulter skinął głową. — Ale dla nieruchomych celów będziemy prawdziwą zmorą — powiedział.


  — Jeśli będziemy zmuszeni, aby się kiedykolwiek pokazać. Myślę, że tego unikniemy. A co do celów, Vez Do Han ma na ten temat dokładniejsze informacje. Może uda się wyłudzić od niego jeszcze parę poci­sków nie budząc zbytnich podejrzeń?
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  Bulvenorg spod przymrużonych powiek zerkał na nerwowego oficera siedzącego na gościnnym krześle po drugiej stronie biurka. Splótł grube palce i mocno zacisnął, potem położył dłonie płasko, na metaloplastycznej powierzchni biurka.


  — Nie mogę uwierzyć — powiedział ze stłumioną pasją — że po odbyciu całej tej długiej drogi do Syste­mu Słonecznego w celu prowadzenia obserwacji, mógł pan przejść do porządku nad anomalią w dzia­łaniu instrumentów. A przecież po to został pan tam wystany!


  Twarz oficera pociemniała pod rumieńcem.


  — Ależ sir! — wybuchnął. — To, co pokazały umieszczone na Ziemi instrumenty, jest po prostu niemoż­liwe!


  Bulvenorg uśmiechnął się groźnie.


  — Niemożliwe? Nie wiedziałem, że jest pan fizykiem-teoretykiem, specjalistą elektroniki i teologiem w jednej osobie. Ale skoro tak, niech mnie pan oświeci. Dlaczego i w jaki sposób niemożliwe?


  Podwładny z trudem powstrzymywał się od opryskliwej odpowiedzi, opanował głos: — Statek o dłu­gości dwóch tysięcy dziewięciuset pezras? Wejście w hiperprzestrzeń z wysokości, na której jest wystar­czająco wiele atmosfery, by niemal natychmiast rozładować i odprowadzić całą energię? Z pewnością, sir. To jest najzupełniej możliwe. Ale ja — przełknął ślinę — mam oświadczenie producenta tamtego przyrządu, że radioaktywność tej mocy co na Ziemi mogła spowodować wadliwe funkcjonowanie reje­stratora. To chyba jasne, że cały zapis okaże się nałożeniem kilku zapisów z równoczesnym błędem odczytu.


  Bulvenorg westchnął gniewnie.


  — A więc — rzekł po chwili nieoczekiwanie łagodnie — wysłanie tylu statków na taką odległość co naj­mniej jedno pokazało na pewno: że stosowanie przyrządów pomiarowych to jedynie strata czasu, czy tak? Jeśli wiceadmirał wie aż tak dokładnie, który zapis jest dobry, a który nie (nawet kiedy przyrządy zostały wybrane przez cały sztab ekspertów) to dlaczego nie pozwolić wiceadmirałom, a może nawet młodszym odźwiernym i jeszcze ich pomocnikom siedzieć w domach i przepowiadać, co który przyrząd pokaże?


  Oficer zadrżał z gniewu. — Sir! Odwołuje się do oceny jakiegokolwiek kompetentnego sędziego!


  Bulvenorg opanował się, pochylił nad biurkiem, burknął:


  — Pan już siebie samego ustanowił sędzią. Ale wracając do sprawy... Czy przyrząd właściwie zareje­strował drogę i rozmiary pańskich własnych statków?


  — Tak. Ale...


  — Zapisał dokładnie wszystkie parametry?


  — Tak, sir. Jednakże...


  — Czy podczas patroli wokół planety pracował bez zarzutu?


  Oficer poruszył się na krześle, jak gdyby siłą starał się na nim usiedzieć.


  — To racja, sir. Jeśli jednak wolno mi coś powiedzieć...


  Bulvenorg rozłożył dłonie w geście przeproszenia.


  — Pan wybaczy — mruknął — jeśli sprawiłem wrażenie, że nie pozwalam panu mówić. Ja naprawdę od ponad pół shega usiłuje z pana wydusić choć jedno sensowne słowo.


  Teraz oficer naprawdę warknął, co w sumie odpowiadało Bulvenorgowi, bo wściekłość jest zawsze prawdziwą i czasem najwłaściwszą odpowiedzią.


  — Pierwszy Zastępco! Statki o takich rozmiarach nie mogą istnieć ze względu na ograniczenie wytrzy­małością materiałów! Dla mnie było jasne i jest jasne, że przyrząd zarejestrował błędnie, częściowo podwajając, drogę mojego statku. I przy tej opinii pozostanę!


  — Rozumiem. A wiec pańskim zdaniem to radioaktywność spowodowała wadliwe funkcjonowanie rejestratora?


  — Tak, sir.


  — A czy promieniowanie było tam silniejsze czy innego rodzaju niż w pobliżu innych przyrządów, Oficer znowu się zarumienił. — Wszystkie były zrzucone na spadochronach. Może ten padł tak nieszczęśliwie...


  — To dziwne. Dziwne, że źle zadziałał tylko ten jeden raz. Przedtem działał idealnie. Potem też. Obawiam się, wiceadmirale, że pan po prostu jest idiotą. Pańskim obowiązkiem było natychmiastowe lądowanie! Czy byłoby to zbyt uciążliwe zadanie, wziąwszy pod uwagę znaczenie tamtej ekspedycji?


  Oficer zaczął tracie pewność siebie. Ja... chyba powinienem... Na pewno powinienem był lądówać. Gdybyśmy przywieźli przyrząd ze sobą, można byłoby zademonstrować jego defekt.


  Bulvenorg westchnął ciężko.


  — Admirale! Jeżeli jeszcze raz wspomni pan o uszkodzeniu rejestrator wstanę z tego krzesła i rozwalę je na pańskiej głowie.


  — Ależ statek o długości trzech tysięcy pezras...


  — Poprzednio mówił pan o dwóch tysiącach dziewięciuset. Może nie przesadzajmy z tą wielkością Sam oglądałem taśmę z informacją o zapisie tego przyrządu, którą pan dostarczył. Jest tam wyraźnie: podejście, obniżenie lotu, zawiśnięcie na jakiś czas, poderwanie się i nullowanie, a następnie powrót tego statku. Oglądał pan ten fragment z zapisem powrotu?


  Oficer był ciemnopąsowy. — Ależ sir — wybąkał. — Mój inżynier elektronik...


  — ... opisał to panu wystarczająco dokładnie, czy tak? Ale powiedział pan, że był to jedynie ślad elektronicznego echa. I to uznał pan za dowód wady przyrządu... — Bulvenorg pochylił się w stronę. oficera. — Przyznaje, że i mnie trudno jest uwierzyć w istnienie tak gigantycznego statku. Mamy tu jednak do czynienia z dwoma rzeczami, w które jeszcze trudniej uwierzyć. Jedną z nich jest aż tak dziw zbieg okoliczności, że złe funkcjonowanie instrumentu mogło w rezultacie dać tak jasny i przekonu­jący zapis. A druga, że pan, doświadczony oficer w stopniu Dowódcy, mógł zobaczyć taki zapis i zignorować go.


  Admirał zrezygnował z obrony. Wstał i z martwą twarzą powiedział: — Sir. Przyznaje, że nie obejrzałem całego zapisu. Ponadto mogę jedynie stwierdzić, iż w tym wypadku żaden z moich podwładnych zawinił. Proszę o osąd Rady i wyrażam zgodę na karę, która zostanie na mnie nałożona.


  Bulvenorg uśmiechnął się. — Decyzja w tej sprawie nie należy do mojej Rady. W każdym razie od tej chwili przestaje pan należeć do Obwodu Obrony. Przykro mi, ale nie będę mógł zatuszować tego nie prawdopodobnego incydentu. Myślę, że powinien pan poprosić o natychmiastową emeryturę. Ja poprę pańską prośbę. A wiec... do widzenia.


  Po wyjściu oficera Bulvenorg przesiedział na krześle całe dwadzieścia pięć centishegów nim wyciąg­nął rękę; w stronę mikrofonu. — Gusten! — rzucił.


  — Tak, sir.


  — Czy może pan przyjść do mnie na chwile? Z butelką. Moja jest już niemal pusta, a chyba będzie nam potrzebna więcej niż na jeden łyk.


  Guten zjawił się niebawem. Wysłuchał opowieści Pierwszego Zastępcy, potem dość długo siedział nie tykając napoju. W końcu spytał: — Czy przesłuchał pan ten zapis?


  — Tak. Czy pan chce to także uczynić?


  Gusten pokręcił głową. — Może później — mruknął. — Skoro jest pan pewien...


  — Chciałbym nie być. Aha! Czy słyszał pan ostatnio coś ciekawego na temat metali o dużej wytrzyma­łości?


  — Nie. A przecież każdy taki postęp technologu momentalnie stałby się galaktyczną sensacją.


  — Wiec spróbujmy na moment zapomnieć, że jesteśmy rozsądnymi, logicznie myślącymi istotami. Załóżmy, że taki statek rzeczywiście istnieje. Kto mógłby go zbudować?


  Gusten patrzył na niego mrugając oczyma, potem wydał urywane westchnienie: — Klee, oczywiście. — Wziął swoją szklankę i jednym łykiem opróżnił ją do dna. — Sądzi pan, że koszmarny sen wariata zaczyna się spełniać?


  — Właśnie tego się obawiam. A czy możemy teraz pojawienie się tego giganta w okolicach Ziemi połączyć z hipotetycznym zamieszaniem Ziemian w intrygę przeciwko nam i Bizh?


  — Możemy — westchnienie Gustena było wyjątkowo ciężkie. — Ale to mi się wcale nie podoba...


  — Ani mnie. Cóż, stary przyjacielu? Żyliśmy jak turgowie, wiec nie mamy ochoty umierać jak mianci Ale może zajmijmy się teraz naszymi pozostałymi przypuszczeniami. Podejrzewaliśmy, że najeźdźcy mogą następnie uderzyć na odległe krańce imperium Bizh. Powinniśmy wiec Puste Regiony między nami a Bizh wziąć pod jak najściślejszą obserwacje. I ostrzeżmy Bizh na dowód naszej niewinności Ponadto musimy wzmocnić nasz wywiad u Bizh i w Hołd, tak jak tylko to będzie możliwe.
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  Na kimś, kto z jakiegoś powodu zakładał skafander i wychodził na zewnątrz statku, galaktyka oglądana z Pustych Regionów czyniła przytłaczające swym ogromem wrażenie.


  Okazja taka przytrafiła się Johnowi — musiał dokonać inspekcji jednej z wnęk, w której zam­ontowano jeden z laserów. W czasie próby zbyt odchylony promień trafił w krawędź pancerza. Na szczęście w wyniku oględzin okazało się, że nie ma żadnych szkód. John popatrzył w przestrzeń.


  Na zewnątrz znajdowała się długa, rozproszona krzywa ramienia galaktyki, zajmowanego przez Imperium Vulmot. Na przedłużeniu tego ramienia spirali razem ze swymi gwiezdnymi sąsiadami węd­rował Układ Słoneczny. Lecz ten fragment zasłonięty już był przez rufę statku. Nawet w najbliższej części ramienia tylko kilka jasnych gwiazd wyróżniało się z mglistego blasku. Najjaśniejsze znajdowały się wzdłuż zewnętrznej krawędzi ramienia. Natomiast jasny, kulisty zbiór wyznaczał położenie świata Vul, odległego od zbioru o około 50 lat świetlnych. W centrum tego skupiska skupione były największe siły militarne Vulmotu dla ochrony wydobywanych tam metali i surowców. Gdyby Bizh zaatakowało właśnie w tym kierunku...


  Siły Bizh, chociaż mniej skoncentrowane, były rozłożone po wewnętrznej stronie ramienia spirali i jedynie o kilkaset lat świetlnych od rejonu Hohd. W rezultacie oba te imperia niemal przylegały do siebie (oczywiście w kategoriach odległości w ńull).


  Drongail, gdzie kiedyś spodziewał się zakończyć swoje życie, znajdowała się u podstawy ramienia Bizh-Hohd. Tam właśnie „na pogranicze'; trafiła większość ludzi po pierwszym okresie pracy dla Hohd. John rozumiał to niemal instynktowne zachowanie — ludzie unikali ramienia spirali, w którym martwa Ziemia okrążała swoje słońce. A zarazem mieli cały ogrom imperium Hohd między sobą a Vulmotem. Daal i jego towarzysze byli wyjątkami, którzy pozostali w starym ramieniu spirali pomimo niebezpiecz­nej bliskości Vul. Być może podświadomie pragnęli jak najszybszej śmierci?


  John przechylił głowę, spojrzał w głęboką pustkę, w której jedynie kilka wędrownych gwiazd lśniło na tle czerni. A między tymi samotnymi gwiazdkami można było dostrzec małe owalne kształty. Inne galaktyki. Czy tam również istnieje życie? Tego nikt się nie dowie. I mało prawdopodobne, żeby dowie­dział się o tym którykolwiek z mieszkańców galaktyki nawet za dziesięć bilionów lat.


  John na parę chwil wyłączył radio, by wyciszyć szmer ludzkich głosów w słuchawkach. W zupełnej ciszy, mąconej jedynie biciem jego serca, długo patrzył w nieznane. Potem opuścił głowę i spojrzał na centrum galaktyki.


  Znajdował się gdzieś w pobliżu środka Pustych Regionów pomiędzy ramionami spirali, widział więc doskonale drżący blask rozproszonego światła, podobny do gęstej mgły. Może rzeczywiście było to właś­nie coś w rodzaju mgły? Tego nikt nie wiedział, jeśli pochodził spoza owego sektora. Istoty żyjące na obszarach ramion mgły w głąb centrum mogły dotrzeć najwyżej za dwanaście tysięcy lat świetlnych. Promieniowanie i „gaz” naładowanych cząstek były zbyt intensywne, powodowały spięcia w obwodach elektrycznych niezależnie od rodzaju używanych izolacji, przenikały przez najgrubsze warstwy najwytrzymalszych stopów.


  John spostrzegł, że ekipa, która wraz z nim wyszła na zewnątrz, zbliżyła się do niego; Włączył radio.


  — No i co? Jak to według was wygląda?


  — W porządku, Komandorze. Czy przesuwamy się dalej?


  — Nie, Coulter. Wracamy.


  John i Bart ślęczeli nad rodzajem konturowej mapy Imperium Bizh. Komandor hohdańskim ołówkiem zastukał w rejon otoczony nieregularnym owalem. — Miejsce akcji — mruknął. — Mogłoby być użyte do uzupełnienia paliwa i posiłków przed jakimś dalszym wypadem za Puste Regiony. Chodzi o to, by zaatakować dwie lub trzy bazy i wyłączyć je z działań na jakiś czas — rozpylić radioaktywne substancje, zniszczyć budynki, sprzęt i statki.


  Lange mruknął ponuro: — I Bizh też.


  John przez długą chwile patrzył na niego w milczeniu. Potem zaśmiał się sucho: — I to mówi Bart. Bart Lange, który osobiście wyciągnął mnie z Drongail na spotkanie z Omniarchem.


  — Nie mówię — zirytowany Lange machnął ręką — że powinniśmy się wycofać. Ale nie muszę lubić zabijania, prawda? Czy nie możemy przyczaić się gdzieś i zapolować na ich statki, kiedy tylko wynurzą się z hiperprzestrzeni?


  — Musimy myśleć realistycznie. W ciągu kilkuset godzin Bizh i Vul spotkają się tak czy inaczej. Zanim podejmą totalną wojnę, będą usiłowali całą sprawę wyjaśnić, może zawrą jakiś formalny rozejm, który obie strony za wszelką cenę będą chciały utrzymać. Chyba nie powinniśmy przeciągać sprawy przez nadmierną ostrożność. Im wcześniej dojdzie do spotkania Bizh i Vul, tym prędzej skończy się — nasze zadanie. A wtedy będziemy mogli otwarcie pogadać z Omniarchem.


  — Chyba masz rację — westchnął Lange. — Ale nie mogę zapomnieć, że jest nas teraz mniej niż dwu­stu... No, cóż. Jakie to mają być ataki? Długie naloty z użyciem wszystkiego?


  — Nie. Stracilibyśmy wtedy zbyt wiele małych pocisków, potrzebnych przede wszystkim do obrony. Nie podejdziemy aż tak blisko, żeby używać miotaczy. Wejdziemy w hiper na Lunie w osiem Uzbrojo­nych Zwiadowców około jednej dwudziestej roku świetlnego od celu (według Vez Do Hana Bizh nie mają żadnych statków na warcie aż tak daleko) i wyłonimy się luźną grupą na dziesięć mil od ich głównej bazy. Po salwie ciężkich pocisków zaprogramowanych na tor błędny wyślemy średnią osłonę z lekkich, aby zniszczyć obronę. Potem tylko te lasery, które nie będą niezbędne przy zwalczaniu osłony, skierujemy na cele naziemne. A po naładowaniu uciekniemy w null.


  Lange wyglądał na lekko znudzonego — ten plan nie różnił się zbytnio od wszystkich poprzednich.


  — Przynajmniej — powiedział — większość Bizh zdąży się schronić, skoro nie użyjemy laserów od razu.


  John wolał nie przyznawać się, że myślał o tym samym. Ostatecznie nadmierna wrażliwość nigdy nie była uważana za zaletę słynnych generałów. A on właśnie musiał grać rolę ostatniego generała — człowieka.


  Bart odezwał się znowu: — A co z Bertą i pozostałymi Zwiadowcami?


  John rzucił mu szybkie spojrzenie: — Berta?


  W uśmiechu Barta było znużenie. — Przecież musimy jakoś nazwać tego kolosa.


  John wzruszył ramionami. — To będzie oddział ratowniczy. Jeśli nie pokaże się nic niepokojącego, zostaniesz tam z resztą małych statków. Możesz użyć tego superdetektora masy i obserwować, czy obok nas nie pojawia się jakaś flota szykująca zasadzkę. Jeśli ją spostrzeżesz, a będzie jeszcze za wcześnie na naszą ucieczkę w null, możesz podejść i uderzyć w nich wszystkim, co masz. Ale to w ostateczności..


  — Wcale mi się nie podoba — Lange zmarszczył brwi — to ciągle siedzenie na uboczu.


  — Bart. W czasie walki muszę mieć w odwodzie kogoś, na kim mogę bez reszty polegać. Gdybyśmy i przedtem działali w ten sposób, prawdopodobnie teraz byłoby nas więcej.


  — Być może...


  John obserwował wskazówkę chronometru, mierzącego czas dzielący Lunę od momentu wyjścia z hipersfery. Pięć sekund. Wziął głęboki wdech, stłumił napięcie mięśni, tak by nie sparaliżowało jego rąk i czekał.


  Wyjście!


  Ekrany błysnęły nagłymi obrazami, na kuli detektora masy zalśniły świetlne punkciki. Krótkim spoj­rzeniem upewnił się, że wszystkie punkty przedstawiają jego statki i przesunął palcami po klawiaturze komputera. Strzeliły przekaźniki, zabrzęczały transformatory, obrazy na ekranach urosły jak po wybu­chu. Nagle z interkomu dobiegło go: — Tu Szósty! Główna sterownia źle działa!


  To było zdecydowanie złe. Jeden z jego małych statków znalazł się nieoczekiwanie w środku formacji.


  Odłączcie sieci — rzucił przez zęby. — Zajmijcie bezpieczną pozycje poza mną i pilotujcie sami. Na ręcznym.


  — Zrozumiałem — John poznał głos Jima Camerona.


  Na ekranie pojawiły się nowe błyski — to była salwa pocisków typu „planeta-przestrzeń”. John .Uśmiechnął się. Z układu salw mógł wywnioskować, że tutejszy Oficer Artylerii dokładnie przestudiował raporty o wcześniejszych atakach i przyjął, że ten atak również będzie przebiegał tak samo. Cóż, to założenie będzie kosztowało obronę Bizh jedną straconą salwę. Przez chwile wzrok Johna spoczywał na ekranie danych ponad główną klawiaturą — liczby przesuwały się obrazując playback zaprogramowa­no manewru, który za chwile miał być wykonany. Prawie nie słyszał buczenia rozlegającego się w miarę wystrzeliwania z Luny kolejnych pocisków, ale liczby doskonale mówiły mu, co się dzieje. Ta seria wystrzałów była ukończona. Precyzyjnie wyregulowane napędy i sztuczne ciążenie umożliwiły flocie raptowne zatrzymanie się i natychmiastowy skręt. Rzucił okiem na ekran, by sprawdzić, czy i Cameron robi to samo, co oni. Tak.


  Maleńka flota umknęła do tyłu jak zając robiący rozpaczliwy unik przed rozwartym psim pyskiem. I dobrze, że zdążyli, bo mrowie błysków wypełniło w tej chwili przestrzeń detektora masy, kiedy pociski „P-P” wściekle gnały w ich stronę. Oficerowie i załogi jego statków klęły, wciskając klawisze kompu­terów przy wykonywaniu manewrów obronnych. Statki wirowały i skakały w szalonym tańcu, aby stanowić jak najgorsze cele dla potężnych strumieni energii strzelających z planety. Tarcze instrumen­tów pokazywały, że lasery statków plują potwornym ogniem na cele naziemne. Nawet jeżeli niektóre promienie chybiły, i tak zniszczeń będzie wystarczająco wiele, by dowódca bazy zawył z wściekłości. O ile Bizh potrafią wyć.


  Zadźwięczał klakson. John zerknął na detektor masy i mocno wciągnął powietrze. To była wroga flota wyłaniająca się z null prawie na polu walki! Może nie było to zbyt groźne, bo na dobrą sprawę byli już prawie gotowi do null, ale...


  Nagle wydał krótki okrzyk, rzucił do interkomu: — Sześć! Cameron! Zbliż się do nas!


  — Idę, John — głos Camerona był spokojny.


  John mimo to przeklinał siebie za gapiostwo. W czasie uników Cameron nie odważył się trzymać zbyt blisko reszty. Ale teraz, w odległości kilkunastu mil od grupy, bez osłony małych pocisków stał się ide­alnym celem. Głupie kilka chwil rozluźnienia uwagi mogło wręcz krytycznie zmienić całą sytuacje.


  Klakson, wyłączany automatycznie, odezwał się znowu, zmusił Johna do przebiegnięcia wzrokiem po ekranach dla upewnienia się, że ten alarm byt przez niego oczekiwany i przewidziany. Odetchnął z ulgą — ekran danych pokazywał odległość, kierunek i wielkość obiektu, które mogły należeć jedynie do Berty. A więc Lange nareszcie był na miejscu! Albo prawie na miejscu. Musi jeszcze upłynąć parę długich ułamków sekundy, zanim wielki statek dołączy do grupy, zanim Luna i Uzbrojone Zwiadowce będą mogły uciec w hipersferę. A i tak nie miał przecież zamiaru uciekać w bezpieczne miejsce zostawiając Bertę walczącą samotnie przez całe trzy minuty i dwadzieścia sekund, potrzebne jej do ucieczki w null.


  W efekcie John ruszył naprzód czyniąc uniki, kołując, wydając przy tym krótkie dyspozycje wskazu­jące statkom floty najwłaściwsze cele dla laserów. Wroga flota leciała zwartą grupą odskakując spraw­nie w różne strony i dzięki tym unikom usiłowała stanąć mu na drodze. Ekrany migotały obrazami i automatycznie ciemniały, kiedy jasność wybuchów stawała się zbyt wielka. To naprawdę była ostra walka!


  Powoli mijały sekundy, John nadal wciskał klawisze, wymyślając najbardziej nieprawdopodobne manewry i czyniąc wszystko, aby stać się tak nieuchwytnym, jak tylko było to możliwe i dawało się połączyć z równoczesnym oddaleniem od floty Bizh. Na szczęście — za wyjątkiem statku Camerona — wszystkie komputery floty współpracowały doskonale. Sam Cameron trzymał się w tej chwili tak blisko Luny, jak tylko było to dopuszczalne.


  Pierwsze pociski z Berty dotarły do wroga i prawie jednocześnie John zyskał większą swobodę mane­wru. Teraz przede wszystkim starał się wyprzedzać uniki wroga, lecz tak, by przesunąć całą flotę w bok. Wolał pozostać poza zasięgiem laserów Berty. A potem ekrany oślepiająco pojaśniały, ściemniały, w tej samej chwili z głośnika rozległ się niewyraźny krzyk, przygłuszony potwornym łoskotem uderzenia.


  John na moment zacisnął powieki. Inny głos krzyknął: — Sześć trafiony. Niech to diabli. Oni...


  John rzucił przez zęby: — W porządku. Damiano! Opanuj się!


  Zmusił się do ponownego spojrzenia na ekrany — wróg przeszedł teraz całkowicie na pozycje obronne. Dzięki temu John bez większego trudu okrążył ich i szybko zbliżył się do Berty. Wrogowie — gdyby o tym wiedzieli — z pewnością mieli więcej broni niż Berta, Luna i wszystkie małe statki razem wzięte, lecz John nie dziwił się ich ucieczce. Zareagowałby podobnie, gdyby przypadkiem w trakcie walki spotkał się oko w oko z tak niemożliwie wielkim przeciwnikiem i jego eskortą. A skąd Bizh mieliby wiedzieć, czy jeszcze dwadzieścia lub sto takich potworów nie wyłoni się z null lada moment?


  Zerknął na chronometr. Luna od dawna już mogła uciec w hiperprzestrzeń, zaś Berta będzie do tego gotowa za niespełna dwadzieścia sekund. Ale to już nie miało znaczenia, skoro flota i baza wroga znaj­dowały się już daleko poza zasięgiem dział. Nikt nie mówił nic na ogólnej fali, aż wreszcie John powie­dział do mikrofonu: — Bart! Zbierz na pokładzie wszystkie małe statki i leć z nimi na miejsce spotkania!


  Bart był nie tylko zmartwiony śmiercią załogi Camerona, ale i podenerwowany czymś, co zobaczył na hipersferycznym detektorze Berty.


  — Słuchaj, John! Widzę grupę statków w odległości kilku bilionów mil. Mniej więcej co jedną dwudzie­stą roku świetlnego wychodzą do normalnej przestrzeni i znowu wchodzą w null. Właśnie dlatego spóźniłem się trochę. Straciłem około minuty na obserwacja. Wygląda na to, że czegoś szukają.


  — To prawdopodobnie Vul — powiedział John obojętnie — chociaż równie dobrze mogą to być Bizh. Vul częściej działają w Pustych Regionach.


  Było mu właściwie obojętne, kto i czego szuka. Znaczenie miało przede wszystkim to, że zginął Came­ron i jego siedmiu ludzi. W takim razie zostało ich stu osiemdziesięciu trzech. Boże... — gwałtownie przełknął ślinę — gdyby miał w tej chwili choć jedną muzhee dronu... Opanował tę pokusę całym wysiłkiem woli, zmusił się do myślenia o czym innym. — Musimy wykonać jeszcze co najmniej jeden nalot.


  Powtórzył tą myśl głośno, dodając: — powinno to być gdzieś dalej wzdłuż tej strony ramienia. Zróbmy to zaraz i wreszcie będzie koniec. A teraz zmykajmy stąd, jeżeli rzeczywiście jest oddział przeszukujący przestrzeń. Spotkamy się w pobliżu miejsca, które mamy zaatakować.


  Twarz Barta nie wyrażała nic, kiedy pytał: — W Pustych Regionach czy wewnątrz ramienia poza zasięgiem Bizh?


  — Lepiej w Pustych Regionach. Nie mamy na tyle dokładnych map, żeby wałęsać się wewnątrz ramie­nia. Powiedzmy godzinny skok... Nie! To byłby czas, o jakim mogą pomyśleć Vul, jeżeli już nas podej­rzewają. A więc siedemdziesiąt dziewięć minut. To bardzo ładnie da się przeliczyć na shega, stosowane przez Vul. Wynurzymy się i rozejrzymy. — John ze znużeniem wystukiwał program lotu na pulpicie pilota. Potem wstał i poszedł do laboratorium chemicznego, które założyli. Powinno tam być wystarcza­jąco dużo etanolu. Można to zmieszać z wodą i odrobiną gliceryny na przykład. Skoro nie ma dronu, jedynym lekarstwem na to cholerne pragnienie może być porządne spicie się i wyspanie. Ostatecznie załoga również potrzebowała tych ośmiu czy dziesięciu godzin przed następnym — i jak zaplanował — ostatnim uderzeniem. A przez czas jego snu Bart doskonale będzie się mógł wszystkim zająć.


  John czuł się jeszcze nieco ogłupiały, ale wypita przez niego ilość alkoholu zmniejszyła głód dronu do znośnego poziomu. Tępym wzrokiem wodził po sali Centralnego Sterowania na statku Klee. Potem spojrzał na Barta i mruknął:


  — Zastanawiałem się, w jaki sposób Bizh zorganizowali tę zasadzkę. I jak dzięki systemowi detekto­rów tego statku można by ich było przechytrzyć. — Przerwał, patrząc na przyrządy. — Wnioskuje, że muszą trzymać co najmniej dwa oddziały w pogotowiu każdej bazy w stanie pełnej gotowości.


  Bart zainteresował się: — Dlaczego więcej niż jeden?


  — Bo przecież żaden statek nie może trwać w gotowości null przez więcej niż pięć do sześciu godzin bez uniknięcia samorozładowania. A stan gotowości powinien być utrzymywany przez cały czas. Więc muszą mieć bliźniacze oddziały.


  Bart zarumienił się: — Oczywiście — mruknął. — Głupie pytanie.


  — W porządku, stary. Do rzeczy. Zawsze gdzieś w odległości kilku lat świetlnych, a może nawet będzie to mniej niż rok od dowolnej bazy znajduję się jakaś flota gotowa bazie przybyć z pomocą w każdej chwili. Zaledwie wynurzamy się z hipersfery, baza wysyła wiadomość do posterunków. Dysponując dokładnymi danymi flota bardzo szybko trafia na pole walki.


  — Taak — Bart lekko uniósł brwi. — To logiczne. Ale co to ma wspólnego z systemem wykrywania na Bercie?


  — To przede wszystkim daje możliwość dokładnego wyliczenia czasu. Wszystkie trzy zasadzki, w które się do tej pory wpakowaliśmy, miały pewną wspólną cechę. Od naszego pojawienia się do wyjścia z null floty wroga upływało za każdym razem około dziesięciu minut. Po kolei: czas na zaprogramowa­nie wiadomości i wysłanie informacji, czas na przekazanie danych przez posterunki, czas podróży floty w okolice bazy...


  — To wydaje się interesujące.


  — Nasz minimalny czas ataku wynosi około czterech i pół minuty. Wynurzamy się, wyrzucamy wszystko, ładujemy osłony do null i znikamy. Użycie wszystkich dział, promienników i wyrzutni oczy­wiście musi zabierać tyle energii, że naładowanie z czterech minut wzrasta o co najmniej pół minuty.


  Bart skinął głową.


  — Dysponując danymi o położeniu wroga — ciągnął John — moglibyśmy wybrać optymalne miejsce wynurzenia. Załóżmy, że logicznie biorąc flota przyczajona w zasadzce ma kryjówkę po przeciwnej stronie planety, na której jest baza. Muszą wtedy przejść przez planetę lub obok i wynurzyć się z pręd­kością skierowaną od planety. Muszą stanąć i zawrócić. W skali całej floty to wymaga czasu. Jeśli skądś przybywają, ale z tej samej strony, po której jest baza, również muszą wyhamować. W obydwu przy­padkach muszą być tym zajęci przez co najmniej kilka sekund.


  — Lecz — wtrącił Bart — jeżeli będą przebywać po stycznej do powierzchni planety? Wtedy będą mogli zachować pewną prędkość. A my z kolei będziemy przecież wiedzieli, z której strony lecą, możemy przewidzieć ich kierunek poruszania się po wynurzeniu! — wstał, przeszedł po sali, popatrzył na tablice na sprężynach. — Wiec możemy określić ich położenie, kiedy jeszcze sami będziemy w null. Przy ude­rzeniu z bliska, a możemy to uczynić dzięki temu urządzeniu — leciutko przesunął palcami po brzegu tablicy — możemy się następnie oddalać w kierunku przeciwnym do tego, w którym oni podążą po wynurzeniu. Nie będą mogli nawet rozpocząć pościgu, póki nie wyhamują!


  John ponownie się uśmiechnął: — Nie w przeciwną stronę. To by mogło doprowadzić do zderzenia. Zawsze znajdziemy sobie jakiś optymalny tor lub nawet kilka torów. Jeśli uderzymy na bazę natych­miast po wynurzeniu, a potem wejdziemy na ten tor, to nigdy nas nie dogonią.


  Bart również się uśmiechał, mówiąc: — Mimo wszystko nie powinniśmy chyba ryzykować tego już przy tym uderzeniu. Mogą się okazać na tyle sprytni, żeby minimalnie opóźnić wysianie danych aż do sprawdzenia, w którym kierunku uciekamy.


  — Zawsze możemy skręcić dwa razy — odparł John. — A to i tak ma przecież być nasz ostatni atak. Jest tylko jeden problem...


  — Jaki?


  — Flota-zasadzka w null może się poruszać z prędkością ośmiu lat świetlnych na minutę, wiec może w czasie tych czterech minut potrzebnych nam na atak znajdować się nawet w odległości trzydziestu paru lat świetlnych. Oczywiście przy założeniu, że przesłanie wiadomości nie wymaga czasu. Myślę, że śmiało możemy podzielić te odległość na pół. To daje szesnaście lat. Jeśli uwzględnimy jeszcze te parę sekund na nie przewidziane straty, możemy przyjąć, że posterunek nieprzyjaciela najprawdopodobniej jest gdzieś w odległości dwunastu lat świetlnych od bazy. Nie sądzę, aby to cudowne urządzenie Berty miało aż tak wielki zasięg.


  — Ja też — odparł Bart — liczyłem na rok świetlny lub dwa co najwyżej.


  — Taak. Zdążyłyby nam wyrosnąć długie brody, zanim byśmy ich zlokalizowali na takiej przestrzeni o promieniu dwunastu lat świetlnych. Ale jest jeszcze jedno: nie będą ryzykowali przechodzenia przez planetę, o ile nie zmusi ich do tego konieczność. To zawsze przecież te piec czy sześć procent ryzyka wyrzucenia z ram przestrzeni przez zniekształcenia w null. Jeżeli po uderzeniu rozpoczniemy ucieczkę w stronę słońca, to najprawdopodobniej unikniemy kolizyjnych torów. A teraz, o ile dane Vez Do Hana nie są całkowicie błędne...


  
XVI


  Atak przebiegł tak gładko, jak został zaplanowany. To był suchy, piaszczysty świat o średnicy około siedmiu tysięcy mil i (jak wykazały instrumenty) o dużym jądrze z żelaza. Na powierzchni biegły długie pasy piachu pofałdowanego uderzeniami wi­chrów, niewysokie i łyse góry swoim czerwonawym kolorem przywodziły na myśl kopce tlenku żela­zowego. Oceany były maleńkie, rzek niewiele, nikła roślinność miała brzydki oliwkowo-brązowy kolor. Ciśnienie atmosferyczne na poziomie zero wynosiło mniej niż dziesięć funtów na cal kwadratowy, tlenu w powietrzu niewiele ponad osiem procent. Budynki — jak można było wywnioskować ze zdjęć — wypo­sażone były w regulatory ciśnienia. Nie wyglądało na to, aby żyły tam jakieś rodzime zwierzęta, brakowało również typowo cywilnej zabudowy charakterystycznej dla miasteczek Bizh. John jak zwykle pro­wadzący atak na Lunie, cieszył się z tego. Bo naprawdę zniszczyli na tej planecie wszystko.


  Wynurzyli się poniżej czterech tysięcy stóp nad największym skupiskiem budowli. Było to niżej niż John zaplanował. Momentalnie wzrosło ryzyko, że wydłuży się czas ponownego naładowania osłon do null. Powierzchnia planety niemal zafalowała od uderzenia falą dźwięku. Natychmiast też wystrzelili salwę pocisków — w interkomie słychać było przekleństwa kanonierów, którzy starali się swoje ograni­czone ludzkie możliwości dostosować do szybkości działania wyrzutni i laserów. Obrazy na ekranach zmieniały się zbyt szybko, by John mógł za nimi nadążyć wzrokiem, lecz z tego, co zdążył zauważyć, wiedział, że na powierzchni planety rozpętało się prawdziwe piekło. Na powierzchni dziesięciu mil kwadratowych wokół głównej bazy stało osiemnaście czy dwadzieścia statków. Wszystkie zostały roz­walone na kawałki albo poważnie uszkodzone. Hangary zostały zrównane z ziemią. W ciągu siedem­dziesięciu sekund atak zakończono i statki napastników umknęły, oddalając się od planety poza zasięg wszelkiej broni.


  Johnowi, przeglądającemu filmowy raport z przebiegu całej akcji, zrobiło się niedobrze. Oprócz stat­ków zniszczono ponad osiemdziesiąt procent tamtejszych budynków. Inne były tylko uszkodzone, ale i to wystarczało. Czy nieliczni ocaleli Bizh mogli oddychać mizernym powietrzem tej planety? Miał cichą nadzieje, że tak.


  W interkomie panowała dziwna cisza, jakby cała załoga czuła dokładnie to samo co on. Walka była walką. Ale taka rzeź to zupełnie co innego. Może był to widok dobry dla Vul, ale nie dla ludzi. John z trudem przełknął ślinę. Cóż, mimo wszystko gatunek Bizh nie byt zagrożony. Żyło ich wielu pozą baza­mi militarnymi. Właściwie John był zadowolony, że na planecie stało tak niewiele statków. Dowódcy Bizh musieli mieć porządnego stracha i pewnie około dziewięciu dziesiątych swoich flot wysłali z naziemnych kryjówek. Wyobrażał sobie nawet załogi Bizh narzekające na konieczność spędzania tak długiego czasu w przestrzeni. Cóż, powinni się tylko cieszyć, że nie byli na miejscu.


  John ponownie przełknął ślinę i spojrzał na chronometr. Zostało im jeszcze mniej niż dwie minuty do null. Potem upłynęła kolejna minuta, kiedy wiele błysków nagle pojawiło się na detektorze masy. Zgod­nie z przewidywaniami Johna pościg zbliżał się do planety, kiedy flota napastników uciekała w stronę gwiazdy. Bizh wystrzelili za nimi salwę, ale to jedynie ze złości, a następnie zawrócili, aby pójść na ratunek zniszczonej bazie.


  John nadal przełykał ślinę. — To przecież tylko jedna baza — tłumaczył sobie uparcie. — Zaledwie mała cząstka całego garnizonu rozlokowanego na tej planecie, a oni mają jeszcze tyle innych planet...


  Mimo to, gdyby znalazł na pokładzie choć jedną muzhee dronu, natychmiast by go zażył. Nie potrafił nie kojarzyć tej planety z tym, co widział na martwej Ziemi. Może dlatego upił się jeszcze przed wyru­szeniem na umówione spotkanie.


  Na sferach detektorów Berty znów pojawiły się błyski wynurzające się z null do normalnej prze­strzeni, aby po paru minutach wrócić w null. John z irytacją wyciągnął rękę do klawiatury na głównym pulpicie. Bart przez chwile obserwował go w milczeniu, potem zapytał: — Czy możemy już wracać w kierunku Hohd?


  John spojrzał na niego nieprzytomnie, potem powiedział:


  — Nie od razu. Niech mnie diabli porwą, jeżeli zrobimy jeszcze choć jeden nalot na zlecenie Hohd. Ale obiecałem Vezowi, że rozejrzymy się trochę w tym rejonie przed odejściem. Tyle, że nie zrobimy tego tak, jak on się spodziewał. Zamiast wynurzać się w teleskopowej odległości od poszczególnych obiektów i zakładać podsłuch radiowy, użyjemy systemów Berty, aby określić położenie skupisk statków Bizh i systemów planetarnych, na których mogą mieć bazy. O takie informacje Vezowi chodzi. A przecież on wcale nie musi wiedzieć, jak je zdobyliśmy.


  Bart miał kwaśną minę, spytał cierpko: — Ile czasu to może zająć? Już od cholernie długiego czasu nie postawiliśmy stopy na żadnej porządnej planecie.


  — Kilka dodatkowych godzin — w głosie Johna brzmiało lekkie zniecierpliwienie. Możemy to wytrzy­mać.


  Z trudem przełknął ślinę i pomyślał, czy rzeczywiście to się uda.


  W rzeczywistości samo rozpoznanie sil Bizh zajęło im mniej czasu. Natomiast daleko w Pustych Regio­nach natknęli się na pewną zagadkę, która opóźniła ich powrót „do domu” o ponad dwadzieścia godzin. Daleko za posterunkami Vul, a niemal na granicy wpływów Bizh na detektorze masy w Bercie pojawił się bardzo intensywny błysk. Dostrzegli go z null zanim jeszcze zatrzymali się po raz pierwszy, aby obejrzeć jakieś skupisko statków. Byt to niewielki układ gwiazda-planeta. Wykonali jego mapę nawet nie wyłaniając się z null. A kiedy ruszyli dalej, właśnie wtedy pojawił się ów zagadkowy błysk. Był purpurowo-niebieski i dość intensywny, aby oznaczać bardzo dużą gwiazdę. Nigdy przedtem nie widzieli jednak takiego koloru oznaczenia.


  — Cokolwiek to jest — mruknął Bart, bawiąc się gałkami — nadal jesteśmy od tego oddaleni o czterysta dziesięć lat świetlnych, o ile udało mi się to względnie dokładnie obliczyć.


  John podszedł bliżej, — Może to jakaś szczególna gwiazda? — mruknął. — Przecież na dobrą sprawę nawet nie wiemy, jak ta nasze urządzenie działa. Może Klee w ten sposób oznaczali gwiazdy mające w najbliższym czasie przejść w stadium „nowej”. A może chodzi o zasygnalizowanie jakiegoś wyjątkowe­go niebezpieczeństwa?


  Bart wzruszył ramionami. Zapytał: — Może jednak powinniśmy się temu lepiej przypatrzeć, skoro już tu i tak jesteśmy?


  John zastanowił się. Z niecierpliwością taką samą jak pozostali członkowie załogi pragnął powrotu do „domu”. Ale z drugiej strony — żadne niezrozumiale zjawisko nie powinno być ignorowane.


  — Myślę, że tak — powiedział. — Nigdzie w pobliżu nie widzieliśmy tej floty przeszukującej pogranicze Vul. Wiec możemy się wynurzyć, powiedzmy, o jakieś półtora roku świetlnego od tego dziwa i popa­trzeć. Jeśli to nawet początkowe stadium „nowej”. to i tak będziemy w bezpiecznej odległości.


  Okazało się jednak, że wcale nie była to „nova” we wstępnej fazie wybuchu. To nawet nie była gwiazda. Tam nie było nic. Nawet kiedy wynurzyli się z null i widzieli na detektorach Klee owo purpurowo-niebieskie światełko, przez teleskopy nie ujrzeli nic. Zbliżyli się czterema ostrożnymi skokami. Byli już — według obliczeń Barta — poniżej granicy jednego roku światła. I nadal nic nie widzieli!


  Po następnym skoku teleskopy wciąż pokazywały pustkę. Z tej odległości zwykły detektor masy powi­nien pokazać bryle materii, choćby ona była tak mała jak wanna. Lecz światełko wyraźnie drwiło sobie ze wszystkich ludzkich przyrządów i starań. John zmarszczył brwi, przez długą chwile stał przed tabli­cą. Potem usiadł w swoim fotelu i zaczął wystukiwać program. Potem schylił się nad interkomem: — Damiano?


  — Tak, Komandorze!


  — Widzimy jakiś błysk około jednej czwartej miliona mil od Berty. Weź załogę na pokład numeru Siedem i poszukaj tego obiektu. Na swoim detektorze nie zobaczysz nic, wiec będziemy was prowa­dzić.


  — Tak jest, Komandorze!


  John czekał aż do chwili, w której przyrządy poinformowały go, że ubrana w skafandry załoga weszła na pokład Uzbrojonego Zwiadowcy, stojącego w pozbawionej powietrza ładowni. Kiedy pokrywa jed­nego z luków odskoczyła i mały statek opuścił wnętrze Berty, Damiano zameldował: — Jesteśmy na zewnątrz. Komandorze!


  John naciśnięciem guzika spowodował przekazanie danych o kierunku lotu do komputera małego statku. Po minucie mimo uprzedzenia Damiano zameldował zdziwiony: — Nie mamy żadnego błysku, sir.


  John odruchowo zerknął na ekran radaru, lecz oczywiście nic na nim nie było — odległości małe w null były zbyt wielkie w normalnej przestrzeni. Marszcząc brwi zaprogramował pytanie do komputera i niemal natychmiast na ekranie danych pojawiła się odpowiedź: „Obiekt pokazany na detektorze masy nie jest obiektem radarowym”.


  John długo zastanawiał się nad sensem tej odpowiedzi. Może po prostu komputer przystosowany do potrzeb innej rasy nie może bezbłędnie operować jeżykiem angielskim?


  Obrócił się, rzucił do mikrofo­nu — Damiano! Zostań tam, gdzie jesteś jeszcze przez jakiś czas.


  Potem zadał komputerowi następne pytanie: Czym jest błysk, o który pytałem? Odpowiedź była zdecydowana: „Błysk nie jest. Błysk znajduje się w pozycji markera”. Wyraz „marker” stanowczo pochodził z angielskiego słownictwa wprowadzonego do pamięci kom­putera . John spytał znowu:


  — Czy marker jest dziełem Klee?


  — Tak.


  — John odetchnął z ulgą. — Damiano! Słyszałeś?


  — Tak, Komandorze. Czy mam polecieć, aby obejrzeć to z bliska?


  — Zgoda. Ale bądź ostrożny, Louis.


  — Tak jest, sir.


  Damiano musiał być bardzo ostrożny, bo upłynęło prawie pół godziny, zanim jego głos znowu dobiegł z głośnika:


  — Komandorze! Tu nie ma nic! Nic na optycznej, nic na radarze, żadnych błysków w detektorze masy.


  — W porządku, Louis. Wracaj.


  Do powrotu Damiano John i Bart przełączyli system detektorów w Bercie na zasięg w normalnej przestrzeni. Dalsze wypytywanie komputera nic nie wyjaśniło. Komputer przypominał genialnego idio­tę, który zaakceptował istnienie błysku, objaśnił, że błysk znajduje się w pozycji markera i... zgodził się, że na tym miejscu nie ma nic materialnego!


  W końcu Bart wzruszył ramionami. — Nie ma innego wyjaśnienia oprócz tego, że musi to być jakiś znak umowny czy symbol zrozumiały jedynie dla Klee i ich urządzeń. Chyba możemy przestać zawra­cać sobie tym głowę. Ale zastanawiało go to i martwiło jeszcze w ciągu całej wielogodzinnej podróży powrotnej do regionu Hohd.


  
XVII


  Bulvenorg i Gusten siedzieli w Dziale Wywiadu słuchając raportu oficera, który dopiero co otrzy­mał awans. Bulvenorg spostrzegł, że młody oficer wykazuje dużą bystrość umysłu. Tamten tymczasem podsunął przełożonym szkic czegoś, co najprawdopodobniej było statkiem kosmicznym pięcio- czy sześciokrotnie dłuższym od swojej grubości. Proste koło przedstawiało jego przekrój. Kadłub był zaokrąglony na końcach i pokryty okrągłymi znakami ułożonymi w pierścienie.


  — To, panowie, jest narysowane na podstawie opisu świadka. Powiedział on, że wokół statku było około dwudziestu pierścieni kół. Używam tu słowa „pierścienie”. choć sądzę, że właściwe znaczenie tego stówa Bizh należałoby tłumaczyć jako pasy lub obręcze ułożone szeregowo i zawierające po kilka­dziesiąt kół (być może zamiast kół są to okręgi, jako że Bizh nie znają takiego rozgraniczenia). Kręgi nie stykają się, oddzielone są o co najmniej odpowiednik ich średnicy. Te koła są ciemniejsze od kadłuba, który wydaje się być gładki i jednolity, za wyjątkiem owych kół. Świadek nie dostrzegł zewnętrznych sensorów. Oczywiście proszę zrozumieć, że z tak dużej odległości od statku nie mógł zobaczyć przed­miotów czy znaków o średnicy mniejszej niż podwójna wysokość przeciętnego Vul. A ustaliłem, że Bizh mają wzrok nieco lepszy niż my — przerwał, dając przełożonym czas na obejrzenie szkiców. — To zezna­nie pozwala nam wierzyć, że statek miał trzysta lub więcej luków, z których cześć lub wszystkie mogły być miejscami na broń. Świadek twierdzi, że nie więcej niż trzydzieści z nich otworzyło się, by odsłonić działa. Były typowe: wyrzutnie pocisków, miotacze i lasery. Przyspieszenie statku było mniej więcej takie same, jak przyspieszenie jego własnego statku. Bizh twierdził (niestety, nie jestem w stanie spraw­dzić wiarygodności tego problemu), że olbrzymi statek zdawał się uzyskiwać gotowość do null w czasie krótszym niż cztery minuty.


  — Taak — Bulvenorg sięgnął po szklankę z napojem. — Ten świadek ocenił długość statku na trzy i pół tysiąca pezras?


  — Tak. Przyznaje jednak, że na skutek uszkodzenia jego odległościomierza i aparaty fotograficzne nie zdołały zarejestrować tego statku.


  Bulvenorg uśmiechnął się do Gustena: — Obliczenie długości trzy i pół tysiąca pezras dla statku mają­cego „zaledwie” dwa tysiące dziewięćset. Widzę, że Bizh wcale nie są aż tak pozbawieni wyobraźni, jak niektórzy z nas myśleli — ponownie skierował wzrok na oficera wywiadu, — A co pański szpieg miał do powiedzenia na temat mniejszych statków? Jego oddział walczył z nimi przed pojawieniem się wielkie­go.


  — Jego relacja odpowiada wcześniejszym, sir. Jeden layl naszych Uzbrojonych Zwiadowców oraz duży statek 40 tysięcy lohm, klasy nave.


  — I nie znaleziono — spytał Bulvenorg — żadnego ciała w szczątkach postrzelonego statku? Można je byłoby zidentyfikować na tyle, by określić gatunek?


  — Niestety nie, sir. Aby opisać substancje białkowe, które zebrali, użył słowa oznaczającego mięso posiekane na małe kawałki i już ugotowane.


  — Z tego też można było wyciągnąć wnioski...


  — Nie, sir. zbyt wiele humanoidów zawiera w sobie te same związki chemiczne w zbliżonych propor­cjach.


  — A jakieś osobiste rzeczy załogi?


  — Jego zdaniem mogły należeć do jakiegokolwiek humanoida.


  — Taak — Bulvenorg wypił łyk napoju zastanawiając się, czy powinien wypowiadać swoje myśli. Uznał, że tak. — Uderzyło mnie, że z takim powodzeniem przekonał pan dowódcę Bizh, by udzielił panu informacji. Do tej pory nie było to takie łatwe.


  Oficer wyglądał na nieco zakłopotanego. — Musze wyznać, sir, że ów osobnik Bizh bez wątpienia uważa swoje działanie na naszą korzyść za coś więcej niż zwykłe szpiegostwo.


  Bulvenorg wyprostował się na krześle, Gusten wydał dźwięk, który mógł wyrażać rozbawienie.


  — Czy ma pan na myśli — Bulvenorg mówił powoli — że dał pan oficerowi Bizh do zrozumienia, że Imperium Vulmot zaakceptowało go jako dyplomatę? Bez listów uwierzytelniających?


  — Ująłbym to mniej dosłownie — oficer zarumienił się lekko. — Ale obawiam się, że on właśnie coś w tym rodzaju sobie myśli. Zapewniam jednak, że nie udawałem oficjalnego reprezentanta naszego Impe­rium. Zwierzyłem mu w tajemnicy, iż statki dokonujące ataków na bazy Bizh nie miały załogi złożonej z Vul ani najemników Vulmotu. I że moim celem jest (choć z określonych względów zadanie realizuje w tajemnicy) unikniecie nieporozumienia pomiędzy naszymi imperiami.


  Bulvenorg parsknął śmiechem: — To doskonałe. Nie mógł pan znaleźć lepszej obrony swojego postę­powania. A tak w zaufaniu... Proszę powiedzieć, czy ów oficer nie jest przypadkiem pracownikiem wywiadu Bizh? Zapewne zdarzyło się wam wymieniać wzajemnie użyteczne informacje już wcześ­niej.


  Oficer zarumienił się jeszcze bardziej, ale uśmiechnął się przy tym. — Tak, sir. Mam nadzieje, iż pan to doskonale rozumie. Aby nawiązać kontakt z tak odmienną formą życia, musimy akceptować wszystko, co się trafi. A dzięki temu mogę prowadzić negocjacje z moim odpowiednikiem, turgiem pracującym w takiej samej dziedzinie i wszystko odbywa się o wiele dyskretniej niż gdyby on zajmował się czymkol­wiek innym.


  Teraz i Gusten roześmiał się głośno, natomiast Bulvenorg stłumił śmiech. — To — powiedział — Drugi Oficerze, jest dość interesujące. Zawsze miałem nikłą nadzieje, że jakiś układ tego typu mógłby przy­nieść ciekawe rezultaty. Widzi pan. Choć ja osobiście jestem prawie pewien, że ataki na Bizh nie są organizowane przez jakąś podstępną grupę naszych wojskowych, nie mogę oficjalnie zapewnić o tym rządu, dopóki nie będę miał niezbitych dowodów, że jest to działanie istot z zewnątrz. W tej sytuacji, choć istnieje konieczność porozumienia z Bizh na stopie dyplomatycznej, nie mogę z podobnym wnio­skiem występować na drodze urzędowej. — Przez chwile przyglądał się Drugiemu Głównemu Oficerowi Działu Wywiadu. — Czy ten pański „odpowiednik” nie mógłby czasem dotrzeć po cichu do ich wyższego dowództwa? Nieoficjalnie może się pan posłużyć w tym celu moją rangą i nazwiskiem. Chciałbym doprowadzić do konfrontacji obustronnych podejrzeń.


  Oficer aż zamrugał oczyma. — Sir, nie jestem pewien, jak takie porozumienie „pod stołem” może być przyjęte przez główne dowództwo Bizh. Ale przedstawię te możliwość swojemu współpracownikowi. Czy miałby pan jakąś konkretną wiadomość?


  — Tak — odparł Bulvenorg. — Ale teraz chciałbym jeszcze usłyszeć parę stów o innych sprawach, o których ma pan opowiedzieć.


  — Tak jest, sir. Odnaleźliśmy w archiwach wszystkie materiały dotyczące straconych w boju bądź zaginionych vulmotańskich statków typu Uzbrojony Zwiadowca. Dane z okresu ostatnich dziesię­ciu megasheg. Analizy szczegółowe każdego przypadku wykazały, iż w sześćdziesięciu procentach wszystkich zaginięć załogę stanowili przede wszystkim Chelki.


  Bulvenorg aż podskoczył na krześle. — Sześćdziesiąt procent!? — wykrzyknął. — To niesamowite! — spojrzał na oficera. — A w ciągu ostatniego megasheg?


  — Pięćdziesiąt osiem procent, sir.


  Bulvenorg opadł powoli na siedzenie, westchnął: — Nie sądzę, aby przypadkiem znał pan dokładnie ilość wszystkich podróży w głęboką przestrzeń i zaginięć Uzbrojonych Zwiadowców, na których pokła­dzie znajdowali się Chelki.


  Oficer uśmiechnął się lekko. — Zaginięcia połączone z obecnością Chelki w głębokiej przestrzeni się­gają dwudziestu dwu procent wszystkich przypadków.


  Bulvenorg pomału przeniósł wzrok na Gustena, tamten z poważną twarzą uczynił palcami znak przeczenia.


  Bulvenorg zadał następne pytanie: — A co z większymi statkami klasy nave?


  — Klasy nave, sir? Cztery stracone i nigdy więcej nie widziane w ciągu ostatniego megasheg. Tylko jeden z nich ważył czterdzieści tysięcy lohm. To był nowy statek, sir. Na próbnym locie. Na jego pokła­dzie byli technicy Chelki...


  Bulvenorg wstał, przespacerował się po pokoju. Zatrzymał się patrząc gdzieś w przestrzeń, potem wrócił do swojego krzesła i ciężko usiadł.


  — Proszę sporządzić to całe zestawienie na piśmie. Najszybciej jak tylko pan może. A sprawa buntów Chelki? To miał pan sprawdzić też. Czy znowu będą to fakty równie wstrząsające?


  — Obawiam się, że tak, sir. Jak pan wie, od czasu do czasu znika zarówno pewna ilość Chelki, jak i Vulmoti. Lecz zaginięcia Chelki podczas dalekich podróży handlowych są nieproporcjonalnie częstsze niż zaginięcia Vulmoti. W trakcie analizy prawdopodobieństw i po podstawieniu faktów uzyskaliśmy model organizacji zbiegów, zajmującej się fałszowaniem zapisów w celu ukrycia znikania Chelkich. Wymaga to zamieszania w całą sprawę co najmniej jednego Pełnego Samca, który mógłby również być zaangażowany w kradzieże statków.


  Bulvenorg na chwile zamknął oczy. Bardzo niepokojący obraz sytuacji zaczął się powoli kształtować pod jego szeroką czaszką. Otworzył oczy, westchnął, spojrzał na oficera wywiadu. Potem zapytał cicho:


  — A co. Drugi Główny, sądzi pan o możliwości zebrania się gdzieś razem sporej części zbiegłych Chelki? Że może istnieć jakaś tajna kolonia działająca przeciwko nam?


  — To jest tylko przypuszczenie, sir. Niestety. Wykryty na podstawie modelu Pełny Samiec Chelki zabił się zanim udało się nam go wypytać. Wie pan, że Pełne Samce mogą sterować poziomem i rodzajem hormonów wewnątrz swojego organizmu. Ale biorąc wszystko pod uwagę powiedziałbym, że taka możliwość istnieje. Bez formułowania tego na piśmie gotów byłbym uznać ją nawet za bardzo prawdo­podobną.


  Bulvenorg przestał zadawać pytania, siedział zamyślony. Potem uczynił znak potwierdzenia, uśmiechnął się ponuro do obu podwładnych i mruknął: — To powinno być przekazane do wiadomości rządu. Ale trzeba dokonać tego jak najbardziej dyskretnie.


  
XVIII


  Niosący Johna statek klasy Uzbrojony Zwiadowca wyłonił się z null w pobliżu Akielu, wystał radio­wą odpowiedź na hasło i wyładował. Oficer dowodzący pozostawionym tu kontyngentem ludzi zameldował najpierw: — Komandorze! Są kłopoty. Vul zrobili nieoczekiwany nalot na Jessę.


  John spojrzał na niego ze znużeniem, mruknął: — To fatalnie. Chociaż było do przewidzenia. Kiedy się dowiedziałeś?


  — Kilka dni temu. Jeden z tych statków Bizh, które reperowaliśmy, wyskoczył na planetę oddaną nam przez Hohdan. Już jest gotowy do użytku. Właśnie tam ludzie dowiedzieli się od Hohdańczyków — patrzył na Johna z przygnębieniem. — Sir, czy to może znaczyć, że Vul będą nas szukać i tutaj?


  — Nie widzę powodu, dla którego mieliby tu trafić. Nikogo nie informowaliśmy o położeniu Akielu. A co z ludźmi na Jessie? Zostali schwytani?


  — Tego Hohdańczycy nie wiedzieli. Dowiedzieli się o tym nalocie za pośrednictwem jakiegoś statku handlowego z sojuszniczego imperium, który zatrzymał się na Jessie aby zabrać ładunek lnu. Vul od razu uderzyli w zbiorowisko ludzi, inne rasy pozostawili w spokoju. Kiedy odlecieli ktoś poszedł spraw­dzić, co się stało. Podobno były ślady walki, ale nie znaleziono ani żywych ludzi, ani żadnych zwłok. Tubylcy byli zdezorientowani. Nikt nie był w stanie powiedzieć nic logicznego.


  John pogrążył się w zadumie. Cóż, to wydarzenie nic nie zmieniało. Nadal najpilniejszą sprawą było zobaczenie się z Omniarchem. Spytał jeszcze: — Postawiłeś wszystkich ludzi tutaj w stan gotowości?


  — Tak jest, komandorze. Oczywiście powiedziałem o tym także Pełnemu Samcowi. Powiedział, że natychmiast zawiadomi o wszystkim Omniarcha.


  — W porządku, poruczniku. Idę osobiście pogadać z Pełnym Samcem. Odnalezienie Pełnego Samca zajęło Johnowi resztę dnia i cześć następnego. Spotkał go wreszcie i Chelki — wysłuchawszy w milczeniu żądania Johna — odpowiedział:


  — Komandorze. Od ośmiu dni nie mam żadnych wiadomości od mojego przodka. Chciałem się z nim-skomunikować w zupełnie innej sprawie i oczekiwałem odpowiedzi już dwa lub trzy dni temu. Ten fakt oraz nowina o najeździe Vul na Jesse sprawia, że zaczynam obawiać się, czy mój przodek również nie ma jakichś kłopotów.


  John z irytacją wymamrotał pod nosem jakieś przekleństwo, głośno rzeki: — Proszę mimo wszystko próbować. Musze się z nim spotkać w bardzo ważnej sprawie i to jak najszybciej.


  — Uczynię to, Johnie Braysen. Ale weź pod uwagę, że jeżeli mój przodek ma kłopoty, to łańcuch poro­zumienia miedzy nim a mną w każdej chwili może być przerwany, o ile się tak już nie stało. A wtedy ja sam będę musiał pomyśleć o bezpieczeństwie tej planety.


  — Czy to ma znaczyć — sapnął John — że zamierza pan nałożyć na nas jakieś ograniczenia?


  — Nie, Johnie Braysen. Tego nie mogę uczynić. Ale proszę was przede wszystkim o dyskrecję.


  John starał się opanować zawiedzenie i gniew. Mówił cicho i spokojnie: — Oczywiście będziemy dys­kretni. Ale... sądzę, że dotrzymaliśmy słowa i zakończyliśmy pierwszą fazę planu Omniarcha.


  — Wyśle te wiadomość jedyną drogą, jaką znam. Czy zaczeka pan na Akielu na ewentualną odpo­wiedź?


  — Nie. Musze jeszcze spotkać się z dowódcą Hohd. Jak pan wie, jest ustalone miejsce, w którym już uprzednio spotykaliśmy się z Omniarchem. Będę tam trzymał kogoś przez cały czas na obserwacji.


  — Ta wiadomość również zostanie przekazana. Komandorze.


  


  Vez Do Han zmarszczył brwi w zamyśleniu. — Nie. Nie mam pojęcia, gdzie Omniarch może się ukrywać. Jest fizycznie bardzo odporny, wiec mógł sobie urządzić kryjówkę na prawie każdej planecie chlorofilowo-białkowej. A skoro przez tyle lat udało mu się uniknąć odkrycia myślę, że jest bardzo rozsądnym i uważnym zbiegiem. Na przykład — Vez Do Han uśmiechnął się leciutko — nigdy nie powiedział mi, gdzie leży Akiel, choć mogę to w pewnym stopniu odgadnąć.


  — W każdym razie dziękuje — westchnął John. — Czy miał pan czas przeczytać raport, który panu wysłałem po dokonaniu nalotów w pobliżu odległego krańca Bizh?


  — Tak — Vez podniósł mały model statku kosmicznego leżący na biurku jako przycisk i zaczął go podrzucać jedną ręką. Patrzył na Johna przez chwile. — Jak pan wie, stary towarzyszu broni. Imperium Hohd ma wiele zalet demokracji i... cierpi na jej wady. W efekcie moi zwierzchnicy mają teraz drobne kłopoty. Mimo że najwyżsi urzędnicy swego czasu zgodzili się na te małą akcje mającą na celu pow­strzymanie ekspansji Bizh, teraz zaczynają skłaniać się ku innemu punktowi widzenia. Otrzymałem rozkaz zaprzestania walk. A szczególnie mam ograniczyć swoje kontakty z ludźmi i innymi najemni­kami. ...


  — To dość zbieżne z moim raportem. Ludzie uważają, ze wywiązali się z umowy. Mam nadzieje, iż pańskie rozkazy nie zabraniają panu dotrzymania punktu, w którym jest mowa o przyznaniu ludziom planety, na której mogliby osiąść?


  — Rozkazy może to ujmują — Vez lekceważąco machnął dłonią, — ale są sposoby, żeby rozkazy inter­pretować tak, jak trzeba. Ja osobiście nie zamierzam was zmuszać do opuszczenia tamtej planety, ale nie powinniście zbytnio liczyć na poparcie moich zwierzchników gdyby was tam odnaleziono. W tym wypadku doradzam wam jak najściślejszą dyskrecję.


  Prawość Vez Do Hana wywołała ukłucie winy w sercu Johna. Był zmuszony grać fałszywymi kartami ze swoim prawdziwym przyjacielem... — Doceniam pańską przychylność i uczciwość, Vez. Ale to może i pana postawić w bardzo niezręcznej sytuacji.


  Do Han przybrał pogardliwą minę. — Nie dbam o to. A ta afera i nagonka przeciw najemnikom zapew­ne nie potrwa długo. Wiadomo, że w każdym imperium muszą stale być rozgrywane jakieś intrygi. Nie wykluczam, że dojdzie na przykład do współpracy Vul i Bizh.


  Siedzieli w milczeniu dość długo, nim Vez przerwał te pełną skrępowania cisze.


  — Kolego — choć nasze kontakty z Bizh są słabe i nie bezpośrednie, to jednak istnieją. Przez jednego ze szpiegów dotarł do nas, dziwny raport...


  Nogi ugięły się pod Johnem. A potem nieoczekiwanie John Braysen uśmiechnął się!


  Vez mówił dalej: wiem, że jest pan istotą uczciwą. Johnie Braysen. Rozumiem też, że najwięcej uczci­wości i najwięcej starań winien jest pan swojemu gatunkowi... — przerwał. Wyglądał na podnieconego, lecz mówił bardzo łagodnie: — Raport jest opowieścią o ogromnym statku, którego z całą pewnością nie dałoby się zbudować w oparciu o znane materiały i technologie. Parametry czasu i przestrzeni podane w raporcie szpiega, dość nieoczekiwanie zgadzają się z tym, co pan pisał w swoich sprawozdaniach... — głęboko wciągnął powietrze. — Ja również jestem lojalny wobec swojej rasy. A wszystko, o co pana pro­szę teraz, to poszukanie jakiegoś sposobu (o ile widzi pan taką możliwość) aby pańska lojalność i moja mogły się ze sobą pogodzić. Proszę zastanowić się nad zastosowaniem tego sposobu.


  John roześmiał się na głos.


  — Tak, kolego Do Han — powiedział. — Ogromny statek. Oczywiście, łatwo może pan odgadnąć, skąd go wziąłem, jak i to, że został on zbudowany przez Klee. Wspomniał pan, że jestem winien lojalność wobec swego gatunku. I zapewne ma pan na myśli bezpieczeństwo tych kilkudziesięciu niedobitków towarzyszących mi obecnie. Ale jednak jest coś jeszcze... — przerwał opanowując własne uczucie. — Mój gatunek — ściszył głos — nie jest skazany na wymarcie. Rozumiesz, Vez? W bezpiecznej kryjówce żyje pewna ilość naszych kobiet. Zdolnych do rodzenia dzieci.


  Obserwował zmiany na twarzy Hohdańczyka: przerażenie, osłupienie, podniecenie i w końcu rozba­wienie. Temu ostatniemu towarzyszył głośny wybuch śmiechu: — Proszę nie mówić reszty, Johnie! Pro­szę mi pozwolić odgadnąć! Oczywiście, jedynie Omniarch wie, gdzie wasze kobiety są, czy tak? Wiec to właśnie on wyciągnął pana z Drongail i z nałogu, dlatego obiecał statki i pomagał zebrać resztę ludzi. Trzeba przyznać, że piekielnie sprytnie to wymyślił. — Vez Do Han nagle spoważniał. — Teraz rozumiem jak małe miał pan możliwości wyboru, lecz mimo tego zrozumienia nadal jestem lojalnym Hohdańczykiem. Proszę mi powiedzieć, na przestrzeń! Jak możemy pogodzić nasze zobowiązania.


  John odetchnął głęboko. — Wydaje mi się, że sposób się znajdzie. Kiedy już zbierzemy te kobiety z miejsca, w którym ukrył je ten czworonożny intrygant, i kiedy zapewnimy im bezpieczeństwo po osied­leniu się z dala od Vul, wtedy będziecie mogli zabrać ten przeklęty statek. Przedtem może pan polecieć, tym razem ze mną i nauczyć się nim kierować. Mój gatunek i tak jest teraz zbyt nieliczny i dostał zbyt bolesną nauczkę, aby nawet za sto lat chciał mieć cokolwiek do czynienia z przestrzenią. Potrzeba nam wygodnej planety w jakimś cichym kącie galaktyki. I myślę, że będziemy szczęśliwi nawet wtedy, kiedy przyjdzie nam wrócić do podróżowania zwierzęcymi zaprzęgami.


  Vez leciutko dygotał z emocji.


  — Czy to układ, Johnie Braysen?


  — Układ! Ręczę, że nikt z moich ludzi się nie sprzeciwi. A gdyby nawet... to i tak będzie za późno.


  
XIX


  Nieuzbrojony, transportowy statek Hohd typu małego krążownika (łatwo dający się rozpoznać dzięki wklęsłym końcom ukształtowanym tak, aby mieściły się w nich osłony grav specjalnego rodzaju) wynurzył się z null miedzy czterema parami podwójnych gwiazd. Szybkie spojrzenie na kule detektora masy upewniło Johna, że zgodnie z programem Luna przybyła tu przed nimi, aby uprzedzić Barta o wizycie hohdańskiego statku. Potem spojrzał na Vez Do Hana. — No cóż — uczynił dłonią szeroki gest. — Oto on!


  Vez prawdopodobnie nie usłyszał z tego ani jednego słowa. Stał sztywno wyprostowany, z oczyma wlepionymi w ogromny statek widoczny na ekranie. Jego wargi poruszały się bez wydawania dźwięku, oddech miał krótki i urywany. Ocknął się, zwrócił do Johna: — Na przestrzeń — Jest taki jak go opisywałeś, kolego. Ale żaden opis nie potrafi oddać wszystkiego. Na to, mimo wszystko, nie byłem przygotowa­ny.


  — Jest imponujący, prawda? Żałuje, że nie było pana z nami, kiedy wyłaniał się spod powierzchni planety! Cóż, chyba się przesiądziemy na jego podkład? — John pochylił się w stronę mikrofonu. Nie zdążył wywołać kodu, a już zniecierpliwiony głos Barta rozbrzmiewał w słuchawce: — John? Jesteś tam na pokładzie? Hej, John!


  — Jestem, Bart. Razem ze mną jest Vez i czterej hohdańscy specjaliści.


  — John! Coś się wydarzyło! Pełny Samiec przysłał tu jeden z naszych statków z wiadomością. Raf Cole powiedział, że Chelki o mało go nie uderzył, kiedy Raif odmówił mu parametrów tej kryjówki. W końcu jednak dogadali się i Raif obiecał, że do ciebie dotrze bez względu na okoliczności. Omniarch miał kło­poty. Vul dowiedzieli się o nim i jego zabiegach. Teraz ścigają go lub próbują ścigać. Na razie ukrywa się na planecie, z której wydobyliśmy Bertę. Vul nie wiedzą, że on tam jest, ale wiedzą, że był przedtem. Dlatego obserwują na wypadek, gdyby się tam znowu pojawił. Nie ma statku ani możliwości przeżycia, jeżeli szybko nie przyjdziemy mu z pomocą. Pełny Samiec z Akielu nie sądzi, że w tamtym regionie mogą znajdować się duże siły Vul. Mówi też, że zna sposób porozumienia się z tobą, jeżeli tam dotrzesz i zdołasz przepędzić Vul. A Cole od siebie mówi, że Pełny Samiec i reszta kolonii na Akielu zachowują się jak rój oszalałych z wściekłości szerszeni; powiada, że nigdy nie przypuszczał, aby Chelki mogli zacho­wywać się w ten sposób.


  John z napięciem wpatrywał się w odbiornik.


  — Jak dawno Cole dotarł tutaj?


  — Około siedmiu godzin temu. Ale teraz już go nie ma. Przed odlotem nalegał na natychmiasto­wy powrót na planetę od Do Hana, kiedy już... kiedy już skończymy z tym wszystkim.


  John spojrzał w oczy Hohdańczyka.


  — Bart — powiedział do mikrofonu. — Opowiedziałem Vezowi o ko­bietach. Teraz jest naszym sprzymierzeńcem.


  Po dość długiej przerwie Bart odezwał się ponownie, jego głos wyrażał zaskoczenie i niezadowolenie:


  — No, cóż... A Cole poleciał ciebie szukać, właściwie powiedział mi, żebym poszedł do diabła, kiedy usi­łowałem go tu zatrzymać i wysłać kogoś innego. Powiedział, że dał Pełnemu Samcowi słowo i za żadną cenę go nie złamie. Musieli go nieźle nastraszyć na Akielu.


  Johnowi zakręciło się w głowie, poczuł gwałtowny skurcz żołądka. — Cole słusznie jest przerażony — rzucił. — Bart, do licha! Przecież w tej chwili wszystko zależy od Omniarcha. Słuchaj! Wchodzimy na pokład. Przez ten czas roześlij wezwanie do wszystkich ludzi. Niech przybywają tu natychmiast! W pierwszej kolejności skoczymy na planetę otrzymaną od Hohd! Musimy zabrać całą nagromadzoną tam amunicję. Potem popędzimy na ratunek Omniarchowi. Czy Pełny Samiec z Akielu mówił coś o pomocy ze swojej strony?


  — Tak. Powiedział, że prześle wystarczającą ilość Chelki-wojowników, by obsadzić małe statki i tech­ników. Sam również przyleci, jeżeli zawiadomisz go dokąd.


  — W porządku. Wydawaj dyspozycje ludziom na Akielu, żeby zabrali ze sobą Pełnego Samca.


  Hohdański statek cumował już do Berty, lecz John zadecydował, że szybciej będzie przejść przez luk do wnętrza statku. Kiedy niecierpliwie czekali na zatrzaśnięcie pokrywy luku i wypełnienie hangaru powietrzem, Vez zapytał z nagłym zainteresowaniem: — Johnie Braysen. Gdzie jest ta planeta, którą Vul obserwują?


  — W waszym regionie. Zaledwie kilka dolek w null od planety, którą nam daliście.


  — A wiec — Vez westchnął z niedowierzaniem — cały czas mieliśmy ten statek Klee w zasięgu dłoni i nawet o tym nie wiedzieliśmy. No cóż, towarzyszu. To z jednej strony upraszcza sprawę, skoro Vul wpakowali się w nasz region. Choć z drugiej strony może mnie wepchnąć w grzęzawisko nielojalności wobec poleceń władz. A, niech tam! Zrobię to, jeżeli chcesz. Sprowadzę moją gwardie osobistą. Trzy­dzieści doskonale wyposażonych statków, chociaż żaden z nich nie przekracza wagą lekkiego krążow­nika. Spotkamy się z wami w miejscu, które wskażesz. Wprawdzie biorąc pod uwagę ostatnie dyrekty­wy mogę potraktować tych Vul jak piratów. Ale mogę ich sprowokować i zmusić do jawnego ataku. A potem dopiero uderzyć!


  — A dlaczego — spytał John — nie miałbyś po prostu wysłać telegramu? Spisze ci współrzędne.


  — Wspaniale! — Vez obrócił się ku pulpitowi.


  Światełko na tablicy rozdzielczej pokazało, że ciśnienie na zewnątrz i wewnątrz statku jest jednako­we. Człowiek i Hohdańczyk wyszli ze stateczku, ruszyli w stronę korytarza, mającego doprowadzić ich do sali Centralnego Sterowania. John zatrzymał się nagle.


  — Vez!


  — Co się stało?


  — Jeśli dojdzie do walki w pobliżu planety, możemy przypadkowo trafić Omniarcha!


  Vez otworzył dłoń na znak potwierdzenia. Spytał:


  — Czy to jest planeta umożliwiająca życie organizmom białkowym?


  — W bardzo małym stopniu. Sucha i uboga w tlen.


  Vez zastanawiał się przez chwilę.


  — Cóż — powiedział wreszcie. — Myślę, że to ty będziesz dowodzić. Byłeś tam już poprzednio. I chodzi tu o twój gatunek...


  Luna pomknęła w hiperprzestrzeń. John i Vez woleliby wprawdzie być w tej chwili na pokładzie Berty, której cudowne instrumenty wcześniej pokazałyby im rozlokowanie oddziału Vul. Obaj woleli jednak uniknąć zobaczenia Berty przez gwardie Vez Do Hana. To mogłoby zagrozić ich świeżo zawartej umowie.


  John pocił się myśląc, jak poradzi sobie z walką wokół suchej planety. Nie sądził, że Vul przystąpią do walki bez wahania. Uważał raczej, że przede wszystkim zdecydują się na ucieczkę, skoro tylko Luna i Uzbrojone Zwiadowcę wyłonią się z null. Musieli do tej pory zorientować się, że statki ich własnego , projektu i konstrukcji należały do zbuntowanych Chętki. Ale jaki skutek-przyniesie zobaczenie przez Vul tych ukradzionych im statków w towarzystwie floty Hohd? Przelotnie zerknął na spokojną twarz Veza. Skoro Hohdańczyk tym się nie martwił, to on chyba też nie powinien zbytnio się przejmować.


  Ważniejsze było co innego. Gdzie na tej jałowej planecie mógł ukrywać się Omniarch? Na pewno nie w pobliżu ogromnej wyrwy uczynionej przez wychodzącą Bertę. To przecież byłoby prawie jak samo­bójstwo — do tej pory Vul na pewno zdążyli przeszukać całą dziurę i jej okolice kilkanaście razy. A jeśli przy tym odgadli, co za statek tam spoczywał, to będzie gorąco. Na dobrą sprawę musieli już domyślić się wszystkiego, skoro nawet Vez odgadł całą prawdę na podstawie jednego raportu. Gdyby znalezienie kryjówki Omniarcha zajęto zbyt wiele czasu, całe floty Vul mogłyby się wyłonić z null dookoła planety. Vulmot z całą pewnością gotów będzie zaangażować się w totalną wojnę z Hohd, skoro tylko ich wywiad doniesie, że stawką jest spuścizna po Klee. A John doskonale pamiętał, że Vulmot nie prowadził wojen opieszale. Pamiętał owe chwile obezwładniającej rozpaczy, kiedy nagle cala przestrzeń dookoła ziem­skiej floty rozjarzyła się błyskami vulmotańskich statków bojowych. Pamiętał swoją beznadziejną świa­domość nadchodzącej śmierci i te jedną, jedyną szansę. Właściwie ułamek szansy, który pozwolił mu wmieszać się we flotylle wroga na całą wieczność trwającą dwie i pół minuty. To wprowadziło chwilo­wy zamęt we flocie Vul, co z kolei pozwoliło statkowi Johna na naładowanie i ucieczkę w null po wystrzeleniu ostatniej salwy. Działo się to już w czterdzieści osiem godzin po Zagładzie, a Vul nadal tropili resztki ziemskiej floty. Tutaj mogli okazać się równie bezwzględni. Na szczęście przynajmniej Bart Lange i kilku mężczyzn było bezpiecznych na Bercie. Bezpiecznych, ale bez absolutnie niezbędnej ludziom informacji, którą dysponował jedynie Omniarch.


  John spojrzał na Pełnego Samca z Akielu, wspartego mocno na swoich czterech szeroko rozstawio­nych nogach, zaciskającego swe wielkie dłonie w pieści przyciśnięte do beczkowatego korpusu. Chelki miał szyje sztywno wyprostowaną, zaś oczy utkwione w chronometrze. W tym samym, który i John obserwował kątem, oka. Zbliżało się wynurzenie. Wyjście!


  John natychmiast zapomniał o swoich wątpliwościach, jego oczy z ekranu przeskakiwały na detektor masy i z powrotem na ekran. Liczył statki. Nie były to jego własne uzbrojone Statki Zwiadowcze, ani też żaden ze statków Vez Do Hana. Te miały się dopiero wynurzyć za kilkanaście sekund, aby Johnowi dać czas na wykrycie wroga. — John! — krzyknął Vez. — Ten jest już w zasięgu teleskopu. Poznaje te klasę!


  John znalazł czas na wykonanie znaku otwartej dłoni. Potem obie jego ręce zaczęły biegać po klawiaturze, programując pierwsze dane i polecenia dla reszty sił jego i Veza. Na pewno i pomiędzy statkami Vul już nawiązano łączność, wydawano rozkazy. Jak do tej pory John po tej stronie planety dostrzegł i zlokalizował wszystkie małe statki Vul. Z interkomu dobiegły go teraz pomieszane głosy Coultera, Damiano i Raifa Cole'a: „Kontakt teleskopowy z krążownikiem Vul. Może mieć dwadzieścia ciężkich pocisków, ze dwa razy tyle lekkich, cztery lasery i co najmniej cztery miotacze...” „Jest już ponad atmo­sferą...” „Statek dowodzący prawdopodobnie jest gdzieś za planetą...” „Cisza radiowa! Tak samo jak my używają promieni!” „Jak dotąd nie widać, żeby..."


  Kolejne dwa błyski, potem trzeci, pojawiły się na ekranach wyłaniając się spoza krzywizny planety i dołączyły się do lekkiego krążownika. Trzeci błysk był największy. Zapewne był to statek dowodzący prawdopodobnie klasy nave, tak samo jak Luna. I nagle w ciągu kilku sekund kula detektora masy cała pokryła się błyskami. John przez moment obserwował je z niepokojem, potem odprężył się. To były jego własne statki po pięciu czy sześciu sekundach wszystkie błyski, oznaczające statki Vul, zniknęły. John uderzył w klawisz interkomu. — Wszystkie jednostki! Zaprogramować układ pościgowy! Użyć sensorów i własnych oczu też. Nie wiemy, czego szukamy, ale nie przeoczcie niczego! Błyski zatańczyły, kiedy niewielka flotylla i siły Vez Do Hana zaczęły otaczać planetę.


  — Damiano? .


  — Tak, sir.


  — Wysyłaj do Barta Lange fale co pięć minut. Podawaj mu wszystkie dane, jakie tylko zdołamy zgro­madzić.


  — Tak jest. Komandorze.


  John westchnął. Dopiero teraz zacznie się najgorszy, pełen niepokoju okres oczekiwania. Vul oczy­wiście mogą tylko podejrzewać, że Omniarch jest tutaj, ale jedno wiedzą na pewno. Że ta pusta planeta musi być warta walki. Ile czasu zajmie ich dowódcy podjecie decyzji? Gdzie znajdowali się jego przeło­żeni, mogący nakazać mu walkę? Czy w ciemnej przestrzeni o pięć minut drogi stąd, czy może o kilka godzin, już w rejonie Vulmotu I — jak długo potrwa odnalezienie Omniarcha, o ile, oczywiście, uda się im go odnaleźć.


  Okazało się, że John nie docenił starego Chelki. Zaledwie zdołano otoczyć planetę i wymienić potrzeb­ne informacje, kiedy odezwał się męski głos: — Tu numer Osiem. Widzę błysk wyglądający jak światło latami morskiej. Około trzydziestu mil na lewo ode mnie. Jestem jeszcze na linii terminatora. Zdaje się, że światło unosi się na jakieś sześć lub siedem stóp ponad powierzchnią planety.


  Równocześnie para statków Veza przekazała analogiczną wiadomość. John wykrzyknął: — Trzymaj go, numer Osiem! Ale ostrożnie. — Po chwili powtarzał to samo polecenie po hohdańsku.


  Po kilku minutach numer Osiem odezwał się znowu: — Złapałem słabą fale dźwiękową z powierzchni planety. Myślę, że to Omniarch!


  


  John, Bart, Vez, Omniarch i Pełny Samiec z Akielu siedzieli w sali Centralnego Sterowania na Bercie. Omniarch wyglądał na wcale nie wzruszonego tym, że prawie cudem został niedawno uratowa­ny.


  — Mogło mi starczyć tlenu jeszcze na 10 do 12 godzin, gdybym nie był zmuszony do galopowania z miejsca na miejsce. Wykopałem sobie jamę w ścianie wyschniętego koryta rzeki. Miałem tam dwukie­runkowe radio, trochę biszkoptów i pojemnik z wodą. I oczywiście ten przyrząd zdalnej kontroli Klee. Ostatnio miałem czas dowiedzieć się nieco więcej o tej starej technologii. Udało mi się odczytać pisma Klee dość dokładnie, wiec w efekcie mogłem wywołać błysk i wybuch. Gdybyście nie dostrzegli pier­wszego, użyłbym drugiego sposobu. — Omniarch spojrzał prosto w oczy Vez Do Hana. — Nie oczekiwałem tak miłej mi obecności znakomitego Dowódcy Przestrzennego Zjednoczonych Sił Hohdańskiej Floty i jego małej gwardii.


  Vez słuchał opowieści Omniarcha ze spokojną twarzą, tylko po jego oczach można było poznać wewnętrzne zmagania. Zapytał:


  — Czy na tej planecie znajduje się duża ilość dzieł Klee?


  Omniarch poruszył lekko głową z widocznym rozbawieniem.


  — Rzeczywiście tak jest, przyjacielu i czasem wspólniku. Jak do tej pory spisałem dodatkowo dwieście czternaście oprócz tych, o których wiedziałem uprzednio. Zastanawiam się, czy zechcecie mnie poin­formować, do jakiego porozumienia doszliście. Sądzę, że musi tak być, skoro jesteście tu razem.


  — Tak — Vez uczynił znak otwartej ręki. — John obiecał oddać mi ten statek, kiedy już osiądzie z ludźmi i kobietami na swojej planecie. Ryzykuje wiele, ale stawka jest tak ogromna...


  — Wnoszę, że jeszcze nie masz poparcia swego imperium. Dlatego wybacz, że mimo tej świadomości ośmielę się poprosić cię o coś więcej. Moje plany znalazły się w stadium kryzysu, co zmusiło mnie do przewidywanych, ale wcale nie pożądanych posunięć. Teraz chodzi o cały mój gatunek zbuntowany przeciwko Imperium Vulmot. Ciąży mi straszliwa pewność, że wiele z nas zginie. Tylko część zdoła sobie wywalczyć tymczasową wolność i dotrzeć do miejsca, skąd (jak wszystko udało mi się dobrze obliczyć) mamy szansę dotrzeć do miejsca absolutnego bezpieczeństwa. Mówię o liczbie lat świetlnych rzędu setek milionów... — podniósł po kolei każdą ze stóp. — Powodzenie naszej ucieczki będzie zależało od szybkiego przewozu i eskorty statków wojennych. Koniecznie potrzebuje pomocy i o to właśnie was proszę, Johnie Braysen i Vez Do Hanie. W głosie Veza zabrzmiał lekki ton obelgi czy urągania:


  — Dlaczego, szanowny Omniarchu, akurat ja miałbym ci pomóc? To twój, a nie mój gatunek walczy, być może beznadziejnie, o przetrwanie. A jeżeli teraz nawet biorę udział w pewnej intrydze, to jeszcze wcale nie znaczy to, że jestem nielojalny wobec Hohd. Prosisz, abym wystawił na niebezpieczeństwo statki i ich załogi. A nawet nasz oficjalny i rzeczywisty pokój z Vulmotem! Co my możemy zyskać oprócz kłopotów? Ile warte jest to ryzyko?.


  Omniarch odpowiedział spokojnie: — To dobrze, że doszedłeś do porozumienia z Johnem Braysen, choć odbyło się to cokolwiek inaczej niż zaplanowałem. To w każdym razie sprzyja moim planom. A co do wartości ryzyka... Masz do zyskania dużo rzeczy, ukrytych na tej z pozoru jałowej planecie. Mogę was ponadto zaprowadzić do olbrzymiego składu dzieł Klee. Nawiasem mówiąc ten skład jest nierozdzielnie powiązany z moimi kłopotami. I bardzo też niedobrze byłoby, żeby wpadł w ręce Vul. — Na jego wąskich ustach pojawił się ponury uśmiech. Omniarch spojrzał na Johna. — Określę ten skład odpowied­niejszym słowem. Nazywam go Vivarium. A w nim znajduje się pewna ilość gatunków zwierzęcych, umieszczonych tam kiedyś przez Klee. I tam także znalazły się żeńskie istoty waszego rodzaju, Johnie Braysen. — Omniarch tym razem spojrzał na Veza. — Lecz, aby dotrzeć do tego Vivarium i zdobyć je, Vez Do Hanie potrzebujecie mojej pomocy. Nawet gdybyście znali miejsce, to i tak wasi najlepsi naukowcy nie umieliby się dostać do środka. Przez jeszcze wiele waszych pokoleń. — Przerwał na chwile. — Wyba­czcie. Musze poprawić pewną niedokładność mojego wywodu. Nie oferuje wam Vivarium. Ono jest gwarancją przeżycia dla tych z mojego gatunku, którzy ocaleją. Ono oznacza dla nas bezpieczeństwo. Natomiast mogę oferować olbrzymią ilość zgromadzonych tam przedmiotów oraz to, co wiem o technice Klee.


  Vez poderwał się z siedzenia, zaczął spacerować po sali. Okręcił się na pięcie i prawie podbiegł, by stanąć twarzą w twarz z Wielkim Chelki.


  — Mówisz tak, jakby Hohd nie potrafili nawet wykopać kilku bubli ukrytych na planecie w ich włas­nym regionie! Wydaje mi się, czworonogu, że straciłeś wszystkie atuty i musisz blefować!


  Omniarch wyglądał na ponuro rozbawionego. — A wiec próbujcie poszukać, jeśli wola. Wiem, że przy pomocy sprowadzonych tu specjalistów możesz niemal rozpylić te planetę, co i tak nic ci nie da! Ale nie zapominaj, że kiedy wy będziecie tu kopać bezskutecznie, Vul również będą się starali dotrzeć do tego i samego celu. Ani oni, ani Bizh z pewnością nie omieszkają wyciągnąć prawidłowych wniosków z zoba­czenia ogromnego statku, na którego pokładzie jesteśmy w tej chwili. Powiązali sobie z sytuacją także i Chelkich. Podejrzewają, że wiemy więcej, niż im kiedykolwiek ujawniliśmy. Tak więc beze mnie i bez współpracy moich ziomków znajdujących się o wiele bliżej chciwych łap Vulmoti bardzo prawdopo­dobne jest, że będziecie trzeci w tym wyścigu.


  — A do kogo — warknął Vez — w tej chwili należy statek, na którego pokładzie jesteśmy?


  Omniarch odpowiedział z posępnym uśmiechem: — Do Komendanta Johna Braysena, Hohdańczyku, który teraz tym statkiem dowodzi. Ale on ma ze mną umowę zagwarantowaną czymś, co dla jego rasy jest najważniejsze. Jeżeli chodzi o jakiekolwiek prawa do tego statku, których obiecał ci udzielić, to jego rzecz. Nie interesuje mnie to za wyjątkiem konieczności użycia tego statku teraz.


  Vez obrócił się do Chelki plecami, zapytał Johna krótko:


  — Czy mogę wysłać stąd kilka przekazów i dyspozycji?


  Po chwili milczenia w sterowni Vez dorzucił wyjaśniająco:


  — Jeżeli już mam zaangażować się w to szaleństwo, muszę zebrać o wiele większe siły. I muszę swoich przełożonych zawiadomić o możliwości zdobycia dziel Klee.


  John nie zawahał się. Chciał doprowadzić do zakończenia targu, który łatwo mógł przerodzić się w otwarty spór.


  — Oczywiście, towarzyszu broni — powiedział.


  


  


  
XX


  


  Luna szybko sunęła nad powierzchnią jałowej planety. John nerwowo obserwował detektor masy, Vez siedział w fotelu drugiego pilota w każdej, chwili gotowy do wysłania informacji dla swojej, wzmocnionej posiłkami floty, ukrytej w null o kilka sekund stąd. Omniarch przycisnął koło przy­rządu zdalnej kontroli Klee.


  Jak do tej pory żaden intruz nie pojawił się w pobliżu. Nagle Omniarch wykrzyknął: — Mam coś, Vez. Nie zbliżajmy się bardziej, Johnie Braysen!


  John zatrzymał statek nad powierzchnią, mniej więcej na wysokości mili. Omniarch przeprowadził dokładniejszą lokalizacje i wcisnął jakiś klawisz. Przez długą chwile nic się nie działo, potem klakson Luny zawył gwałtownie. John rzucił okiem na przyrządy — to był niegroźny alarm. Jakaś spora, ale nie ogromna masa metalu pojawiła się w pobliżu. Nerwowo wyłączył klakson. Potem na bocznym wizjerze dostrzegł kotłujący się kurz i podskakujące kamienie. Wcisnął guziki, by powiększyć obraz. Coś pomału pojawiało się przed ich oczyma tak samo jak wtedy, kiedy olbrzymi statek Klee wyłaniał się przed jakimś czasem. To było jednak o wiele mniejsze. Miało co najwyżej dwieście stóp długości i około dziesięciu stóp średnicy. Powierzchnie miało to jasnoszarą bez żadnych występów czy jakichś charakterystycznych cech, miało kształt idealnego cylindra. John analizował szybko: aby spowodować alarm, ten przedmiot nie mógł być pusty. Ale co będzie w środku? Obserwował, jak zagadkowe „coś” unosiło się z wolna.


  — Omniarchu! Czy to jest na tyle bezpieczne, aby można było zabrać to na pokład?


  — Oczywiście, Komandorze. Ale najpierw pozwól mi coś zademonstrować — znowu pochylił się nad przyrządem zdalnej kontroli. Na ekranie John zobaczył maleńki przedmiocik, który pojawił się pod cylindrem i opadł na ziemie.


  — Co to było? Pokrywa luku?


  — Nie, Vez Do Hanie. Tamten drobiazg to po prostu niewielka paczuszka przewodów elektrycznych. Kazałem pojemnikowi wysiać ten pakunek na zewnątrz przez null. Nie można by go było w inny sposób wyjąć, nie niszcząc pojemnika. Bo to po prostu puszka, w której znajduje się bardzo wiele podobnych pakunków. Ale własny mechanizm tej puszki, Vez Do Hanie, będzie zagadką jeszcze dla kilku waszych generacji. Nawet po przekazaniu im wszystkich posiadanych przeze mnie informacji.


  — Mogę wprowadzić te rzecz do luku numer cztery i do ładowni. Gdybyśmy mieli tutaj Bertę... — otworzył luk. Omniarch powoli przysunął puszkę do Luny, a następnie wmanewrował w luk.


  Minęło jedenaście godzin. Pod koniec tego czasu Berta już była z nimi w pobliżu planety. Musieli ją przywołać, aby zabrała na swój pokład wszystkie wydobyte przedmioty. Jałowa pustynia wyrzuciła z siebie jeszcze cztery podobne pojemniki, około dwudziestu puszek przenośnych, zawierających (jak oświadczył Omniarch) chemikalia, zapasy płyt metalu, narzędzia, instrumenty naukowe, a nawet poży­wienie w małych, zaplombowanych paczuszkach. Vez Do Han i John uparli się, że muszą chociaż obej­rzeć żywność Klee. Było to coś w rodzaju wojskowych racji, przypominało płaty suszonego mięsa i wydobywało się ze specjalnych metalowych pojemników w idealnym stanie. Być może właśnie ten widok pobudził Johna i Veza do myślenia.


  Kiedy Berta pomknęła w null, Vez pierwszy wypowiedział dręczące go myśli: — Omniarchu! O ile dobrze pamiętam, nigdy nie mówiłeś, że te przedmioty są zakopane na planecie.


  — Słusznie, Vez Do Hanie — w głosie Wielkiego Chelki słychać było leciutkie rozbawienie.


  — Wszystkie — kontynuował Vez — nieoczekiwanie i nagle pojawiały się na detektorze masy. A przecież gdyby były zakopane nawet na głębokość mili, zobaczylibyśmy je przy takim zbliżeniu do powierzchni planety. A wiec tam ich nigdy nie było! Przyciągnąłeś je przez null z innego miejsca!


  — Zupełnie słusznie. Tu były tylko swego rodzaju znaki.


  Vez roześmiał się: — Wiec rzeczywiście mógłbym sobie kopać do woli. W porządku. Sam się oszuka­łem, o ile można tu mówić o jakimkolwiek oszustwie. Ale w takim razie gdzie jest skład, z którego to wszystko przyciągnąłeś? Bez wątpienia musi być bardzo daleko. Oprócz tego możemy wyciągnąć wnio­sek, że Klee albo jacyś nieznani użytkownicy ich technologii nadal żyją i być może korzystają z tego magazynu. Spójrz! — podszedł do stołu z pojemnikami. — Nie możesz oczekiwać, że uwierzę w to, iż nawet najcudowniej zabezpieczona żywność mogła w tak doskonałym stanie przetrwać trzydzieści tysięcy lat.


  — Nie oczekiwałem tego, Vez, że uwierzysz, choć ja wcale nie byłbym zdziwiony, gdyby, mimo wszystko, tak właśnie było. A to, co teraz wam powiem, pewnie będzie jeszcze mniej wiarygodne. Fizycznej odległości, z której te przedmioty przywołałem, nie umiem określić. A w dodatku ona i tak nie ma żadnego znaczenia. Najważniejsze jest to, że sprowadziłem je z odległości trzydziestu tysięcy lat. Nie światła. Czasu.


  Vez i John gapili się na niego w milczeniu. Omniarch uśmiechnął się: — Nie bądźcie aż tak przerażeni, moi przyjaciele i wspólnicy. Po prostu, to fakt, choć sam go tylko częściowo pojmuje, że Klee w pewnych granicach pokonali czas. Nie mogli, oczywiście, podróżować w swoją własną przeszłość. Ale potrafili każdy przedmiot, nawet niesłychanie duży, zatrzymać w czasie. Mogli również przekazywać przedmio­ty w przyszłość. Sądzę, że nie ukończyli pracy nad tym zjawiskiem, kiedy coś ich zaskoczyło czy odwró­ciło ich uwagę. Zdążyli tylko stworzyć magazyny — coś w rodzaju kryjówek — aby przesyłać zasoby, dużo w przyszłość. Bardzo okrężną drogą dostałem się do zaszyfrowanych wskazówek: I do co najmniej dwóch bezzałogowych sond, które wysłali w daleką przyszłość. Właśnie jedną z nich, uczynioną z olbrzymim rozmachem, nazwałem Vivarium. Jest ono tak ogromne, że przy nim nawet taki statek wydaje się maleńki! A w nim, Johnie Braysen, są wasze kobiety. A w nim, Vez Do Hanie, jest olbrzymi zbiór dzieł Klee, które ci obiecałem. — Przerwał na chwile, aby nabrać tchu, potem mówił dalej: — Przed­mioty wydobyte przez te planetę pochodzą z innego magazynu, zbudowanego dla zaopatrzenia wypra­wy, którą zamierzali wysłać już po zbudowaniu Vivarium. Możemy sądzić, że wysłanie jej nigdy nie doszło do skutku, być może w wyniku jakiejś katastrofy, gdyż nie ma żadnych śladów ich bytności w którejkolwiek kryjówce. Chociaż z całą pewnością nie odnaleźliśmy jeszcze wszystkich magazynów. — Uśmiechnął się swoimi wąskimi wargami. — Gdzieś, przyjaciele (może powinienem powiedzieć „kie­dyś”. jakiś ich magazyn funkcjonuje prawidłowo, wysyłając przez tysiąclecia zaopatrzenie dla tej eks­pedycji. Być może Klee nadal istnieją i przywołując te towary wywołaliśmy wśród nich duże porusze­nie? A może pogodzili się z taką ewentualnością, że ktoś niepowołany wykorzystuje zapasy z ich kry­jówki? Tego Klee wysyłający nie mogą się dowiedzieć. Jedynie ich dalecy potomkowie są w stanie stwier­dzić, czy w magazynach czegoś brak. Ale wydaje mi się, że tacy nie istnieją.


  John przemówił pierwszy: — To... to Vivarium... Powiedziałeś, że tam są kobiety. I że Vul już go szu­kają...


  — Tak, Johnie Braysen. Ale nie są w stanie go odnaleźć, jeżeli nie złapią mnie z całą moją wiedzą. Byłem tam dwa razy... Vul niczego nie odnajdą, bo Vivarium jest poza ich teraźniejszością.


  — To znaczy?


  — Za ostatnim razem zatrzymałem je w ich i w naszej przeszłości. Pojęcia ich i naszej przeszłości nie są, niestety, zbyt precyzyjne. W każdym razie są bardziej od siebie oddalone niż gdyby dzielił je tylko mijający czas. To tak, jakby byty równoległymi, osobnymi płaszczyznami prostopadłymi do linii prostej, którą nazywamy czasem, i poruszającymi się jedna za drugą.


  Vez otworzył usta, w jego głosie było niedowierzanie:


  — Ty zatrzymałeś Vivarium w przeszłości?


  — Tak. Mówiłem, że to jest najzupełniej możliwe.


  Johnowi krew w skroniach zapulsowała ze złości. — Czy chcesz przez to powiedzieć, że kobiety są dla nas niedostępne?


  — Niedostępne w naszej teraźniejszości? Tak. Nie tylko dla was. Są tam przede wszystkim niedostępne dla Vul, dopóki tam pozostają. Ale ja mogę i... muszę, bo tego potrzebuje mój własny gatunek, sprowa­dzić wasze kobiety i całe Vivarium do naszej teraźniejszości.


  Po chwili ciszy Vez zapytał niepewnie: — Skoro zatrzymałeś Vivarium, to w jaki sposób sam wróciłeś do teraźniejszości?,


  Chelki wydal z siebie dźwięk będący odpowiednikiem ludzkiego chichotu: — Nie wysilaj swego umy­słu, Vez, żeby zrozumieć ten paradoks. Mój powrót był całkiem prosty choć przyznaję, że oczekiwałem go z pewnym zdenerwowaniem. Miałem już wtedy tę zabawkę — wskazał przyrząd zdalnej kontroli. — Zostawiłem ją tutaj, to znaczy w naszej teraźniejszości — i zaprogramowałem na sprowadzenie tu małe­go statku, którym posłużyłem się w podróży.


  Po chwili oszołomienia John spytał: — Jak daleko w przeszłości jest Vivarium? I — przełknął ślinę — kobiety?


  Ciemne, głęboko osadzone oczy Omniarcha zabłysły. — Około sześciu dołek, to znaczy około trzynastu i jednej czwartej minuty. Ale równie dobrze mogłyby w tej chwili znajdować się w innej galaktyce.


  Vez Do Han wrócił do przyjaciół wesoło uśmiechnięty.


  — Dzieła Klee z tej jałowej planety zainteresowały moich przełożonych i cywilów z rządu, co momen­talnie zmieniło sytuacje! Oczywiście, nadal chcemy uniknąć otwartej wojny z Vulmotem, ale mam pozwolenie posunięcia się nawet do tej ostateczności, aby zdobyć pozostałe rzeczy, które im obiecałem. Nie tylko moja gwardia przyboczna poleci, gdzie zechce. Dostajemy niemal wszystkie obce statki, które Hohd zdobyło ostatnimi czasy. Dwa duże podobne do Luny, trzydzieści kilka krążowników i mniej więcej sto małych zwiadowców. Wszystkie statki uzbrojone. W zamian za to mam przywieźć wszystkie dzieła Klee, które odnajdę. Aha! — zwrócił się do Omniarcha, uśmiechnął się rozbrajająco — z tego wszy­stkiego na śmierć zapomniałem powiedzieć swoim przełożonym o tym, co ty nazywasz Vivarium.


  Chelki odpowiedział uśmiechem, ale w głosie słychać było niecierpliwość: — Kiedy te dodatkowe statki przybędą tutaj?


  — Za pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt dolek. Kiedy tylko zdążą załadować wszystko, co mają przy­wieźć.


  Omniarch przestępował ze stopy na stopę. — W takim razie uważam za konieczne, abyśmy wyruszyli, zostawiając tu tylko jeden statek jako przewodnika. Nie możemy czekać!


  Vez przecząco potrząsnął głową. — My sami będziemy potrzebować co najmniej dwudziestu dołek na przygotowanie do odejścia. I przecież potrzeba nam broni.


  Omniarch wydał dźwięk przypominający gniewny pomruk: — Jeżeli potrzeba, zorganizujemy spotka­nie wcześniej niż planowano. Ale nalegam, żebyśmy ruszyli jak najszybciej. Pozostali Chelki mogą przesunąć się trochę, aby uniknąć kłopotów. Odnajdziemy ich wprawdzie, ale powinniśmy być w pobli­żu!


  — W porządku — zgodził się Vez. — Gdzie się spotkamy?


  Omniarch szybko podał właściwie współrzędne. John znał to miejsce. Daleko w Obszarze Nieciągłości miedzy ramionami spirali. Prawie tak daleko, jak ich ostatnia wyprawa na Bizh.


  Vez wyszedł wydać wiadomości i dyspozycje. W czasie jego nieobecności Omniarch powiedział: — Nie znam rozmiarów floty, którą możemy spotkać. Niewolnicy Chelki na setkach światów mieli zdobyć dostępne im statki uzbrojone lub nie i spotkać się w pobliżu tego miejsca. Nie wszystkim zapewne to się udało. A obawiam się, że Vulmoti wykryli ten plan wystarczająco wcześnie, by powiadomić inne światy o konieczności udaremnienia poczynań Chelkich. Miliony z nas zginą w tej próbie i miliony zostaną zamknięte w obozach karnych. Co więcej — poszukiwania uciekinierów rozpoczną się natychmiast. — Spojrzał ciemnymi oczyma na Johna. — Ty już widziałeś, Johnie Braysen, z jaką bezwzględnością Vul realizują podjęte decyzje. Kiedyś postanowili zniszczyć twoją rasę. Teraz mogą podjąć taką samą decyzje odnośnie losów mojego gatunku. A my nie możemy tak jak wy rozproszyć się na małe grupki i pró­bować przeżyć na rozmaitych planetach. Tego nie dokona nawet Pełny Samiec. Każdy musi mieć świa­domość istnienia kolonii wokół albo choć w pobliżu. Musimy mieć poczucie czasowej kontynuacji — przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. A ta potrzeba komplikuje realizacje naszego marzenia o wol­ności.


  Po raz pierwszy Johna uderzyło to, że Chelkim wszystkie humanoidy musiały wydawać się gatunka­mi zdolnymi do łatwej adaptacji w dowolnych warunkach. Bo przecież najzwyklejszy humanoid tech­nicznego rodzaju bez względu na płeć potrafił w razie potrzeby stać się robotnikiem albo chwycić za broń i walczyć. Walczyć nawet gołymi rękami! Używać do walki zębów i paznokci.


  Usiadł, patrząc na Omniarcha.


  — To... Vivarium, o którym mówisz. Rozumiem, że są tam rozmaite środowiska i warunki życia. Ale — na przestrzeń! Czy jest na tyle duże, by pomieścić miliony twoich Chelki?


  — Jest, Johnie Braysen. Jest oszałamiające. Spędziłem wiele godzin, badając jego automaty i mechaniz­my, przeprowadziłem kilka drobnych eksperymentów. I wiele tysięcy godzin o nim myślałem. Ale nadal rozumiem jego działanie tylko w maleńkim stopniu. W jego oczach patrzących na Johna zamigotał niewyraźny niepokój. — Nawet sposób w jaki zamierzam zapewnić bezpieczeństwo swego gatunku jest dla mnie prawie zupełną zagadką. Próbowałem zorganizować grupę wykwalifikowanych osobników, którzy pomogliby mi studiować wszystko, kiedy już będziemy w środku, ale nawet nie wiem, ilu z nich dotrze na miejsce spotkania. I nawet kiedy sprowadzę Vivarium z przeszłości, trzeba będzie wszystkich Chelki tam przenieść. To w sumie będzie olbrzymie i trudne zadanie.


  — Czy ze względów bezpieczeństwa nie chcesz mnie poinformować, kiedy to nastąpi? Zakładam, że Vivarium może wejść w null — przerwał na chwile. — Wiesz, ja także mam pewien kłopot ze znalezieniem miejsca wystarczająco odległego od Vul...


  Omniarch odparł z uśmiechem, ze smutnym uśmiechem:


  — Niezależnie od tego, jak długo będziesz podróżował, to będzie mało w porównaniu z moją podróżą. Kiedy kobiety opuszczą Vivarium, a ich miejsce zajmą Chelki, mam nadzieje zabrać Vivarium w daleką przyszłość.


  Pełny Samiec z Akielu wszedł i stanął obok Omniarcha.


  — Jak dwa woły — pomyślał John. Siedział, wpatrując się w Chelkich z lekkim zamętem w głowie. W końcu zapytał bezbarwnym głosem: — A co zrobicie, jeżeli coś się nie uda? Jeżeli nie będziesz umiał posłużyć się mechanizmami tak, jak zaplanowałeś?


  — Wtedy — powoli powiedział Chelki — mój gatunek nie odda swojej wolności nikomu. Po prostu wytworzymy w swoich ciałach zabójcze trucizny...


  


  
XXI


  Berta mknęła w hipersferze John, Bart i dwaj Chelki stali przed umieszczoną na sprężynach tabli­cą rozdzielczą. Na iluzorycznej sferze złotawe błyski były luźno zgromadzone wokół jej środka. Oznaczały one wszystkie statki towarzyszące Bercie. Była to wiec maleńka flota Johna, gwardia Vez Do Hana oraz statki dostane przez Hohd. Wszyscy razem mknęli na drugie spotkanie do punktu wyznaczonego przez Chelki. Lange podszedł do tablicy, pokręcił gałką — rój statków zapadł się w głąb sfery. Na powierzchni kuli pojawiła się jaśniejsza plama. Te maciupeńkie, rozproszone punkty zbyt małe i zbyt liczne, aby można je było policzyć, oznaczały ogromną wędrującą grupę zbiegłych Chelki.


  Bart nagle spojrzał na Omniarcha. — A tak przy okazji. Powiedz, dlaczego ta tablica jest na spręży­nach?


  Wydawało się, że Omniarch był myślami gdzie indziej. Po chwili jednak odpowiedział: — To nie sprę­żyny. Izolatory. — Wyciągnął wielką, włochatą dłoń, dotknął brzegu tablicy. Natychmiast wskazówki na tarczach drgnęły, światełka przygasły, a błyski zmieniły konfiguracje. — Widzisz? Dotknięciem płyty zmieniłem jej ładunek. Nie elektryczny, ale jakiś podobny. Cała tablica musi być mocno naładowana, żeby zapewnić prace przyrządów. Po to są też te izolatory ze specjalnego plastiku o małej gęstości.


  — Dlaczego ten ładunek nie ucieka w powietrze?


  Mimo napięcia Omniarch uśmiechnął się: — To inny rodzaj naładowania. — Zajął się ponowną obserwacją detektora. — Z tej odległości nawet nie możemy zobaczyć, czy mają statki uzbrojone, czy przede wszystkim towarowe. Będziemy za to wiedzieli, jeżeli w pobliżu pojawią się Vul. — Zwrócił się do Johna:


  — Ze względów bezpieczeństwa przy wynurzaniu będą musieli się rozproszyć na przestrzeni co naj­mniej miliona mil. Maruderzy będą przybywać w pobliże środka zbliżając się do kawalkady. Jak zamierzasz eskortować i chronić taką masę statków?


  John zastanawiał się nad tym zadaniem. Wyobrażał sobie olbrzymie stado owiec, pilnowane przez kilku pasterzy i kilka psów w dzikiej, pełnej wilków krainie.


  — Cóż — mruknął. — Proponuje, żeby po spotkaniu sformować kolumnę lecącą napędem grav w kie­runku celu. W ten sposób wyłapiemy przy okazji wszystkich maruderów, którzy wyłonią się z null w zasięgu detektorów. Większość naszych sił i statki wojenne zdobyte przez Chelki polecą na czele, by w razie czego wyjść na spotkanie statkom Vul, przeszukującym te okolice. Natomiast po bokach kolumny i z tyłu w równych odstępach rozmieścimy resztę.


  Bart rzucił nerwowo: — A jeżeli jacyś maruderzy wyłonią się z null tuż przed czołem kolumny?


  John spojrzał na Omniarcha.


  — Myślę — powiedział — że plan wyklucza te możliwość.


  — Tak — odparł stary Chelki. — Przewidziałem, że zgrupowanie może być zmuszone do wykonania kilku skoków w null dla uniknięcia spotkania z Vul. Skoki nie wzdłuż przewidzianej trasy, ale na ustalone odległości w bok.


  John powoli skinął głową. — Oczywiście możliwe jest przy tym jakieś zamieszanie. Starczy parę omy­łek albo to, że kilka statków nie otrzyma wiadomości w porę.


  Omniarch długą chwile patrzył w bok. — Bez wątpienia. Obawiam się, ze możemy nie uniknąć takich tragedii. Postarajmy się je zminimalizować. I... to dla mnie błogosławiony dzień.


  Oczekiwanie było już nie do zniesienia.


  Wyjście!


  John starał się widzieć jednocześnie detektor masy i ekrany danych. Bogowie przestrzeni! Dwa tysiące dwieście siedemdziesiąt dziewięć statków w zwykłym zasięgu! A ich ilość stale jeszcze rosła! Kula detek­tora wydawała się pełna musującego płynu w miarę jak kolejne statki wyskakiwały z hipersfery.


  Liczby na ekranie danych rosły, ale tempo przyrostu malało. Minuty, kwadranse, godziny wlokły się jedna za drugą. Minuta — błysk! Minuta bez żadnej zmiany, potem trzy błyski naraz. Dwie minuty — błysk. Trzy minuty...


  John spojrzał na Omniarcha. — Musiałeś chyba ustalić jakąś granice czasu?


  — Oczywiście, już minęła — ciemne oczy Omniarcha patrzyły poważnie. — A ilość statków jest o wiele mniejsza niż oczekiwałem. Trudno mi o tym spokojnie myśleć... Ale ruszajmy!


  John rzucił spojrzenie na detektor dalekiego zasięgu. Do tej pory Vul się nie pojawili. Albo po prostu nie było ich widać w masie błysków. Zresztą jak można by ich było odróżnić? Przecież większa cześć tych statków była zbudowana przez Vulmot. Ilu wiec szpiegów mogło się w tej chwili ukrywać pośród nich?


  Rzucił w stronę Omniarcha: — Zostawimy tu statek, który ostatnich spóźnialskich skieruje we właści­wą stronę.


  — Jeżeli uważasz, że to bezpieczne, Johnie Braysen.


  Omniarch stal nieruchomo obok interkomu tak, że mógł dosięgnąć klawiszy komputera. Słychać było głosy Chelkich — piloci i dowódcy składali raporty o stanie statków i liczebności pasażerów. Musi upły­wać wiele czasu przy organizacji zwartej grupy z takiej masy rozproszonych statków.


  — Omniarchu! Przede wszystkim dowiedz się, ile macie statków wojennych i jakiej klasy. I jeżeli masz na to jakiś sposób, upewnij się, że rozmawiasz z osobnikiem twojego gatunku.


  Omniarch uśmiechnął się. Pełny Samiec z Akielu przysunął się bliżej, mówiąc: — Nie bój się. Koman­dorze! Kiedy już przystąpiliśmy do powstania w imieniu swojej rasy, żaden z nas nie skłamie Omniar­cha. Pozostałe Pełne Samce albo Wojownicy zginą w walce aż do ostatniego tchnienia. A pozostałe rodza­je nie mogłyby zostać zdrajcami.


  John skinął głową z powątpiewaniem, zostawiając problem szpiegów Omniarchowi.


  — Wybierz statek, który tu na razie zostanie — powiedział do starego Chelki.


  — Już wybrałem. Ciężki krążownik z pełnym uzbrojeniem oraz wyposażeniem radiowo-sensorowym. Przesuwa się teraz na bok kolumny. Do twojej floty dołączy jedenaście statków wojennych, Johnie Braysen. Pięć ciężkich i sześć, średnich krążowników. Do tego dwadzieścia trzy Uzbrojone Zwiadowce. Te nie mają kompletu pocisków, bo stały w hangarach, kiedy je zdobyto.


  John zmarszczył brwi. To nie będzie zbyt wielka pomoc, jeżeli spotkają duże siły Vul.


  — Sprowadź je — rzucił do Omniarcha — w pobliże Berty. Będziesz mógł z nimi rozmawiać na słabej fali, nie przeszkadza­jąc innym. Nie mogę użyć bezpośredniego połączenia z ich komputerami, wiec będziesz musiał przeka­zywać im rozkazy słownie. Sami będą musieli pilotować.


  Pochylił się do interkomu: — Damiano?


  — Tak, sir.


  — Zapewnij Omniarchowi i jednostkom Chelki obustronną wymianę informacji.


  John przebiegł spojrzeniem po ekranach i przyrządach. Myślał teraz o statku, który miał tu zostać. A kolumna z napędem grav jeszcze nie była sformowana. I nagle na ekranie pojawiły się jakieś nowe błyski. Spojrzał na nie i krzyknął:


  — Do hipersfery! Null!


  Bart włączył system detektorów działających z null i nastawił bliski zasięg. Z zapartym tchem John obserwował błyszczący punkt (właśnie statek wybrany do pozostania z tyłu), który rzucał się jak oszalały komar. Tuzin lub więcej innych błysków ścigało go, okrążało z nieubłaganym zawo­dowstwem. Co chwila nowe błyski pojawiały się i przystępowały do walki już na napędzie grav. Byli to spóźnieni Chelki, którzy wyłaniając się z null i widząc beznadziejną walkę podejmowali równie bezna­dziejną próbę obrony lub ucieczki. Pierwszy zaatakowany statek zniknął, kiedy przestał istnieć jako masa wystarczająco duża, by można ją było wykryć. Teraz statki Vul rozpoczęły pościg za innymi stat­kami. Błyszczące punkty znikały jeden po drugim w miarę jak dopadały ich bojowe jednostki Vul i niszczyły.


  Wydawało się, że jednemu ze statków udało się — zniknął bez żadnego Vul w pobliżu, co prawdopo­dobnie znaczyło, że wytrwał wystarczająco długo by naładować się do null. Ale dokąd teraz poleci? Przecież na opuszczonym miejscu spotkania nie pozostał nikt, kto wskaże mu drogę. Chelki na pokła­dzie, niezależnie jakiego byli rodzaju, musieli zginąć. Odizolowani od swojego gatunku byli jak kilka mrówek, którym zniszczono mrowisko.


  Czas wlókł się powoli. Wydłużony rój błysków, otaczających centrum detektora masy rozpraszał się powoli. Było to zjawisko wręcz oczywiste. Ogromna migracja musiała rozszerzać się w przestrzeni, żeby w końcu poszczególne statki nie wyłoniły się z hipersfery jeden wewnątrz drugiego. Przecież z żadnego statku, za wyjątkiem Berty, nie można było patrzeć co dzieje się i jest naokoło. Każdy z nich był ślepy w null.


  — John! — glos Barta kazał Braysenowi podejść do tablicy rozdzielczej, uważnie patrzeć na sferę. Na samym jej brzegu pojawił się purpurowo-niebieski punkt, powoli przesuwający się ku środkowi kuli.


  — Pamiętasz to?


  John pamiętał. I nagle zwrócił się do Omniarcha: — Czy właśnie tam się udajemy?


  — Właśnie tam, Johnie Braysen.


  John spojrzał na Barta.


  — Byliśmy tam, słyszysz? Dokładnie w tym miejscu!


  — Tak, Johny — Bart uśmiechnął się łagodnie. — Ale przez cały czas byliśmy o trzynaście minut za wcześnie.


  I znowu zaczęła się wieczność coraz trudniejsza do wytrzymania, choć — jak wskazywały sensory i komputer Berty — wszystkie statki Chelki utrzymywały dobre tempo. Niektóre z nich odeszły tak daleko w bok, że widać je było jako osobne błyski. John i Vez dołączyli się do spacerującego Omniarcha.


  — Właściwie — spytał John w pewnej chwili — w jaki sposób ten system detektorów może rejestrować tak oddalone statki i odróżniać je od nieruchomych obiektów?


  — Jest to powiązane ze zużywaniem energii. Nawet na nie poruszającym się statku przez cały czas trwają jakieś energochłonne procesy: regeneracja powietrza i wody, działanie sensorów i inne. Dopóki przetwornice pracują, zmieniając paliwo na magazynowaną energie, jest to rejestrowane. Chyba tylko całkowicie próżny statek bez ładunku i energii mógłby pozostać nie zauważony przez te przyrządy.


  John lekko wzruszył ramionami i ponownie zaczął spacerować. Czas mijał, wskazówka chronometru pomału zbliżała się drobnymi skokami do kreski. Nadszedł moment, kiedy wszyscy w pokoju zatrzy­mali się, patrząc na te jedną tarcze. Igła zrobiła jeszcze parę skoków i...


  Wyjście!


  Ekrany były wręcz zapchane błyszczącymi punktami, radio ożyto, krzyżowały się słowa angielskie, hohdańskie i wypowiadane w języku Chelki. Klakson buczał głośno. John popatrzył na przyrządy i upewniwszy się, że najbliższy statek nie wpadnie na nich, wyłączył klakson. Omniarch po pospiesznej wymianie zdań przez radio powiedział: — Dwa statki wynurzyły się, częściowo zachodząc na siebie. Zaszła całkowita dezintegracja, w pobliżu widać tylko śladowy obraz podzielonej materii. Dwa krążow­niki donoszą o niesprawności obwodów strzałowych.


  John rzucił szybko: — Niech odsuną się od reszty na wypadek nieprzewidzianego wypadnięcia albo wystrzelenia pocisków.


  — Już poleciłem to uczynić.


  Znów rozpoczął się beznadziejny chaos — tym razem statki oddzielone przez podróż w hipersferze przesuwały się bliżej środka całego tego kłębowiska. John pozostawił kierowanie nimi komputerom i niespokojnie obserwował system detektorów masy. Przecież Vul mogli złapać jakichś jeszcze żywych Chelki i w jakiś sposób wydobyć z ich pamięci informacje o miejscu ich przyszłego pobytu. Spojrzał na ekran, pokazujący zewnętrzną stronę ramienia spirali i wyobraził sobie całe floty mknące ku nim przez null z nieubłaganą stanowczością.


  Potem spostrzegł, że Omniarch ostrożnie ustawił przyrząd zdalnej kontroli na podłodze i przyklękną­wszy, ostrożnie kręcił gałkami. John miał ochotę krzyczeć: „Pospiesz się! Szybko!”. Zobaczył, że Om­niarch przerywa swoje czynności, robi głęboki wdech wydymający jego baryłkowate ciało. Dwie wło­chate dłonie drżały.


  — Szybciej!


  Wydawało się, że Omniarch klęczał tak godzinami. Dłonie powoli manipulowały gałkami, głęboko osadzone oczy patrzyły w skupieniu na przyrząd. Potem Chelki nacisnął coś, westchnął i powoli wstał. John rzucił okiem na chronometr, stwierdził, że minęło zaledwie siedemnaście minut.


  — Ile to jeszcze potrwa? — nie wytrzymał Bart. Ciemne oczy przesunęły się uważnie po jego postaci.


  — Dwie minuty, być może.


  John patrzył na chronometr — nie wydawało się możliwe, aby igła sekundnika mogła poruszać się aż tak wolno. Minuta... Pięćdziesiąt sekund... Obrócił się w stronę tablicy na izolatorach — nic na niej nie było widać. Przecież nie byli w null. Spojrzał na przyrząd kontroli, na detektor masy pracujący w nor­malnej przestrzeni. Czego oczekiwał?


  Cztery sekundy... Trzy... Dwie...


  Igła minęła wytyczony punkt i nic się nie stało. Znowu sekunda. Druga. Trzecia... Nie wyszło! Nie wyszło!


  John czuł, że ma ściśnięty żołądek. I nagle bez żadnego uprzedzenia, bez najsłabszego dźwięku przyszła zmiana. Cały pokład, cała sala Centralnego Sterowania zalane zostały purpurowo-niebieską poświatą.


  John z trudem wciągnął powietrze, przez głowę przemknęła mu paniczna myśl, że jest to jakieś śmiertelne promieniowanie, które za chwile-przyprawi go o ukłucie bólu i pieczenie mięśni, zanim jego ciało się rozpadnie. Nie czuł nic za wyjątkiem nieznośnego napięcia przepony. Ale to uczucie znał od dawna. To strach.


  Vez powiedział coś, spokojny głos Omniarcha zabrzmiał:


  — To tylko wydalenie energii. Nie wątpię, że wszystko w zasięgu miliona mil świeci. Spójrzcie na przednie ekrany!


  John z bólem wciągnął urywany oddech. Niewyraźnie słyszał głos Ralfa Cole, krzyczącego przez radio: — Komandorze! To ma prawie dwieście mil długości i ponad pięćdziesiąt średnicy. Ale detektory masy...


  Klakson zabrzmiał z opóźnieniem. John z trudem wyciągnął rękę, żeby go wyłączyć. Skąd wzięła się tutaj ta olbrzymia masa? Musiała się przecież zmaterializować z niczego w tej teraźniejszości. Ale teraz była już tutaj. Wszystkie sensory upewniały go o tym nie zostawiając ani cienia wątpliwości.


  Zdawał sobie sprawę, że Omniarch tłumaczył coś szorstko w języku Chelki przez radio, pokazując włochatą dłonią ekrany. Potem John zobaczył maleńki błysk, mknący w kierunku tego czegoś, co pozor­nie było tak blisko. Miał na tyle przytomności umysłu, by krzyknąć: — Cole! Skieruj teleskop na tamten statek Chelki.


  Zapanowała cisza. W parę minut później Ralf zakomunikował:


  — Komandorze! Na końcu tego czegoś zrobił się otwór i statek wleciał do środka!


  Vez Do Han zakończył okrążenie sali i zatrzymał się przed Omniarchem.


  — Oczywiście, podzielam twoją obawę o los gatunku, jak również troskę Johna o kobiety. Jednakże cel mojej misji tutaj to przede wszystkim zabranie dzieł Klee. Kiedy twoja obietnica zostanie spełniona?


  Kiedy pierwszy statek zwiadowczy zawiadomi nas, że nie ma problemów i moi pobratymcy zaczną wlatywać do środka. Rozumiesz, oczywiście, że rozlokowanie ich zajmie trochę czasu i że będzie tłok we wnętrzu nawet tak ogromnego cylindra. Głównie dlatego, że wlot i wylot odbywać się muszą przez główny luk. Ale gdy tylko zaczniemy wchodzić, nie będzie żadnych problemów ani powodów, dla których miałbyś nie wysłać Hohdan po przedmioty Klee. Oczywiście, w tym samym czasie John Braysen może zacząć wywozić kobiety swojego gatunku. Do segmentu, w którym przebywają, można dostać się tylko statkiem rozmiarów Uzbrojonego Zwiadowcy albo mniejszym. Co zaś do przedmiotów, Vez Do Hanie, to nie będę mógł poświecić ci więcej niż kilka dołek na objaśnienia i przekazanie wiedzy, którą posiadam, a która umożliwi ich zabranie stamtąd. Ale jest wiele pozycji, które po prostu można wnieść do statku i wywieźć.


  Vez nie bez powodu miał pochmurną minę. — Dobre i to. Przynajmniej mogę poinformować swoje załogi o pracy, jaka je czeka.


  Mimo że John uważnie wpatrywał się w ekrany, nie dostrzegł maleńkiego statku wywiadowczego wyłaniającego się z Vivarium. Zameldował o nim dopiero Ralf Cole.


  John rzucił spojrzenie na Omniarcha — potężny, stary Chelki już wydawał rozkazy przez radio. Teraz obrócił się z oczyma pałającymi podnieceniem: — Większość kobiet żyje i czuje się dobrze. Przykro mi, że kilka zmarło. To nie ode mnie zależało. Proponuje, żebyśmy weszli na pokład Uzbrojonego Zwiadowcy i wyruszyli do Vivarium natychmiast.


  Statki Veza i Omniarcha odpłynęły na boki, Uzbrojony Zwiadowca niosący na pokładzie Johna Coultera i czterech innych przybladłych z wrażenia mężczyzn mknął ku lukowi, który wydawał się nieproporcjonalnie maty w porównaniu z ogromem Vivarium. Jednak wnętrze było tak prze­stronne, że wydawało się przestrzenią kosmiczną, pozbawioną jedynie pól gwiezdnych. Kilka słabych światełek pochodziło ze statków, które już się w środku znajdowały.


  W tunelu, do którego wszedł ich statek, czuli się po prostu zagubieni. W końcu jednak wlecieli przez wewnętrzny luk, uprzednio otwarty przez Chelkich i znaleźli się w opisanym im przez Omniarcha centrum koła.


  Fred Coulter, siedzący w fotelu drugiego pilota, skierował światła szperaczy na drogę przed nimi, John pochylił się nad mikrofonem: — Tu Braysen. Wzywam Omniarcha! Czy to ty lecisz przed nami?


  — Tak Johnie Braysen, jeżeli mój operator prawidłowo zlokalizował twoją fale radiową. Jak się czu­jesz? Czy kiedykolwiek oczekiwałeś, że znajdziesz się we wnętrzu słońca?


  — Nie rozumiem — John odruchowo zmarszczył brwi.


  — Szyb, w którym się znajdujemy, przechodzi przez środek większego szybu. A zewnętrzna powierz­chnia tego drugiego promieniuje ciepłem, światłem i innego rodzaju energią do segmentów Vivarium. Segmenty te są płaskimi cylindrami, ustawionymi jeden obok drugiego z szybem słonecznym wzdłuż ich osi. Ponadto owo światło słoneczne jest różne w różnych segmentach. Wyobrażasz to sobie?


  — Bardzo mgliście — zmarszczył brwi, patrząc na przyrządy. — Ale na zewnątrz statku wcale nie jest gorąco!


  — Nie dziwnego. Izolacja pomiędzy szybami jest doskonała. W przestrzeni pomiędzy nimi znajduje się również większość automatów zapewniających funkcjonowanie Vivarium oraz samodzielne zespoły naprawcze nieruchome dopóty, dopóki nie uaktywni ich potrzeba użycia. Właśnie tam są również prze­twornice z ogromnymi zapasami paliwa, a także przyrządy do podróży w hipersferze i aparatura umożli­wiająca zmiany w czasie. Właśnie tam Vez znajdzie większość przyrządów, które go tak uszczęśliwią — zachichotał po swojemu. — Musze lecieć dalej, Johnie Braysen, ale za chwile odbierzesz fale z końca wewnętrznego szybu. Kazałem tam postawić statek, który otworzy wam wejście do segmentu z kobietami. Radzę wam przejść z wewnętrznego luku do zaworu dość ostrożnie — warunki grawitacyjne i rzeźba terenu są tam dość szczególne. A także nie chcielibyście zapewne przestraszyć waszych kobiet...


  
XXII


  Był to długi korytarz wcale nie za przestronny nawet dla małego statku, z rozmaitymi bocznymi zaworami, które najprawdopodobniej prowadziły do przestrzeni miedzy zewnętrznym a we­wnętrznym szybem. A kiedy— nareszcie minęli następny otwór, znaleźli się w zamieszkałym segmencie. John spostrzegł ogrom tej części statku dopiero wtedy, kiedy już przebyli odległość kilku mil. Oś przechodząca przez środki obydwu ścian była grubą rurą (jeżeli coś o średnicy ponad pół mili można jeszcze określać mianem rury). Tylko mały jej ułamek, przy końcu którego wyszli, byt ciemny. Przez pozostałe trzydzieści mil jedna strona rury promieniowała oślepiającą jasnością. To właśnie było „słońce”.


  „Ląd” pokrywał całą ogromną ścianę cylindra o szerokości osiemdziesięciu kilku mil. Przy krańcach piętrzyły się góry, w środku były niziny i „ocean”. do którego spływały rzeki. Miejsce miedzy łąkami a podnóżem gór zajmowały na przemian lasy i zarośla. Trawa, a także niektóre drzewa miały tam nor­malny zielony kolor, choć były tam także duże rośliny koloru żółtego i pomarańczowego. Na wierzchoł­kach najwyższych szczytów, wzdłuż bliższej ściany dostrzegli coś, co do złudzenia przypominało zwyczajny śnieg. A skoro tak, „rura” musiała umożliwiać nie tylko istnienie „dnia” i „nocy”. ale także dawać złudzenie upływu pór roku!


  Johnowi krew mocno pulsowała w skroniach. Skierował statek w bok wzdłuż zakrzywienia lądu. Byli teraz dość nisko — zaledwie dziesięć mil nad ziemią i przyrządy dawały znać o istnieniu sztucznej gra­witacji. Pospiesznie wystukał dane na pulpicie, komputer powiedział mu po ułamku chwili, że na pozio­mie gruntu przyciąganie wyniesie około jednego „g”.


  Potem drżącymi rękami skierował teleskop na to miejsce, w którym, wedle słów Omniarcha, pozosta­wiono kobiety i dziewczynki prawie dziesięć lat temu.


  Nie zobaczył nic.


  — Oczywiście — pocieszał się — do tej pory mogły się sto razy przenieść dużo dalej. Rzucił okiem na pozostałe ekrany, dostrzegł większość przeciwległego zakrzywienia lądu. Nie różniło się wiele od tego, nad którym właśnie przelatywali.


  Fred Coulter stanął za jego plecami. — Miał gdzieś być potok. I zagajnik tuż przy miejscu, gdzie potok wpływa w dolinę.


  — Określiłem to miejsce dokładnie — John niemal warknął.


  Niepokój powodował ból w płucach i w żołąd­ku, drżenie każdego mięśnia. Nadal nie było nic, a dzień już kończył się powoli. Zszedł jeszcze niżej... Fred mocno chwycił go za ramie. — Tam! Namiot!


  John z trudem zaprogramował lądowanie.


  Z małym pistoletem w dłoni — na wypadek spotkania niebezpiecznych zwierząt — John szedł przez łąkę. Trawa pachniała jak na Ziemi ale kępy krzewów wzdłuż strumienia miały dziwny, szafra­nowy kolor. Od strony tych krzewów właśnie zdawało się dobiegać ciche, słabiutkie podzwania-nie. Obok szedł Fred Coulter, a kilka jardów za nimi pozostali mężczyźni. Cicho dotarli do krawędzi zagajnika i zatrzymali się, spoglądając na chaty i namioty nieopodal. Miejsce wydawało się opuszczone. Nerwy Johna napięły się jeszcze bardziej, z trudem przełknął ślinę. Dałby teraz cały wszechświat za odrobinę dronu...


  Mocno wciągnął powietrze i spróbował krzyknąć: „Hej!”. Zabrzmiał tylko jakiś słaby, prawie nieartykułowany dźwięk. Następna próba powiodła się lepiej.


  — HEEJ!!!


  Z jakiegoś miejsca około pięćdziesięciu jardów od nich, z gąszczu, dobiegł najpierw jakiś stłumiony okrzyk, a potem pojedynczy, pełen przerażenia i niedowierzania cienki głos zawołał: — Hej!?


  I nagle John wraz z pozostałymi mężczyznami stracili głowy krzycząc, biegając i płacząc jednocześnie. Okrzyki i płacz radosny, płacz kobiet, słychać było zza zasłony drzew. Szły w ich stronę.


  Pojawiła się pierwsza kobieta...


  Nagle zapadła dziwna, nieoczekiwana cisza. Dwie grupy ludzi w milczeniu obserwowały się nawza­jem. John czuł tak silny ból w piersiach, że bał się, czy nie ma ataku serca.


  Potem z grupy kobiet dobiegł cichy, pełen niedowierzania i rozpaczliwej nadziei głos: — Fred?


  Coulter wstrzymał oddech, potem gwałtownie wciągnął powietrze nieomal się dusząc.


  — Eliza?


  Kobieta, rozpychając swoje towarzyszki, wyszła przed grupę, Fred podbiegi na jej spotkanie. Wpadli na siebie niemal przewracając się nawzajem, objęli się utrzymując równowagę, przytulając się do siebie mocno. Nie mówili nic. Słowa nie miały żadnego znaczenia.


  Wszyscy stali i patrzyli na siebie długą chwile. Nikt nie poruszył się. Ale nagle obydwoma grupami mężczyzn i kobiet wstrząsnął nie pohamowany płacz...


  


  
XXIII


  Wywiezienie kobiet z Vivarium trwało cztery godziny. Przez cały ten czas John siedział przy pulpicie sterowniczym Berty i pełen niepokoju patrzył, czy nie pojawiają się w pobliżu błysz­czące punkty, które mogłyby oznaczać pojawienie się Zwiadowców Vul wyłaniających się z hiperprzestrzeni. Na ekranach detektorów dalekiego zasięgu roiło się od błysków. Byli wiec poszukiwa­ni przez Vul, a rejon tych poszukiwań stopniowo zawężał się do obszaru, w którym się znajdowali.


  Wziął udział tylko w ostatniej podróży do Vivarium, mającej na celu zabranie reszty osobistych rze­czy, pozostawionych przez kobiety. Towarzyszyło mu czterech mężczyzn i młoda kobieta Liza Duval, która aktualnie była „najstarszą” spośród członkiń tej niewielkiej niewieściej kolonii. Była średnie­go wzrostu, gibka, o śródziemnomorskiej urodzie. Mówiła niewiele, ale jej ciemne oczy z ciekawością chłonęły wszystko, co ją otaczało. Cała ta grupa udała się wzdłuż długiego centralnego szybu aż do segmentu.


  Kiedy już odnaleźli pozostawione rzeczy — szmacianą lalkę, stare lusterko pochodzące z Ziemi, trochę zniszczonych ubrań — Liza przystanęła, rozglądając się po opuszczonym obozie. Jej oczy były lekko wilgotne. John zdał sobie sprawę, że tutaj minęło jej dzieciństwo i pierwsze chwile młodości. Nic dziw­nego, że mogła czuć żal, opuszczając to miejsce na zawsze.


  Liza odwróciła się do Johna z lekko wyzywającym spojrzeniem. — Wiem, że nie powinniśmy zwlekać z powrotem, ale muszę się z kimś pożegnać!


  Spojrzał na nią zaskoczony.


  — Czy to znaczy, że któraś z was ukryła się tutaj i nie chce jechać? A ty nie powiedziałaś mi o tym?


  Energicznie potrząsnęła głową. — To nie jest istota ludzka. Chodź ze mną, jeżeli chcesz — patrzyła mu prosto w oczy.


  Zdawał sobie sprawę, że ma chmurną minę. — No cóż — burknął — załatwmy to jak najprędzej.


  Poszli ścieżką wydeptaną wzdłuż strumienia obok dużej kępy dzwoniących krzewów do zagajnika złożonego z drzew podobnych do ziemskich topoli. Obeszli podnóże niewysokiego pagórka i dotarli do samego brzegu strumienia.


  Tłuste stworzenie o szarym futrze ważące ponad pięćdziesiąt funtów nagle ruszyło w ich kierunku z miejsca obok otworu jamy. John miał wrażenie, że musiało siedzieć tam przedtem, obserwując ścieżkę. Rzucił zdziwione spojrzenie na zbocze wzgórza, pokryte dziwnymi, małymi konstrukcjami. Wydawało się, że wzgórze podziurawione jest jamami, których wejścia osłonięte były werandkami ze splecionych gałązek.


  Z bliska zwierze przypominało Johnowi bardzo dużego i tłustego bobra. Miało duże, mocne zęby o kształcie dłut, zbliżało się do nich pospiesznym, kołyszącym krokiem. John nerwowo położył rękę na pistolecie...


  Odetchnął z ulgą i zdziwieniem, kiedy zwierze powiedziało:


  — Liza! Ja się bała, że ty nie przyjdziesz mówić do widzenia.


  Liza wysunęła się do przodu, delikatna i dziewczęca, uklękła. Stworzenie przysiadło na zadzie, stając się futrzaną kulą. Wyciągnęło łapkę, Liza dotknęła ją naturalnym gestem.


  — Nie mogłabym tego zrobić — powiedziała. — Ale spieszymy się bardzo i nie mogę długo pozostać.


  Po pyszczku zwierzęcia spłynęło coś, co Johnowi przypominało dwie wielkie, okrągłe łzy.


  — My tęsknić za wami. Za tobą, Wysoka Bezfutra, Wysoka Dobra Sąsiadko.


  Liza także płakała. — My również będziemy tęsknić za wami. Dobrzy Sąsiedzi. Pożegnaj ode mnie twojego męża i twoich dwóch dzielnych synów i resztę klanu.


  — Zrobić to ja. Wysoka Sąsiadko. My cieszyć się, że wasi mężczyźni przyjść. — Tłuste stworzonko zwróciło swoje wilgotne oczy na Johna: — Wy teraz wszyscy odejść na zawsze?


  — Musimy, Miła Sąsiadko. Nigdy nie zapomnimy, ile dobrego dla nas zrobiliście. Będziemy wam życzyć szczęścia każdego ranka i każdego wieczoru.


  — Byliście dobrzy sąsiedzi. Chroniliście przed Wielkimi Zwierzętami — westchnęło. — Co my teraz uczy­nią? Mój mąż robić teraz broń, jak wy mieliście, ale nasze łapki niedobre.


  — Inne istoty — powiedziała Liza — silne i mądre będą tu teraz. Nie pozwolą Wielkim Zwierzętom skrzywdzić was.


  Stworzenie wyglądało na zaniepokojone.


  — One duże? Mają kły? Zjedzą nas?


  Liza z niepokojem spojrzała na Johna.


  Odpowiedział stanowczo: — Chelki są cywilizowani. I roślinożerni.


  Liza wstała powoli. — Musimy już iść. Dobra Sąsiadko. Dobra Przyjaciółko.


  Dwie następne łzy spłynęły po pyszczku stworzenia.


  — Do widzenia na nigdy. Czy ja może cię nazwać tajnym imieniem? Mąż mój mówić to niemądrze, bo ty nie nasz rodzaj.


  Liza odpowiedziała przytłumionym głosem: — Oczywiście, Dobra Sąsiadko.


  Stworzenie rzekło: — Do widzenia. Najjaśniejsza z Klanu.


  Liza płakała cicho, kiedy oddalali się pospiesznie. John obejrzał się — tłuste stworzenie nadal siedziało na swoim miejscu, patrząc za nimi ze smutkiem.


  Sytuacja, jaka wytworzyła się na pokładzie Berty była nieoczekiwana i zadziwiająca. John nie potrafił logicznie uzasadnić, ale czuł, że tak właśnie być powinno.


  Jedynie Vez i garstka hohdańskich specjalistów, stanowiący teraz cześć załogi Berty, zdawali się być tym ubawieni.


  Fred i Eliza Coulter mieszkali w osobnym pomieszczeniu. Reszta kobiet i mężczyzn dziwnie wzbra­nia się przed znalezieniem sobie pary i założeniem rodziny. Kobiety chciały nadal żyć we własnej grupie w osobnej części Berty. Tak samo mężczyźni. Nie znaczy to, że nie było sekretnych romansów (których kilka odkrytych w dość żenujących momentach stało się przedmiotem dobrotliwych żartów), ale ogólnie panowało poszanowanie dla wzajemnej niezależności. Być może było to skutkiem długiego życia obu grup w celibacie, a może efektem głębokiego poczucia odpowiedzialności, jakiegoś zapalczy­wego poświecenia dla przyszłości własnego gatunku. W każdym razie nie było prawie żadnych proble­mów rywalizacji, mimo iż mężczyzn było niemal dwa razy więcej niż kobiet.


  Wejście Chelkich do Vivarium było już prawie zakończone. Jednakże siły Vul nadal poszukiwały swego celu. John i Vez niecierpliwie spacerowali po sali Centralnego Sterowania. Od czasu do czasu spotykali się twarzą w twarz i marszczyli brwi i rozchodzili się. W końcu Vez przystanął; spojrzał Johnowi prosto w oczy. — Przyjacielu, musimy przedyskutować pewną sprawę.


  John westchnął, zatrzymując się również. — Masz na myśli to, jak długo jeszcze tu zostaniemy pilnując Vivarium, kiedy już wszyscy Chelki będą w środku?


  — Właśnie. Ty masz swoje kobiety, a ja wszystkie przedmioty, które mogłem zabrać. Nasze wzajemne porozumienie jest konkretne. Nasze porozumienie z Omniarchem nie jest jasno sprecyzowane. Czy musimy odwlekać załatwienie naszych własnych spraw, podczas gdy on traci czas na badanie maszy­nerii Vivarium?


  John przełknął ślinę. Pragnienie dronu dręczyło go nieustannie. — Mam nadzieje, że wreszcie skończy! Ale nasz układ zakłada danie mu trochę czasu na te prace.


  — Tak, tak — Vez był zniecierpliwiony. — Ale ile ma trwać to trochę czasu?


  — Nie wiem. Ale mimo to nie będę go popędzać skoro wiem, że nie traci nawet czasu na jedzenie i sen.


  Vez z irytacją otworzył dłoń na znak zgody.


  — Nie rób ze mnie kata — mruknął. — Wcale nie proponuje, żebyśmy stąd natychmiast odlecieli. Ale ile to jest „wystarczająco długo”.


  John opanował własne zniecierpliwienie.


  — A ty postaraj się nie robić ze mnie maszyny z zaprogra­mowanymi odpowiedziami. Ale dobrze. Choć wolałbym nie zajmować mu czasu, skontaktuje się z nim i zapytam.


  Vez miał pochmurną minę, jakby ta odpowiedź też mu się nie podobała.


  Nie było połączenia wizji z wnętrzem Vivarium, wiec nie widzieli twarzy Omniarcha, lecz w jego głosie wyczuli zmęczenie. Mówił: — Rozumiem wasze zniecierpliwienie, ale nic nie mogę poradzić. Nasza praca tutaj dała pewne rezultaty, lecz jeszcze niewystarczające. Sytuacja przedstawia się nastę­pująco: jestem niemalże pewien, że potrafię obsługiwać przyrząd do podróży w czasie, jednak w różnych częściach Vivarium napotkaliśmy uszkodzenia. Nie zniszczenia spowodowane przez meteory, lecz przez jakąś wewnętrzną awarię bardzo dawno temu. Nie zauważyłem tego, kiedy byłem tu poprzednio.


  Jest nawet dziura w ścianie miedzy segmentami. Może twoje kobiety dokładnie ci to opiszą. Nie wiem, czy inne uszkodzenia bliżej mechanizmów mogą mieć wpływ na skok w czasie. Pamiętasz, że do tej pory przenosiłem Vivarium w przeszłość i z powrotem w teraźniejszość zaledwie o kilka minut. Tym razem muszę zabrać je wiele tysięcy lat stąd, bo tylko wtedy mogę mieć nadzieje, że Vul zapomną o wściekłej zemście. Pracujemy bardzo ciężko próbując odnaleźć każde uszkodzenie i zbadać jego cha­rakter oraz wpływ na działanie mechanizmów. Proszę was o jedno: Dajcie mi jeszcze dziesięć godzin! Zrobicie to?


  John rzucił okiem na Veza, który z irytacją uczynił potwierdzający gest otwartej dłoni. Odpowiedział Omniarchowi:


  — Zrobimy. I życzymy wam szczęścia.


  Baczna obserwacja wrogich błysków trwała nadal. Ścigające ich siły Vul, według detektorów dale­kiego zasięgu, nie zdawały się zbliżać. Tak minęły dwie godziny, potem następne dwie. John zaczął mieć nadzieje, że z jakiegoś powodu Vul odrzucali możliwość znalezienia zbiegów w tej akurat części przestrzeni.


  I potem nagle klakson zaczął buczeć.


  John spojrzał na kule detektora masy. Bogowie przestrzeni! Rejon wokół centrum pełen był mocnych błysków. Rzucił okiem na ekrany: Tysiąc czterysta plus... tysiąc sześćset plus...


  Nigdy, z wyjątkiem zgrupowania Chelki w zdobytych statkach, nie widział takiej floty. A były to wszystko statki wojenne!


  Wcisnął kilka guzików, przebiegi wzrokiem po ekranach, znowu wcisnął guziki. W interkomie sły­chać było okrzyki po angielsku, hohdańsku i w języku Chelki, bo i ich kilka statków bojowych pozostało na zewnątrz Vivarium, tworząc wokoło niego żałośnie cienki kordon. Nie mógł od nich żądać wiele. Tylko tyle, by wytrzymali na swoich miejscach. Zerknął na Veza i przez chwile słuchał rozkazów wyda­wanych przez niego po hohdańsku. Były proste i jasne, nie mogłyby brzmieć inaczej. — Ładowanie do null! Przygotować się do walki i czekać na dalsze rozkazy!


  Głos Louisa Damiano wtrącił się do wspólnego jazgotu:


  — Komandorze! Czy masz czas porozmawiać z Omniarchem?


  John wahał się przez ułamek chwili. — Tak, daj go!


  Były jakieś zakłócenia fali, John z trudem wyławiał poszczególne słowa: — Johnie Braysen i Vez Do Hanie! Zauważyliśmy przybycie floty Vul. Nie możemy prosić was o podjecie walki z taką armadą. Proszę o zaledwie kilka minut. Dziesięć, piętnaście... Jeżeli możecie aż tak długo. Zaryzykujemy zasto­sowanie przyrządów w takim stanie, jak mówiłem. Jeżeli zadziałają prawidłowo, Vivarium zniknie wam z oczu. Wtedy, przyjaciele, będziecie mogli odlecieć z wyrazami naszej bezgranicznej wdzięcznoś­ci. Najwyżej piętnaście minut? Zgadzacie się?


  John spojrzał na Veza. Hohdańczyk miał dziwny wyraz twarzy. Jakby czuł to samo co on. Zdecydowany pozostać tu, dać Chelkim te piętnaście minut. Zdający sobie sprawę z niemożności pozostania dłużej, ale nie mający ochoty na zostawienie dzielnego Chelki na pastwę losu. Dał znak otwartej dłoni.


  John rzucił krótko do mikrofonu: — Piętnaście minut. Trzymajcie się!


  Zajął się przygotowaniami do tego śmiesznie krótkiego opóźnienia. Ale zanim zdołał przetransmitować więcej niż kilka słów — łagodny, ale ostro wzmocniony głos — głos Vulmoti — zabrzmiał z głośnika ogólnej komunikacji. — Vez Do Han? — wrzasnął. — Odezwij się, jeśli jesteś gdzieś w tym żałosnym stadku!


  Vez drgnął i zamrugał oczyma, potem uśmiechnął się do Johna i zrobił gest otwartej dłoni. John, początkowo równie zaskoczony, zrozumiał: jeśli chcą pertraktować, to świetnie!


  Vez pochylił się nad mikrofonem: — Tu Vez Do Han! Kto mnie wzywa i po co?


  Z odbiornika dobiegł dźwięk pośredni między chichotem a pomrukiem. — Moje nazwisko Bulvenorg. Do niedawna byłem... Teraz zostałem przeniesiony na wyższe stanowisko dla spełnienia pewnego zada­nia, którego cel bez wątpienia odgadniesz. Jak ci się podoba moje małe zgromadzenie, Hohdańczyku? Nawiasem mówiąc, spotkaliśmy się kiedyś na konferencji w sprawie drobnych zmian w układzie mię­dzy naszymi imperiami. Rozumiem, że ty teraz zajmujesz pozycje analogiczną do tej, którą ja zajmo­wałem poprzednio.


  Na twarzy Veza odmalowała się wyniosłość i duma, kiedy odpowiedział: — Dobrze cię pamiętam, Bulve­norg. Żaden z nas nie wpłynął na wyniki tamtej konferencji, ale teraz mamy nową szansę, co? A propos, mnie także powierzono obecnie specjalną misje. Och, jeśli chodzi o twoje statki, to bez wątpienia impo­nujący widok, biorąc pod uwagę poprzednią sytuacje... Nieomalże żałuję, iż cena bitwy jest trochę inna tym razem. Byłoby mi doprawdy przykro, gdybym musiał ci to udowodnić w bardziej dobitny spo­sób.


  Rozległ się mruczący chichot. — Możesz tego bardzo łatwo uniknąć. Aha! Skoro już sobie gawędzimy. Czy to ty maczałeś palce w militarnych kłopotach na Bizh? Wiem, że naloty te dokonywane były przez kilku nędznych, przypadkiem pozostałych przy życiu osobników rodzaju ludzkiego, który to rodzaj był kiedyś taki głupi, że rozzłościł zarządcę jednej z naszych prowincji. Przyszło mi na myśl, że ci renegaci mogą teraz być razem z tobą. Czy mógłbyś zaspokoić moją ciekawość, potwierdzając to przypuszczenie? W sumie nie ma to już i tak żadnego znaczenia.


  John odezwał się, zanim zdążył zrobić to Vez. Może było to głupie, ale nie potrafił opanować wściek­łości. — Mówi jeden z tych renegatów! Zawsze do usług. Czy mogę coś dla ciebie zrobić oprócz zabicia cię?


  Przez moment było jedynie słychać szumy. Nawet gadanina innych statków ucichła i John zdał sobie sprawę, że wszyscy słuchają tej wymiany zdań. Potem dobiegł znowu głos Vul, poważny i ciekawy: — Czy przypadkiem nie jesteś John Braysen?


  — I co z tego?


  Vulmotańczyk westchnął. — Właściwie nic. To po prostu potwierdza jedno moje przypuszczenie. Jesteś wspaniałym taktykiem, Johnie Braysen. Zaczynam żałować, że twój gatunek został zniszczony. — Bulve­norg uczynił krótką przerwę, potem znowu zwrócił się do Veza: — Hohdańczku! Wojna między naszymi imperiami nie jest ani twoim, ani moim życzeniem. Pójdziemy na kompromis. Zapomnijmy o tej twojej niewielkiej, choć nikczemnej intrydze. Rozumiem jej cel. I jeżeli cię to interesuje, to powiodło ci się. Zatrzymaj sobie tych kilku mężczyzn, jeśli czujesz do nich sentymentalne przywiązanie lub uważasz ich za cennych najemników. Zatrzymaj też te kilka stateczków, które jakoś tam zdobyłeś. — Przerwa. — Wszystko, czego żądam, to owo coś ogromnego, na co patrzymy w tej chwili oraz wszyscy co do ostat­niego Chelki. A także ten zaiste wielki statek, na którego pokładzie zapewne się znajdujesz.


  Vez spojrzał na Johna i uśmiechnął się. Potem powiedział do mikrofonu: — Prosisz mnie o rzeczy, których nie posiadam. Wszystko, co wiem o tej ogromnej masie, o której wspominasz to fakt, że widzia­łem dużą liczbę Chelki wchodzącą do środka. Ponieważ żaden z nich do tej pory nie pojawił się na zewnątrz sądzę, że zamierzają tam pozostać. Jak wiesz, trzymanie niewolników, nie należy do grze­chów Hohdanu, więc nie powinieneś mnie prosić o pomoc w odzyskaniu zbiegów. Jeżeli zaś chodzi o statek, na którego pokładzie rzeczywiście jestem...


  Vulmoti przerwał mu ostro: — Zastanów się, Vez Do Hanie, czy moje imperium może sobie pozwolić na pozostawienie w waszych rękach wszystkich dzieł techniki Klee. A teraz skończ tę nonsensowną paplaninę — na potwierdzenie ostatnich słów duża salwa pocisków nagle pojawiła się na ekranach detektorów i radarów. Był to jedynie gest, wziąwszy pod uwagę, że Vul mieli wyrzutnie energii. Ekrany pojaśniały i pociemniały na chwilę. Bulvenorg kontynuował: — Jeżeli nie spełnisz mojego żądania, efek­tem będzie, o czym z żalem muszę cię poinformować, natychmiastowy atak na wasze imperium.


  Vez pociemniał ze złości. — My to nie Chelki, Bulvenorg, ani nie jeden mały i w sumie bezbronny system, jak Słoneczny! Nie jestem upoważniony do oddawania czegokolwiek. A co do twoich pogró­żek...


  Cichy głos Louisa Damiano dobiegł Johna z obwodu dowodzenia: — Komandorze. Chelki przed chwilą powiedział, że skończyli przygotowania i mamy natychmiast ulotnić się do hiperprzestrzeni.


  Johnowi serce zabiło mocniej. Uśmiechając się dał znak Vezowi. Spojrzał na ekran ukazujący Viva­rium i dostrzegł kilka uzbrojonych statków Chelki, które do tej pory trwały na warcie, a teraz pospiesz­nie zmierzały do wlotów po obu stronach Vivarium. Ustawił kciuk tuż nad klawiszem komputera i rzucił szybko do mikrofonu obwodu dowodzenia:


  — Uwaga, wszystkie jednostki! Za pięć sekund wchodzimy w null. Komputerowe obwody sterowa­nia.


  Vez, prawie już na glos się śmiejąc, przerwał rozmowę z Vulmotańczykiem i prędko powtórzył roz­kazy po hohdańsku. Potem dał Johnowi znak otwartej dłoni. John mocno wcisnął klawisz „Null”.


  I nic się nie stało.


  Vez i John patrzyli na siebie, ledwie słysząc dobiegające z mikrofonu wrzaski Bulvenorga. Ekrany rozświetlały się błyskami w miarę jak pierwsze salwy Vul docierały w pobliże Berty i były przechwytywane przez obronę. John widział, że zasłona defensywna jest już niemal na wyczerpaniu. Wystukał program i krzyknął do mikrofonu: — Uciekamy na napędzie grav! Obrona lokalna!


  Jeszcze raz spróbował klawisza „Null”. ale ten nadal nie działał, mimo że wszystkie instrumenty wskazywały pełne naładowania osłon i gotowość do skoku. Rozpaczliwie nacisnął klawisz startu na napędzie grawitacyjnym.


  Berta nawet nie drgnęła.


  Głos Bulvenorga już umilkł, ale pociski nadal leciały nieprzerwanie. Berta zatrzęsła się. Trafiona! Lecz choć wyły sygnały alarmowe i ryczały klaksony, przyrządy wskazywały, że kadłub nie został uszkodzo­ny. Hałas był teraz tak potworny, że John ledwie słyszał głosy z interkomu. Nastawił wzmocnienie na maksimum i pochylił się.


  — ...nie przechodzimy do hiperprzestrzeni!? — Ralf Cole już prawie krzyczał.


  Ogłupiały John spojrzał na ekrany i okropne podejrzenie przyszło mu do głowy. Wszystkie pozostałe statki zniknęły razem z flotą Vez Do Hana. Berta była sama przeciw dwutysięcznej flocie.


  Kolejny wstrząs — jakiś pocisk Vul przedostał się przez rozpaczliwą obronę, ominąwszy przeciwogień małych pocisków, strzałów laserowych i rozrywaczy. Oszołomiony John czuł się, mimo wszystko, dum­ny z walki swoich ludzi. Ale była to walka śmiesznie daremna. Nawet jeżeli potężny kadłub wytrzyma, sama akumulacja ciepła wkrótce zniszczy wnętrze statku!


  Vez wcisnął guzik i krzyknął: — Damiano! Połącz nas z Omniarchem!


  Silnie wzmocniony głos Omniarcha dotarł do nich niewyraźnie przez zgiełk latających pocisków. — Słowo honoru, Vez Do Hanie! Ja was nie zatrzymałem! — słychać było rozmowę Chelki w tle. — John Braysen! To jest... O, bogowie przestrzeni! Jedyne, co przychodzi mi na myśl to to, że Vivarium jest wyposażone w automatyczne przyrządy do samoobrony. I że w tym celu zatrzymuje każdy statek Klee znajdujący się w pobliżu. Przeglądamy wszystkie maszyny... — Omniarch nagle przestał mówić, wziął potężny wdech: — Posłuchajcie, przyjaciele! Jeśli jesteście trzymani przez Vivarium, to połączenie zosta­nie zerwane za niecałe dwie minuty. Jeżeli dobrze wyliczyliśmy, wtedy właśnie znikniemy.


  John i Vez gapili się na siebie w milczeniu, potem obaj nagle spojrzeli na chronometr.


  Wstrząsy od uderzeń i detonacje trwały bezustannie. Ktoś wewnątrz statku wrzasnął ze złości i prze­rażenia, a potem nagle umilkł. Bart Lange krzyknął: — Pokrywa luku odpadła!


  John odwrócił głowę, aby popatrzeć na przyrządy po drugiej stronie. Który z nich reprezentował tamtą część statku? Jego mózg nie pracował jak należy. Ach tak, to ten. Trafiona cześć statku została zupełnie zniszczona, ale przewody powietrza zostały automatycznie zaplombowane. Odetchnął. Co więcej można było zrobić oprócz obserwowania skoków igły chronometru?


  Potem nagle skrzywił się czując, że wszystko w środku mu się zaciska i skręca. Skoczył z fotela, stracił równowagę i runął na podłogę...


  Wszyscy w sali Centralnego Sterowania podnosili się bardzo powoli. Bart wymamrotał ochryple. — Co się stało?


  Johnowi wciąż jeszcze kręciło się w głowie po tym niesamowitym uczuciu skręcania jak przy tysiącu null w jednej chwili, ale był na tyle przytomny, żeby w pierwszym rzędzie popatrzeć na przyrządy i detektory. — Przede wszystkim zrobiliśmy null — powiedział. Niezdarnie podszedł do swego fotela, usiadł na nim i pochylił się do mikrofonu interkomu.


  — Do wszystkich! Zróbcie co w waszej mocy, aby zabezpieczyć statek i sprawdźcie zniszczenia. Zdaje „się, że lecimy w kierunku Imperium Hohd.


  Louis Damiano spytał słabo: — Co się stało, sir? Czułem się, jakby...


  — Widocznie Vivarium powstrzymywało nas przed ucieczką do hipersfery, a nawet przed porusza­niem się na zwykłym grav, dopóki nie skoczyło. Tak to nazwał Omniarch — „skok”. Czy przeszło do hipersfery czy do przyszłości, w każdym razie zniknęło i pozwoliło nam się ruszyć. Przynajmniej tak mi się wydaje. Będziemy musieli obejrzeć to, co zostało zarejestrowane. A co do pozostałych statków, to prawdopodobnie wykonały null według planu — spojrzał na Barta. — Ile Uzbrojonych Zwiadowców mamy na pokładzie? Bart zastanowił się. — Cztery. Przynajmniej były, kiedy...


  — Dowiedz się — rozkazał John i odwrócił się, dostrzegając jakiś ruch w pobliżu. Liza Duval właśnie weszła do sali. Była blada, ale spokojna. Zapytał ją: — Czy u was wszystko w porządku?


  Powoli skinęła głową. — Tylko przeraziłyśmy się śmiertelnie. Co się właściwie stało?


  — Myślę, że wyjaśnienie tego zajmie nam trochę czasu — odpowiedział. — Ale teraz kłopoty już mamy za sobą.


  Stojący przed detektorem widzącym w null Bart Lange zawołał: — John! — i przywołał go ręką.


  John podszedł bliżej. Bart wskazał mu znajomy purpurowo-niebieski punkt w pobliżu centrum kuli. — Tu jest. Albo jest to ten sam stary znak, pokazujący, gdzie byli. — Zachichotał i wskazał na różne rozpro­szone, maleńkie błyski. — Vul podzielili się na małe grupy i prawdopodobnie zaczęli nowe poszukiwa­nia. Założę się, że gotowi są walczyć sami ze sobą!


  Podszedłszy bliżej Vez odezwał się poważnym głosem:


  — Dopóki tam pozostaną, nie zaatakują Hohdanu. Będziemy w domu na długo przed nimi. I będziemy przygotowani na wypadek, gdyby okazali się na tyle głupi, aby zrealizować swoje pogróżki!


  Teraz, kiedy było już po wszystkim, John poczuł pragnienie dronu. Będzie musiał to wytrzymać — teraz nie mógł sobie pozwolić nawet na upicie się alkoholem. Patrzył na plecy Lizy Duval wychodzącej, aby uspokoić kobiety, potem powoli wrócił na swój fotel. Spojrzał na Veza mówiąc:


  — Twoje statki dotrą do baz przed nami. Czy nie masz nic przeciw temu, abyśmy udali się bezpośred­nio na tę planetę, którą nam dałeś? Jeżeli można, użyjemy jej jako bazy na czas szukania czegoś daleko stąd.


  — Oczywiście. Ale będę potrzebował jednego z waszych małych statków i kilku przekaźników informacji.


  John odpowiedział znakiem otwartej dłoni. Potem ze znużeniem popatrzył na zegar pokazujący czas do wynurzenia z hiperprzestrzeni. Zostały dwie godziny i pięćdziesiąt kilka minut.


  Czas wlókł się tak, jak tylko w null może się wlec. Ale wskazówka poruszała się nieustannie, choć powoli i w końcu zostało tylko dziesięć minut. Bart stal przed detektorem w null i marszczył brwi: — Uderzenia, które dostaliśmy, musiały rozregulować ten przyrząd. Nie mogę nawet określić położenia gwiazdy tej planety.


  John westchnął: — Cóż czy możesz znaleźć tamten układ gwiazd podwójnych? Stamtąd trafimy.


  — Owszem. Ale nawet to nie wygląda tak, jak powinno. Wydawało mi się, że lepiej pamiętam tamtą część przestrzeni.


  — Z przyrządami czy bez, znajdziemy tamtą planetę. Znam ten region jak własną kieszeń. Rzeczywiście odnaleźli zieloną planetę, choć trwało to dłużej niż się spodziewali.


  — Wyjście!


  John powoli doprowadził Bertę do atmosfery. Przeleciał na stronę nocną, przy pomocy radaru odszu­kał małe jezioro i łąkę nad jego brzegiem. Wtedy zszedł niżej, marszcząc brwi. Przynajmniej jeden z pozostawionych tam mężczyzn powinien czuwać i wysłać odpowiedź na ich sygnał.


  Niestety, żadna odpowiedź nie nadchodziła.


  John zszedł jeszcze niżej i włączył szperacze — to wszystko wcale nie wyglądało tak, jak powinno i poczuł w żołądku zimny ciężar. Z wysiłkiem przełknął ślinę.


  W swoich podejrzeniach upewnili się dopiero rano — na planecie nie było żadnego Uzbrojonego Zwia­dowcy, choć odlatując zostawili jeden. Na miejscu pocisków leżała jakaś metaliczna masa, ale teren porośnięty był cały roślinnością, a nawet wyrosło kilka drzew. Nie było najmniejszego śladu baraku ani żadnego innego śladu czyjegoś przebywania.


  John powoli obrócił głowę w stronę Veza: — Sądzę, że lepiej będzie, jeśli udamy się do jakiegoś cywi­lizowanego świata jak najszybciej. Jeśli jeszcze taki gdzieś pozostał...


  Nie wyglądając na zdziwionego Vez powoli dał znak otwartej dłoni.


  


  
XXIV


  Berta krążyła wokół spokojnie wyglądającej planety od kilku godzin — w dużym oddaleniu, by nie straszyć mieszkańców — kiedy Vez Do Han powrócił w małym statku, którym uprzednio zszedł na dół. Opowiedział im szczegóły zdarzeń, o których zajściu wiedzieli już wcześniej.


  — Ledwie mogłem się z nimi porozumieć — powiedział. — Akcent zmienił się bardzo. Mogłem natomiast odszyfrować pismo. Mają starożytne dzieła ryte na niezniszczalnym metalu, co uchroniło je przed osa­dem. I trochę zdołałem dowiedzieć się z legend.


  — Jak dawno to było? Czy wiedzą? — spytał John.


  — Próbowałem zdobyć choć przybliżone dane i sądzę, że jedenaście lub dwanaście tysięcy lat temu. Ale mogę się mylić. Nawet nie byli zdziwieni, widząc mnie. Zdaje się wierzą, że kultura ich przodków była międzygwiezdna i jej część może nadal istnieć. Nie próbowałem nawet wyjaśniać, że przybywam z dalekiej przeszłości i niektórzy z nich mogą być moimi potomkami — zdobył się na słaby uśmiech. — I nie jestem w takiej złej sytuacji, w jakiej wy kiedyś byliście sądząc, że wszystkie wasze kobiety zginęły. Nasze kobiety, tam na dole, wyglądają zdrowo i przyjaźnie.


  John wpatrywał się w podłogę. — No, cóż. Czy zamierzasz pozostać z nimi? Na pokładzie jest dużo urządzeń, które należą do ciebie, nie mówiąc już o samym statku! Oczywiście, mogą znaleźć się inne światy hohdańskie bardziej przygotowane do ich używania.


  Vez westchnął: — Myślę, że nie. I nawet nie jestem pewien, czy chciałbym wprowadzić technikę ery podróży kosmicznych i technikę Klee w świat istot, które dopiero wchodzą w epokę maszyn. Będę musiał się nad tym zastanowić — znów się uśmiechnął. — Czy będziecie mieli coś przeciwko temu, żebym na razie z moimi czterema ludźmi został u was?


  — Oczywiście, że nie! Większość z nas osiądzie na planecie, którą dałeś nam kilka tysięcy lat temu. Przynajmniej na pewien czas. Ale co z Bertą? W końcu jest twoja...


  — Na razie nie wiem, co postanowię, Johnie Braysen. Niech będzie wspólna, dobrze? Powinniśmy jeszcze zrobić kilka wycieczek.


  — Zobaczyć, czy imperium Vul nadal istnieje, czy tak? Albo inne kultury kosmiczne?


  — Właśnie.


  John rozmyślał przez chwile, potem podniósł głowę. — Jest jeszcze jedno miejsce, które chciałbym odwiedzić na końcu — powiedział cicho.


  Vez uśmiechnął się. — Mam wrażenie, że myślisz o Ziemi.


  


  Berta nie opuszczała zielonej planety przez prawie cały tamtejszy rok, niewiele dłuższy od roku ziemskiego. Potem odbyli dwustugodzinną podróż, w wyniku której zdobyli pewność, że sytuacja w byłym imperium Vulmot jest taka sama, jak w Hohdanie. Również i Bizh spotkał podobny los. W sumie na obu ramionach spirali istniało zaledwie kilka kultur kosmicznych, ale nie były one wojow­niczo nastawione.


  Napotkali ślady — w większości przypadków prawie zatarte — straszliwej wojny międzygwiezdnej przynajmniej dziesięć tysięcy lat temu, która wszystkie kultury kosmiczne w tym sektorze galaktyki wyniszczyła i cofnęła do półprymitywnego poziomu. Ale nie istniał żaden sposób zdobycia dokładnych informacji na ten temat.


  Zrobili także kilka krótszych wycieczek. Z jednej z nich Vez przywiózł uroczą, miłą i słodką Hohdankę o imieniu Frezelia. W końcu po upływie półtora roku od osiedlenia się w tym miejscu, John z Bartem Lange, Louisem Damiano, Ralfem Cole i kilkoma nieżonatymi mężczyznami oraz z Lizą Duval odwie­dzili Ziemię.


  Z rozmaitych powodów John zobaczył się z Vezem dopiero w rok po wyprawie. Vez był ciekawy, w jakim stanie znajdowała się Ziemia.


  — Cóż — odpowiedział John — z początku po prostu osłupieliśmy, chociaż teraz już trochę rozumiemy. Nie chodzi o to, że powietrze i gleba po tak długim czasie przestały być radioaktywne. Wydawało się niemożliwe, żeby na tej planecie mogło istnieć jakiekolwiek życie. A jednak tam są rośliny. Widzieliśmy dywan z czegoś przypominającego mech, który pokrywa wszystko. Miejscami jest zielony, a miejscami szkarłatny. Z obumarłych drzew, które widzieliśmy po Zagładzie, nie zostało ani śladu. Oczywiście, to ogień musiał wkrótce dokończyć dzieła zniszczenia. — Przerwał patrząc na prosty domek, w którym mieszkał teraz (siedzieli na łące popijając miejscowe, eksperymentalne piwo — był to zupełnie udany eksperyment).


  — Byliśmy tacy pewni, że całe życie zostało zmiecione z powierzchni Ziemi. Ale parę nasion czy zarodników musiało ocaleć. Być może były gdzieś głęboko w ziemi lub leżały zamarznięte w polach lodowych, gdzie promieniowanie ich nie dosięgło. I potem niektóre z nich wykiełkowały — wypił parę łyków piwa. — Nadal za to nie rozumiem, jak było z morzami, może jakieś formy życia przetrwały w głębinach, do których nie dotarły zabójcze związki chemiczne, albo w mule. W każdym razie morza Ziemi obfitują w mikroskopijne organizmy roślinne, które przywracają tlen atmosferze w zdumiewa­jącym tempie. Myśląc kategoriami geologicznymi, oczywiście.


  — Jaki jest teraz procent? — zapytał Vez.


  — Ponad czternaście. Najwidoczniej nigdy nie było poniżej dziesięciu.


  — Moglibyście tam teraz zamieszkać? — Tak sądzimy. Ale nie miałoby to sensu, gdyby nie można było szybko zwiększyć zawartości tlenu w powietrzu. I będziemy musieli przetransplantować trochę drzew i trawę, i inne rośliny, a do rzek i jezior ryby i inne stworzenia.


  — A co z morzami? Czy zawierają jeszcze za wiele substancji radioaktywnych?


  — Nie. Większość tego już zniknęła. A więc będziemy potrzebowali także morskiej fauny, jeśli znaj­dziemy jakieś gatunki mogące się zaadaptować.


  Vez siedział, uśmiechając się przez chwile. — Cóż, czy macie już jakieś plany tej akcji?


  — O tak. Właściwie rozejrzeliśmy się już w rejonie tego ramienia spirali. Myślimy, że znaleźliśmy parę odpowiednich gatunków. Na przykład, niektóre drzewa z tej planety i parę gatunków zwierząt z łatwoś­cią przystosowałoby się do ziemskich warunków. Przy okazji następnej wycieczki na Ziemie weźmiemy kilka na próbę...


  Vez westchnął: — Czy odwiedziliście któreś z mniejszych imperiów w dalszej części ramienia? Mam na myśli miejsca, gdzie statki zwykle się zatrzymywały. Ośrodki handlowe i rozrywkowe...


  — Wstąpiliśmy do kilku. Wiele z tych, dawniej pełnych życia światów, przestało istnieć. Ta wojna... — przerwał na chwile. — Zajrzeliśmy nawet do Drongail. Z czystej ciekawości. Teraz to po prostu kupa gruzu. Nigdzie nie rośnie nawet gałązka dronu.


  Vez uśmiechnął się. — I jakie to wywarło na tobie wrażenie?


  John przechylił się i ramieniem objął siedzącą obok Lizę.


  — Było mi to zupełnie obojętne. Naprawdę.
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